
JZYS POLSKA
c z y l i

D zienn ik  um ieiętności, w ynalaz­
ków, kunsztów i rękodzieł, po­
św ięcony krajowemu przem y­
słowi tudzież potrzebie w iey -  
fldego i m ieyfluego gospodar­
stwa.

Tom u pierw szego , część trzecia.

XXVIII.
O założeniu Jnstytutu agronomicznego 

w Polsce.
(  udzielony przez P. L. Hasselquist W W arszaw ie )

P ' .A  owziąwszy wiadomość o otworzyć się  m aiącym  
Insty tucie  agronom icznym  w blilkości W arszawy, 
ttosow ną zdało  mi się  rzeczą poddać i m oie u w a -  
g 1 vv tcy  m ierze pod św ia tły  sąd rolniczey publi­
czności. Z w ied za ią c  6am podobne In fly tu ta  za 
gi ameą, by łem  w ftanie przekonania się  naocznego, 
W iakiey części takow e są iłło tn ie  pożyteczne dla
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powszechności, a w iakićy są tylko próżnym  m a- 
m idłem  tych ludzi, którzy niezgłębiaiąc ifioty rze­
czy na powabney powierzchowności przellaią. 
W  krótkich uwagach moich zebrałem  wszyftko to, 
cokolwiek tak  ważny In lty tu t iednoczyć wr sobie 
powinien; ie ieli zamiarowi założenia swego zechce 
godnie odpow iedzieć; pom inąłem  zaś to wszystko, 
cokolwiek tylko dla zewnętrznego białku i oma­
mienia a nie dla istotnego pożytku w zagrani­
cznych tego rodzaiu Inftytutach zaprowadzone bydż 
znalazłem.

*  *
¥

G łów ne przedmioty na które przy założeniu 
U  nas Inflytytu agronomicznego zważać będzie na­
leżało, byłyby podług mego zdania naftępuiące: —

A. Jakie założenia szczególniey w Infiytucie a - 
gronomicznym uftanowiorie bydź maią ?

B. Jakich środków użyć należy, aby działania 
Infty tutu  powszechnie użytecznem i uczynić ?

C. Jakim sposobem właściwa nauka w Inftytucie 
agronomicznym ma bydź urządzona?

D. Jakie dobra na założenie w nich Insty tutu  
w ybrane bydź maią: i iakie w nich gospo­
darstwo zaprowadzone bydź powinno?

E. Jak wielkich kosztów wymaga zaprowadzenie 
i utrzym anie In fty tu tu  agronomicznego?
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Przechodząc każdy z tych pięciu punktów 
W sczególności, spodziewam się wyczerpać w krót­
kości, cokolwiek Inflytut agronomiczny w sobie ie- 
dnoczyć powinien, ieźeli celowi założenia swego 
godnie zechce odpowiedzieć;

A. Jakie zatolenia w Instytucie agronomicznym  
ustanowione bydź maiq.

W  Inftytucie agronomicznym i połączonych 
z nim Ekonomiiach ieźeli zupełnie celowi swego 
ustanowienia odpowiedzieć maią, nałtępuiące zało­
żenie na oku mieć należy:

1. Zaprowadzenie gospodarflwa wzorowego.
2. Kształcenie ludzi, którzy by wiadomość do­

brego gospodarflwa miedzy włościanami 
rozszerzać mogli.

o. Kształcenie dobrych Ekonomów.
4. Kształcenie zdatnych Dyrektorów gospo-

darflw obszernieyszych.
5. Podanie sposobności kształcenia się na do­

brych gospodarzy tym, którzy są lub będą 
dziedzicami lub dzierżawcami dóbr.

6. Połączenie szkoły ubogich z Instytutem a-
gronomicznym.

7- Zaprowadzenie experymentalnego gospo­
darstwa na iedney części ekonomii.

8. Ufianowienie fabryki machin i narzędzi
rolniczych.

b* ^-hodowanie dobrych gatunków bydła,
1 8 *



xo. Uprawę tak obcych, iako też swoylkich 
dotąd dziko rosnących roślin.

i.  Zaprowadzenie wzorowego gospodarstwa.

Przy znacznym kapitale i nieiakich wiado­
mościach rolnictwa, które takie iako kapitał uwa ­
żać należy, i które P. Thaef. i n t e l l i g e n c y ą  na­
zywa, może gospodarstwo bydź nayintratnieyszem 
ze wszyftkich rzemiosł w czasach naszych, a szcze- 
gólniey u nas, którzy z wielu względów narodem 
rolniczym nazywać się moglibyśmy; lecz gdy ma­
ło  iest takich, którzyby dwa te gatunki kapitałów 
posiadali, obowiązkiem ieft Rządu wyftawić na wi­
dok przykład udowodniaiący, ie  i bez znacznych 
posiłków rolnictwo daleko zylkownieyszem bydź 
może, iak teraz ieft, Ikoro ty lk o  roftropne zasady 
wesprą chwieiące się kroki iego; bo przykład tyl­
ko zdoła nawrócić niewiernych i przekonać swa 
o c z y w ifto śc ią  małoletnich na umyśle.

Podług rozsądnych zasad urządzone i pro­
wadzone gospodarftwo wyprowadzi z błędu prze­
sądnych i nauczy niewiadomych gospodarzy, ie  
wyobrażenia, iakie dotąd o swem lepszem rolnic­
twie mieli, były fałszywe, a naówczas niemogąc 
działać w brew własnemu swemu interessowi, bę­
dą to, co za lepsze uznaią, naśladować, mnożąc 
przez to i kraiu i swe własne dobro.

Wzorowe gospodarftwo we wszyftkich swych 
częściach może tylko yv peyynem mieyscu i w'pc-



w nych fłosunkach za takowe uchodzić; lecz ro ­
ił ropny gospodarz łatw o to, co dla siebie pożyte­
cznego poilrzeźe, do swoiey mieyscowości zafłoso- 
wać potrafi, zwłaszcza gdy go D yrektor w zoro- 
w eg° gospodarilwa obznaymi ze ftosunkami w ia- 
kich się toż znayduie; niepotrzeba albowiem ob­
szernych dow odów , źe równieby błędnie było , 
gdyby kto gospodarftwo płodozmienne (F ru c h t-  
w echselw irthschaft) wszędzie chciał zaprowadzić, 
iak fałszyw em  ieil to tw ierdzenie: że gospodar— 
ilwo trzechpolowe (D reyfelderw irthschaft), wszę­
dzie z korzyścią zaprowadzone bydź m oże; miey- 
scowe przeto wfkaźą ftosunki podług iakiego sy­
stemu wzorowe gospodarstwo m a bydź urządzone.

Dla ziednania takiemu gospodarstwu nay- 
większego zaufania i usunięcia wszelkiego pozom  
niedowiarstwa, starać się należy o zaprowadzenie 
dokładnych reiestrów, któreby dla rolniczey pu­
bliczności zawsze otw arte były, aby się każdy z nich 
m ógł przekonać i nauczyć; one to tylko potrafią 
pokonać zapalonych przeciwników i nawrócić prze­
sądami napoionych.

Jeżeli założenie wzorowego gospodarstwa 
na koszt rządowy ulkutecznione będzie , ściągnie 
°no tern bardziey oczy rolniczey publiczności na 
siebie, co tem  więcey D yrektora tegoż zachęcić 
powinno, doprowadzić ie do naywyższego stopnia 
dolkonałosci, przyczem iednak uważać powinien, 
żeby się z tem  zbytnie nieśpieszył, bo by inaczey
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gospodarstwo io dla mniey majętnych wzorem bydź 
nie mogło.

2. K szta łcen ie  lu dzi, k ió rzyb y  wiadom ość do­
brego gospodarstw a  m ięd zy  w łościanam i 

rozszerzać m ogli.

D o wzniesienia rolnictwa w naszym kraiu nay- 
Ikuteczniey od podziału wspólnych pastwllk (  Com­
m unes) i połączenia rozdrobionych gruntów dzie- 
dzicow zacząc należy. Po ufkutecznieniu tego 
będzie staraniem Rządu zakładać m ałe wzorowe 
gospodarstwa; na ten koniec zakupić wypada 
chłopfkie role, które w takich okolicach gdzie rol­
nictwo naymniey kw itnie, dla taniości gruntów  
niewielkich kosztów wymagać będą. Na takich ro­
lach obsadzą się ludzie prostego stanu, k t ó r z y  się 
w Instytucie agronomicznym w  gospodarstwie do 
tego stopnia w yćw iczyli, żeby byli w stanie urzą­
dzić gospodarstwa, które im będą powierzone zu­
pełnie podług włościańlkich stosunków. Tako­
wym ludziom m ógłby Rząd przekonawszy sie , iż 
w owych okolicach obudzili chęć naśladowania 
lepszego rolnictw a, oddać w nagrodę tę rolę 
w  dziedziczną dzierżawę. W idoczną iest korzyść 
iakąby kray odniósł z podobnych urządzeń: klassa 
włościan posiada bowiem naywiekszą część grun­
tów , które przez polepszone uprawę obfitsze plony 
wydaiąc, polepszyłyby ich dobre mienie, i wznie- 
s ły  przez to wewnętrzne potęgę narodu.—  Jest 
rzeczą pewną, ze wykonanie tego zam ysłu wiele
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zastanowienia wymaga, bo nie dosyć iest uzylkac 
zaufanie włościan, ale nadto starać się trzeba aby 
go nieutracić. —  Z pośród tych do gospodarstw 
włoseiańlkich ukształconych ludzi, można będzie 
użyć niektórych na w'łodarzy, gospodarzy folw ai'- 
cznych, wóytów, sołtysów i t. d. co dla dziedzi­
ców na rolników ukszłałconych, wielkim będzie 
pożytkiem, gdyż wiadomo każdemu; iż lepiey z do­
brym  włodarzem, iak z pospolitym ekonomem go­
spodarow ać można.

5. Kształcenie dobrych Ekonomów.

Głównym atoli zamiarem Instytutu, kształce­
nie zdatnych ekonomów bydź powinno, których tak 
dalece braknie, że nieieden dziedzic z tego powo­
du, do pusczenia swey wielki wdzierżawe, na k tó- 
rey pewnie ani on, ani rolnictwo niezyfkuie, zm u­
szonym się bydź widzi. Spodziewać się atoli nale­
ży, że przy dobrem urządzeniu Instytutu i ten  nie­
dostatek zagładzonym zostanie; atoli w tenczas ty l­
ko dobrych ekonomów Instytut dostarczyć będzie 
wstanie , ieżeli c i, co do niego w chodzą, iescze 
wprzódy znieiakiemi, lubo tylko praktycznemu wia­
domościami rolnictwa obznaymili się ; bo nayprzód: 
będą lepiey rozum ieć przedm ioty w Instytucie 
traktow ane, pow tóre: pobyt w podobnych miey-- 
scach iest zbyt kosztowny ażeby się w nich p r a k -  

tycznego rolnictwa uczyć można, zwłaszcza że w a- 
źnieysze przedmioty przyszłego ekonoma i tak pa-
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rę  la t zatrudnią. Obowiązkiem przeto będzie Dy­
rektora instytutu żadnemu przystępu niedozwalaó, 
któryby wprzódy niewykazał św iadectw em , iż 
przynaym niey przez la t dwa b y ł przy gospodar­
stwie, bo iak Ikoro z Insty tutu  niezdatne subiekta 
wyydą na widok, wina ich niezdatności Instytuto­
wi przypisaną będzie. Ponieważ zas ta  nauka tak 
lekce ważona bywa, trafia się zwykle, że wielu 
może do czego innego niezdatnych ludzi do gospo­
darstwa się ucieka, w nim powierzchownych wia­
domości o rolnictwie nabywa i potym dzierżawi 
lub kupuie dobra w mniemaniu zbogacenia się, co 
ukształconym  lecz mniey maiętnym gospodarzom 
nietylko wielką przynosi szkodę, ale także pospo­
litemu dobru zupełnie się sprzeciwia,

4. K ształcenie zdatnych  D yrektorów  gospo­
darstw  obszernieyszych.

N a D yrektorów  w całym  znaczeniu tego wy­
razu , tacy tylko usposobieni bydź mogą, którzy 
■w gospodarstwie wieloletnie maią doświadczenie i 
którym  na potrzebnych obrotach i w ytrw ałości 
niezbywa, rzadko atoli takich znaleśdź można ia - 
kiemi bydź pow inni; bo nayprzód wiele do tego 
wiadomości na leży , a pow tóre zazwyozay tak źle 
p ła tn i bywaią, że lepiey daleko na tern wychodzą, 
gdy swych wiadomości na swroy własny pożytek 
używ aią. ( * )

( " )  Jakie wiadomości posiadać winien Dyrektor gospodarstwa 
o Icm zobacz dziełko P . Thacra pod tytułem.- Leitfaden
zur Gęerwbslehre.
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5. Kształcenie na rozsądnych gospodarzy przy­
szłych dziedziców lub dzierżawców dóbr.
Zyezyćby należało, aby właściciele dóbr, w któ­

rych sami gospodarować zamyślaią, dokładne wia­
domości o rolnictwie posiadali; sprzeczne bo­
wiem ich rozkazy zniechęcaią częstokroć podwła­
dnych im ekonomów u pisarzy. Takowi dziedzi­
ce zwykli pospolicie uważać na mnóstwo tabeli i 
reiestrów, które dokładnie utrzymywane mieć pra­
gną, sadząc się przez to od kradzieży i oszukań- 
stwa swych subalternów zabezpieczonymi; niezwa— 
Żaićl atoli co w ogóle gospodarstwa zaniedbane bydź, 
może, podczas gdy ekonom tabcllaryczne reiestra 
układać musi.

W  teraźnieyszych stosunkach, gdzie woyfko- 
wość nie tak wiele ludzi młodych potrzebuie, gdzie 
klassa kupców, urzędników i uczonych wiele nad­
liczbowych liczy indiwiduów, wielce pożyteczną 
rzeczą byłoby, gdyby się młodzi ludzie z własney 
ochoty i prawdziwego przywiązania do rolnictwa, 
w szlachetnieyszem znaczeniu tego wyrazu, po­
święcali. Mylne iest twierdzenie , źe ten flan ró - 
wnie iak inne ieft napełniony; alboż to mało ma­
my takich okolic, gdzie grunta albo zupełnie odło­
giem leżą, albo tylko co kilka l it raz bywaią u -  
prawione , i gdzie zawsze czynna natura cierniem, 
oftem i innemi kąkolami nagość źyzney ziemi po­
krywać musi? Jeżeli tylko każdy z nich niepnąe 
się do większych dzierżaw na 100 morgach ziemi 
przeflanie, znaydą zapewnie w’szyscy, rolnictwu się
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poświęcający, obszerną przeftrzeń {tania się uży­
tecznymi kraiowi i sobie samym w obrębach swe­
go powołania. Mogą oni nawet, iak to  widziemy 
w dobrze uprawianych okolicach, do znacznego 
przyyśdź m aiątku , rozum i się iednak źe iedynie 
obowiązkom rolnictwa oddać się powinni i n ie- 
wftydzić się także własnoreczney pracy; nabywszy 
bowiem dokładnych wiadomości o rolnictw ie n ie- 
będą sobie życzyć gruntów od natu ry  trolkliw ie 
wyposażonych, ale na m iernych przeftaną, tym  
sposobem łatw o m ałe folwarki nabywać będą mo - 
gli, ile że takowe grunta pospolicie taniemi bydż 
zwykły, ale tylko dla tego , że ich m ało kto ko- 
rzyftnie upraw iać umi.

W ątp ić  nienależy, iż ikoro sława Inftytutu 
uftaloną zoltanie i cudzoziemcy nasz ięzyk posia­
dający, odwiedzać go będą, ci tylko w tenezas 
przyymowani bydż pow inni, leżeli udowodnią źe 
praktyczne wiadomości rolnictwa posiadaią. Im  
większa będzie liczba uczniów, tym  łatw iey In -  
fty tu t sam z siebie utrzym yw ać się m oże; liczba 
ta  zmnieyszyłaby się atoli, gdyby niedouczeni z In -  
fly tu tu  wychodzili, d la tego  niema bydź wolno ni­
komu przybywać do Infiy tu tu  lub go opuszczać 
podług upodobania, ale każdy przynaymniey rok 
ieden pozofiać w nimże będzie obowiązany.

6. Połączenie szkoły ubogich z  In s ty tu tem  
agronom icznym .

Szkoły' ubogich są w iftocie iednym z przed­
miotów i które dla wielkich korzyści, iakie z nich
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na cały  k ray  spływ ała, na sczególnieyszą uw agę 
R ządu  zasługuią. Bezzasadne i nieużyteczne bu ­
dow anie dom ów sierot iaw nie się z doświadczenia 
okazuie, te bowiem  pom im o że znacznych kosztów 
w ym agaią, k tó re  zazwyezay tylko dozorców  ta k o -  
wycli domów panoszą; ale także dzieci w nich wy­
chow ane wyszedłszy z nich, w niczem sobie radzić 
niem ogąo, do niczego nie są zdatne. W c a le  in a -  
czey ksz ta łcą  się dzieci w szkole ubogich: codzien­
ny widok odradzaiącey się n a tu ry  tw orzy  w ich 
m łodocianych u m y słach , pewny rodzav podziw ie- 
nia i n iepo trzeba  nauczycielowi iak tylko zw ró­
cić ich uw agę na spraw ce tego wszyllkiego, aże­
by ich serca wdzięcznością ku T w ó rcy  wszech 
rzeczy p rze iąć  i zapalić. N a tey  podftawie p ra -  
wdziwey pobożności opartym , ła tw o  będzie wfka- 
zać cel i przeznaczenie człowieka do usilności w  
p rac y , um iarkow ania w rozryw kach  i ro ltropncy  
oszczędności. W szyflko to są c n o ty , k tó re z a c h o -  
w uiąc um y sł i ciało  w  bezuflannym  ruchu , rob ią  
z nich użytecznych rolników , i któż tem u  zaprze­
czy że ztąd  w ychodząca m łodzież w ielorako k ra -  
iowi pożyteczną się fianie.

Podobne szkoły za poprzednictw em  R ząd u  
od wielu pryw atnych zakładane bydż m ogą, nie 
wiele bow iem  kosztów w ym agaią, gdyż m łodzież 
przy liosownym  użyciu  swych s ił , ty le  przy ro l­
nictw ie zarobi, ile do u trzym ania  ićy potrzeba.

P r z y  p r z y y m o w a n iu  dzieci do takiey szkoły 
naprzód wzgląd m ieć należy na t e ,  k tóre rodzi-
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ców u tra c i ły , pow tóre: na te  których rodzice są 
rozw ieźli i zepsuci, a na koniec na te , k tó re  zw łasne- 
go pochopu do tey szkoły przyiętym i bydź p ragną .

W idzieray  zw ykle wielkie m iafla żebrzącem i 
dziećm i nap e łn io n e ; po wsiach słyszem y przeci­
w nie uftawiczne Ikargi n a  brak rąk  do p racy , co 
n iektórzy fałszyw ie za dowód kw itnącego ro ln ic­
tw a  poczytuią. W ie leż  dobrego niew yśw iadczy- 
Joby im  się, gdyby ich na pow rót ro ln ictw u  odda­
no, k tó rem u m oże ich rodzice dla wzniesienia fa­
b ryk  i rękodzie ł po m iaftach w ydarci zoftali, fa ­
bryk , k tó re  ludzi n a  niezgrabne i iednollaynie r u -  
szaiące się m achiny pazeiltaczaią. T ysiące ludzi w  
tak ich  naw et okolicach , gdzie niedoftatek  panuie 
znaleźliby zatrudnienie przy pracach ro ln iczych , i 
mogliby żyć wygodnie. K ażdy kray  lepiey zawsze 
na  tym  wyydzie, ieźeli ro ln ictw o nad fabryki p rze ­
k ładać  będzie; bo  surow ym  p łodom  fabryki w iek- 
szey nie nadaią  w artośc i, nad t ę ,  k tó rą  im  praca 
rąk  nadaie, ro ln ika zaś nietylko ręczna  p raca  ale 
i siły na tu ry  w spieraią. (* )

K orzyści iakieby p ry w atn i obyw atele z z a ło ­
żenia takich szkół m ieć m ogli nie są m ałe , gdy 
zw ażem y, iż pom im o, źe im  to żadnych kosztów 
n iespraw i, będą  nad to  m ogli przysposabiać sobie 
nadal w iernych i zręcznych s łn ź a c \c h .

C)  fiieehce ia t<;m moiein tw ierdzeniem  s/.kodliwosci fabryk dla 
kraiu udowodniać; chcę tylko mieć zachowany przyzw oi­
ty  stosunek, żeby nam iętne iabryk w zniesienie nienadw y- 
rężalo pierwszeństwa roln ictw u n ależn ego;k tóre za pierw ­
sze źródło kraiowoy zam ożności wszędzie i zawsze uważane 
bydż pow inno.
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7- Zaprow adzenie experymentalnego gospo­
darstw a w iedriey części Ekonomii.

Za nadto byśmy sobie pochlebiali, gdybyśmy 
twierdzić śmieli, że uniieietności naturalne, do któ­
rych także i rolnictwo należy, doszły iuż nayw yż- 
szego sczehla dolkonałości: codzienne poftrzegane 
ziawilka, których przyczyn dociec niemożemy, co­
dziennie czynione nowe odkrycia w naturze, prze- 
konywaią nas doflatecznie, że w tćy wielkiey księ­
dze zaledwie zgłolkować umiemy; niedołęźność 
więc nasza w tćy mierze okazuie nam nieuchron­
ną potrzebę zgłębienia tayników przyrodzenia, i 
pomnożenia flearbu wiadomości od przodków nam 
zoflawionego dla przyszłych pokoleń. Tylko nie 
zm ordowaną pracą i natężoną uwagą uzbroionym 
obiawia natura swe taiem nice; nic przeto  dla ro l­
nictwa korzyftnieyszego bydż niemoźe, iak zapro­
wadzenie gospodarllw expcrymentalnych, któreby 
przez doświadczenie porównawcze rozwiązywały 
Zagadnienia dotąd nie rozwiązane np. Go ieft przy­
czyną śnieci w pszenicy? Z czego pochodzi tak  zwa­
na rosa miodowa? (H onigthau) Jakie fkutki sp ra- 
Wuią różne gatunki mierzwy na różnych gruntach 
w wegetacyi różnych roślin, oraz iaki maią w'pływ 
na ich dobroć? T e i wiele tein podobnych za­
gadnień zatrudnią pożytecznie gospoJarftvva expe- 
iym entalne, a co się w nich pożytecznego okaże, 
nayprzód w ekonomiiach inftytutowych próbowane, 
a nakoniec na widok rolniczey publiczności wry ńa- 
wione będzie.
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8. Założenie fa lr y k i  machin i narzędzi fo l-  
niczych.

Fabryka ta mieć za cel powinna polepszenie 
dawnych i wynalezienie nowych narzędzi ułatwia— 
iących lub przyspieszaiących prace rolnicze. Po­
dział prac w rolnictwie niemoże bydź do tego fto- 
pnia posuniętym iak winnych fabrykach; obawiać 
się przeto nie należy, ażeby użycie takowych na­
rzędzi ludzi w ruchome machiny przeiftaczało; 
owszem pożyteczną będzie rzeczą, użyć przy ie- 
dnoftaynych pracach innych sił zamiałl ludzkich, 
aby natomiast ludzi do takich prac użyć można, 
przy których nietylko ciało ale i umysł w ufta— 
wicznem iełt poruszeniu.

Wszyłlkie iuż wynalezione machiny i narzę­
dzia są mniey lub wiecey niedokładne, i takiemi 
bydź muszą będąc tworem rąk ludzkich, ale dla 
tego niewolno nam ieft zapiedby wać ich poprawy, 
owszem prowadzeni z iedney ftrony od mechani­
ki, z drugiey od doświadczenia, zawsze ku dofko- 
nałości dążyć nam należy; żąda tego od nas u -  
mieiętność, żąda dobro rodzaiu ludzkiego: kto
przeto mówi o naylepszym pługu przez siebie wy­
nalezionym, lub mniema, iż przyprowadził siewnik 
do naywyższego llopnia dolkonałości, ten wiecey 
o sobie rozumi, iak zważaiąc na nieudolność lud?- 
kiey natury rozumieć powinien.

Lecz nietylko wynalazkiem nowych i popra­
wa dawniey iuż znanych narzędzi; ale nadto do­
świadczaniem użyteczności zagranicznych trudnić
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się powinna fabryka ftośuiąc ich do naszćy gleby. 
Narzędzia takowe nayprzód w ekonomiiach Infty- 
tu tu  używane będą, a D yrektor poftara się aże­
by takowe w kraiu upowszechnić, co ła tw ą  bę­
dzie rzeczą, ikoro niebędą zbyt drogie, i ikoro się 
każdy naocznie o ich użyteczności przekona.

9. Chodowanie dobrych gatunków  bydła.

Chodowanie bydła, lubo iefi; podporą i iedną 
zgłównych części gospodarftwa, dużo ieft w kraiu 
naszym zaniedbane; będzie przeto obowiązkiem 
Inftytutu uczynić i te gałeź gospodarftwa wzorem 
dla obywateli, i nie tylko kraiowe, ale także za­
graniczne bydło przez rołtropne krzyżowanie ga­
tunków  ulepszyć, rozmnożyć i zaprowadzenie ta­
kowych w kraiu upowszechnić. Niebrakuie w kra­
iu naszym okolic, gdzie zdrowe położenie obszer­
nych paftwilk chodowaniu ftad bydła rogatego scze- 
gólńiey sprzyiaią.

10. U prawa ta k  obcych iako i swoyskich
dotąd dziko rosnących roślin.

Do uprawy tak znaiomych iak i nieznajomych 
roślin osobny kaw ał gruntu  wyznaczonym bydź 
musi, bo osobliwie zagraniczne rośliny z klimatem 
naszym wprzód oswoić należy, nim uprawa ich ob- 
szernieysza przedsięwziętą bydź może. Jeft nadto 
wielkim do prawdy podobienftw em , że się iescze 
wiele w kraiu naszym dziko rosnących roślin znay- 
duie, które przez przyzwoitą upraw ę dzikość swey
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natury  zmienię., i w pożyteczne rolnictwu rośliny 
przeiftoczonemi hydz mogą. Dzieciom ze szkoły 
ubogich możnaby powierzyć pieczą zbierania na­
sienia z tycli roślin, które tak na własny użytek, ia- 
ko też i na przedaż uźywaćby m ożna, a dochód 
ztąd na potrzeby teyźe szkoły obracać.

B. Jakich środków u iy ć  n a le iy , aby dzia łania  
In s ty tu tu  powszechnie użytecznem i uczynić.

Środki, które służyć mogą do upowszechnie­
nia nowych wynalazków i doświadczeń w Inftytu- 
cie agronomicznym uczynionych i sprawdzonych, 
są nafiępuiące:

X. Podanie do publicznćy wiadomości w pi­
smach peryodycznych wszelkich urządzeń w E ko- 
nomiiaeh Instytutu  przedsięwziętych, w których 
nietylko te doświadczenia wymienić należy które 
się udały* ale także i te ,  które nieodpowiedziały 
oczekiwaniu doświadezaiącego: te to bowiem są, 
które naywięcey rolnikowi pożytku przyniosą o - 
ftrzegaiąc go, aby z w łasną szkodą podobnych u -  
rządzeń na swey wiosce niezaprowadzał. Pisma ta ­
kowe popularnym ilylem wypracowane bydź po­
winny, ażeby ie i mniey biegli w rolnictwie zro­
zumieć mogli. Ludziom na m ałych wzorowych 
gospodarflwach osadzonym , o których się w yżey 
nam ieniło , pisma te  przesyłane bydź maią, a obo­
wiązkiem ich będzie, to co ftosownym dla swych 
okolic zobaczą, w ustney rozmowie swoim sąsia­
dom, kommunikować. Niemożna obarczać D y-
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lektora wzorowego gospodarstwa, ażeby 011 sam 
pisma te u k ład a ł, ale każdy z Professorów z uczy­
nionych przezeń doświadczeń z tey umieietności, 
k tórą do traktowania będzie sobie m iał powierzo­
n ą , zdawać nieiako rappo rt publiczności powinien; 
nadto niebraknie i na gorliwych o połłęp um ieiet- 
nosci i wydofkonalenie rolnictwa obywatelach, któ­
rzy praktyczne swe spoflrzeżenia nad upraw ą ro ­
li, chodowaniem bydła, polepszeniem owczarni, 
budownictwem wieyfkiem i innerni gałęziami go— 
spodarłlwa na piśmie Inftytutowi kommunikowaó 
nieomieszkaią, a Redaktor tego pisma gospodar- 

, czego, czyli nim będzie sam D yrektor, czyli któ­
ry z professorów In fty tu tu , takowe doświadczenia 
albo zu p e łn ie , albo sposobem wyimkowym d ru ­
kiem ogłosi. Gclyby zaś sam D yrektor m iał pis­
ma takowe układać, większą część dozoru nad 
gospodarflwem zaniedbać byłby przymuszonym, 
co bydź nie może, ieżeli właściwy tok ekonomiki 
coraz wyżćy ma poflępować; bo iakkolwiek pisma 
te wiele pięknych i pożytecznych rzeczy zamykać- 
by mogły; nicwzbudzą iednakoż chęci naśladowa­
nia, ieżeli o tern, co się w nich zamyka, naocznie 
s>? nieprzekona publiczność rolnicza. Jawnie się 
Ikutki złego dozoru w ekonorniiach autorów pism 
rolniczych pokazuią, które zazwyczay tym  nie są, 
za co uchodzą i czem bydż powinny. Ekonomi­
ka bowiem, ieżeli nietylko w dobrym porządku mą 

 ̂ Zju trzymywana, ale także poflępować w dolko- 
na ości zamyśla? ciągłego i nieprzerwanego dozoru
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wymaga, co bydź niemoże ieźeli D yrektor iey czę- 
fto iefl nieobecnym, to  iefl: ieźeli się za nadto au - 
torflw u poświęca.

2. Zgromadzenie się gospodarzy z okolic w a -  
gronomicznym Inftytucie, które kilka razy podczas 
lata mieysce mieć powinno, ażeby się o fkutkach 
i poftępie gospodarftwa w ckonomiiach Inflytutu 
naocznie także przekonali. Zamiarem takowych 
zgromadzeń niemoże bydź czytanie obszernych 
rozpraw, o sczególnych częściach gospodarstwa; lecz 
tylko to, co się tyczy samego Infly tu tu , powinno 
bydź przedmiotem roztrząsania; nowe machiny i 
narzędzia rolnicze na polu w obecności zgroma­
dzenia próbow ane, i fkutki ich wyiaśniane, stan 
szkoły ubogich roztrząsany, celnieysze gatunki by­
dła oglądane i wiecey daiącemu przedawane bydźby 
m ogły ; rośliny nakoniec nowo upraw ne pokazy­
w ać, i użyteczność ich wykładaćby m ożna: te i 
tym  podobne zatrudnienia uczyniłyby te zgroma­
dzenia interessownemi i uźytecznemi dla oby­
wateli.

Niemasz wątpienia, że fkoro lnfly tut flanie na 
pew nym  flopniu doikonałości znaydą się ciekawi, 
którzy założenia iego zwiedzać będą, tych wszyst­
kich oprowadzać byłoby tru d n ą  rzeczą D yrektoro­
w i, i wieleby od iego prac od ryw ało , dla tego 
dzień ieden w tygodniu na to wyznaczyć należy 
w  którym by maiący chęc zwiedzenia założeń In ­
flytutu, D yrektora głównego do oprowadzania się 
znaleśdź powinni. Można będzie niektóre wa-
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żnieysze prace na polu na ten dzień odłożyć, aże­
by odwiedzaiącyra gościom pobyt ich tym  bardziey 
interessownym i użytecznym uczynić.

( Dalszy ciąg w nastepuiącym Numerze )

X X IX .
R zu t oka n a  re p ro d u k c y e  soli 

w  E urop ie .
(  według Pana Villefosse )

i* A . u s t r y a  z pomiędzy wszyftkich kraiów E u -  
r°py , naywięcey reprodukuie soli; dzierżąc na o— 
koło karpatow ogromne soli massy, nietylko opa— 
tru ie  mieszkańców swoich potrzeby, ale nawet 
całey Europie mogłaby takowey doftarczać, gdy- 
by tego dozwalała łatw ość przewozu. Bogactwu 
tem u  nic wyrównać niemoźe: Ziemia Siedmio­
grodzka ieft w sól tak obfitą, iż podług świadec­
twa P. F ichtel w wielu mieyscach na kilka calów 
Pod pokryciem ziemi, sól obłazgiem leżąca nicdo- 
zWala wieśniakom zabiiac kołów  do grodzenia p ło ­
tów, czemu zaradzaiąc do przebiiania powierz­
chni żelaznych narzędzi używać muszą. Miedzy 
garami łlyrczą fkały zlitey soli, rażące swym bla- 

1 ° rzy Podczas słonecznego św iatła ; niewie­
le tam kogo obchodzi że deszcze i ulewy spłóku- 
ią te poważne massy. W ydobywanie soli w Sie—
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d m iogrod zie  m ń iey  podlega tru d n o śc io m , bo (k o -  
r-o okno w  iak iem  m ieyscu  d óyd zie  do p e w n e y g łę -  
b ok ości, zarzu ca ią  go, a k o p ią  w in n em  m ieyscu . 
M nóft.w o ź r ó d e ł zofta ie  bez w sze lk iego  użytku . 
O k ru ch y  so ln e  z z iem ią  zm ieszan e, w ysypuią w w o­
dę. Sam a ty lko  S ied m iogrod zk a z iem ia , iak F ic l i -  
te l (*) tw ierd zi, by ła b y  w  stanie przez kilka ty s ię ­
cy  la t op atryw ać w  sól c a łą  E u ro p ę . P o d łu g  św ia­
d ectw a  teg o  autora kray rzeczo n y  rep rod u k u ie  co ­
ro czn ie  —  —  —  i , 5oo ,o o o  cet:

P o d łu g  podania u czo n eg o  autora  
o  z iem io ro d ztw ie  K arp atów  (**)
M u lta n y  w yw arza ią  i w y d o b y w a -  
ią  z z iem i so li —  —

W o ło sz c z y z n a  —  —
W ę g r y  _  —  —
Z k o p a ln i  B o ch n i i W ie lic z k i w

G a licy i —
Z w arzon ek  G alicy y lk ich  —

In n e zaś kraie austryackie iako  

to: T y r o l ,  S a lzb u rg , S tyrya  w y ż ­
sza i t. d. p o d łu g  S ch iitza  w yd aią  
p r z e sz ło  —  —  —  1 ,8 0 0 ,0 0 0  —

C a ła  w iec  su m m a r cp ro d u k o -  
w an ey  so li w  p a ń ftw a c li A u str y a c -  
ck ich  w y n o si roczn ie  —  t 6 ,0 0 0 ,0 0 0  Cet:

(*) Gcschichte des Steinsalzes und der Siein-salzgm ben im 
Grossherzoglhum SiebenW gen to n  J. E. Ficłilel.

(*»; 0  Ziemiorodztwie Karpaldw i innych .gór i równin Polsk i— 
w W arszawie r. i8 i5  w brak-arni Eządowej.

200,000 ----

3 0 0 . 0 0 0  —

5 0 0 . 0 0 0  - —

8 0 0 .0 0 0  —  
yocąooo —



a. R o s s y a .  O grom ne to państw o, m aiąc wszel­
kie na tu ra lne  p łody  w ło n ie  swoiey z iem i, m a ró ­
w nie podoftatkiem  so li, k fórey  reprodukeya co­
rocznie 5 do 6 m illionów cetnarow  wynosić m oże. 
D ostarczaią iey kopalnie Syberyi na praw ym  brze­
gu K ąptendry , Szyby Reckie w gubernii a s tra c h a ń -  
Ikiey, i słone jezio ra  w gubern ii o ren b u rlk iey ; 
K rym  w m ałe y  T a r ta ry i, nakoniec żupy w P e r— 
m ii w okolicy ieziora Baikal i na U krainie. N iek tó ­
re  żupy solne w  Rossyi zdaią się teraz  zm niey- 
szym iść pospiechem. Rossya iak u trz y m u ią , z a -  
kupuie z zagranicy eorocznie za 5oo,ooo rub li so­
l i , lecz n ie dla tego, iżby potrzebom  kraiu  śwoie— 
go wyflarczyć nie m ogła, lecz że dla wielkiey ro z ­
leg łości, koszta tra n sp o rtu  byłyby uciążliw e.

5. F r a n c y  a n iem iała  do tąd  soli kopalney ; od­
k ry ta  w tychczasach niewiadom o wiele w ynosić 
m o że ; nie zbywa ićy iednak na obfitych źród łach  
i ieziorach solnych. W  roku  i8 o 4  tylko w żu ­
pach departam en tu  M eurthe  otrzym ano 5 i 2,000 

cetnarow , a od tego czasu ilość ta  znacznie się p o ­
w iększyła. W e  wschodnich departam en tach  w 
Salnie, M on tm or, A rg -T irkhe im  i t. d. jesczesą  
inne ż u p y , tudzież w zachodnich i południow ych 
d ep a rtam en tach , na w yspach O rcron i R he. W  
ro k u  1785 wynosiła potrzeba soli we F rancy i (p o ­
d łu g  N e k e ra )  3-J m iliona cetnarow . O becnie wy- 
prow adzaią sól dó Szwaycaryi. C a ła  zaś roczna 
rep rodukeya  soli we F rancy i p rzesz ło  do 4 milio­
nów  cetnarow  liczona byrć m oże.
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4. W  A n g lii , okolice hrabflwa Chefler raaią 
podostatkiem soli; naywięcey wydaie iey Norwich^ 
gdzie są kopalnie solne. Część wydobytey tu so­
li, posyłaią do rafineriów wLivverpool. W  Nor­
wich oprócz szyb solnych, są także źrzódła w sól 
obfituiące i hrabstwo Chester wydaie rocznie ko­
pal ney i warzoney soli do półtora millionów cet- 
narów. Oprócz tego dostarcza to hrabstwo 800,000 
cetnarów grubey nieczyszczoney soli. W  Anglii 
znayduie się ieszcze więcey pryncypalnyeh żnp,iak 
np. w St. Y v e s  w Kornwalis. Anglicy wypro- 
wadzaią sóldo A m e r y k i  p u ł n o c n e y  i do p ó ł­
n o c n y c h  N i e m i e c ,  sami zaś sprowadzaia sól 
do solenia sztokfiszu z Setubal w Portugalii i zAli- 
kantu.

Cała ilość w Anglii reprodukowanej soli czy­
ni rocznie 4 do 5 millionów cetnarów.

5. H i s z p a n i i a  ma obfite kopalnie soli w 
Cardona w  Katalonii, w Almengranilla w la Man­
cha i w Posa w Kastylii. W  Zatoce kadyxkiey i 
na wyspie J v i g a także wuele otrzymuią soli; ie- 
dnakże to  wszystko niewyftarcza na potrzeby kra­
ju, dla tego brakuiącą ilość z Portugalii sprowa- 
dzaią.

6- P r u s s y ,  maią znaczną liczbę żup solnych; 
z tych niektóre mogą się liczyć do naypiękniey- 
szych tego rodzaiu zakładów. Przeszło 10 takich 
zup idzie na rachunek fkarbu królewlkiego. Ro­
czna reprodukeya przechodzi million cetnarów z
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których trzecia część lonsum uie  się w  kraiu , resz­
ta  przetlaie się za granicą.

7 - S z w e c y a  m ało  ma w łasney soli, i na sw o- 
ie po trzeby  m usi takow ą sprow adzać z zagranicy 
częścią z A nglii, częścią z F ran cy i, H iszpanii i t. 
d. W roku  1774 zakupiła  Szwecya obcey soli do 

m illiona cetnarów . T e raz  po przy łączen iu  N o r­
wegii zyfkała z żup  w W alloe do 160,000 ce tna­
rów . Są to iedyne żupy na ca ły m  skandynaw lkim  
półw yspie. Jeszcze tu  pod  5g łłóp: szer: półn: w y- 
rab ia ią  sól z wody m orfkiey zm acniaiąc zolę przez 
gradyernie i sól kam ienną z L iw erpool sprow a­
dzaną. P a lą  zaś częścią d rzew em , częścią to rfem , 
którego ieden m illion c e g ie ł , rów na się w fkutku 
5oo sążniom  drzew a.

8. D a n i i ą .  O ile zylkała Szwecya przez 
p rzy łączen ie  do niey N orw egii, o ty le  soli u tra ­
ciła  Daniia, k tó ra  ieszcze w holsztynlk iem  zyikuic 
rocznie 56o,ooo cetnarów .

g. B a  w a r y  a,  o trzym uic corocznie ze swo­
ich kopalni w R eiclienhall i T ra u n ste in  4oo,ooo 
cetnarów .

10. W ielkie Nięztwo Saxonii, obecnie do Pruss 
n a leźące , z żup w DLirenburgu A rfe rn , Kosen i 
t. d. wydaie rocznie do 000,000 cetnarów  soli.

11. I n n e  ż u p y  w E  u r o p i e .  R e s z t y  Państw  
eur°peylkich żupy, są mniey znaczące aby z p°" 
m ienionem i porównane być m ogły. Królestwo 
wirtembergfkie ma ze swoich żup w  Hall i Sulz 
rocznie tylko 100,000 cetnaroiv. W ielkie X ięz -
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two badenfkie posiada tylko iedne w Bruchsal żu ­
pę, która wydaie 7,000 cetnarów. W . Xieztwo he— 
fkie ma w W estfalii bardzo wydatne żupy, a mia­
nowicie w W erl, Szwaycarya ma w kantonie ber- 
nenfkim dobrą żupę w mieyscu Bex zwanem. 
Zupy W . X ieztw a wirzburgłkiego w N eustadt, 
Xeuhaus 1 Kissingen wydaią rocznie 20,000 ce­
tnarów.

Kroleftwo polfkie w teraźnieyszych swoich 
granicacli źadney ani kamicnney ani warzoney nie— 
produkuie soli, chociaż podług wszelkiego podo­
bieństwa w W oiew ództw ie krakowSkióm musi się 
takowa znaydować (*)

(C ) 1’od lug  uwag  s/ .anownrgo A u to ra  o ziemiorod/.twie K a r p a -  
tó w ,  warsztwy ziemi pokryw aiące  sól w Bochni  i W ic l i c z c r  
rościągaią  się  aż <li> Bulka, gdzie się woda s łona  w y d o b y ­
wa n a  pow ierzchnią  ziemi, lecz t rzy m a ła  ty lko  m ia rę  trzech 
f t o p n i , zatem w fiu fu n tac h  obeym ow ała  ty lko  4 ilo 5 fun-r 
lów  soli.

Za  p anow an ia  Stanis ława Augufia  b i to  tu  w kilku m ie y -  
scacli f iudnie  dla d o b ra n ia  sie, a lbo do soli, a lbo  do wodv 
w yiszey  slonosci. Dla dobyw an ia  się in n y c h  wód t r u d n o  
by ło  da lev  kopać, p rzeb ita  głębokość w y n o s i ła  120 do 100 
t ió p — woda s ło n a  iuż w tey głębokości m ia ła  wyższą s ło n o -  
ści m iarę .

Z p o ró w n a n ia  w arstw  p rz y  Bufku z w ars tw am i w W i e ­
liczce i Bochni okazało się; iż do soli zżeloney b y ło  lesz­
cze sążni 25 , a do  soli białóy szybikowey blifko sto  sążni 
w głąb .  Z w ic lk im  kosztem założona  ban ia  so lna z g r a d y e r -  
n iam i upaść  m u s ia ła  po  przyłączeniu  tey części Polfki do  
Auftryi,  ile ze wielka oblilość soli w Galieyi ban ię  solną w 
Bufku m niey  p o trzeb n ą  czyniła.

W  obecn y m  fianie rzeczy m ąd ra  usilncść Rządu w dzwi- 
gn ien iu  kraiowego gospodars tw a  każe się k a rm ić  nadzieią, iż 
i ten  ta k  ważny dla krasu naszego przedm io t  p rzepom nianym
nłebęfhie.
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Podług przytoczoney tu  rachuby o trzy mnie 
Europa z ton a ziemi soli kopalney lub w arzonej 
corocznie 20 do 5o millionów cetnarów. W ła ­
śnie tyle ile do użytku 180 milionów swoich mie­
szkańców tudzież 0,600,000 ludów azyatyekiey 
Rossyi i na wywóz do północney Ameryki po­
trzeba być może. Rachuiąc za cetnar tylko po 
i  talarze i (5 groszy, iako ceną średnią, niew yłą- 
czaiąc op ła t i innych okoliczności, cenę takową 
pod wyższaiących, można summę pieniężną, któ­
rą  europeyfkie żupy w obieg puszczaią, liczyć 
przeszło do 5o millionów talarów.

Inne części świata naymniey dwa razy tvłe 
soli produkować muszą, zw'azaiac 11a potrzebę po- 
zoftaiących ie.*cze 760 millionów1 ludzi.

XXX.

O krochm alu  z karto fli i w y ra ­
b ian iu  z takow ego sy ropu

(  z  r y c i n ą  )

O d  czasu iak kartofle, ważne we względzie go- 
spodarfkim zaięły mieysce, niebrakło na pisarzach, 
którzy mniey lub więcóy obszerne tey rośliny opi- 
sy> do publiczney podali wiadomości. Byli i ta ­
cy, k tó r z y  potępiali kartofle, miehiąc ie b y ć  nay- 
szkodliwszą zdrowiu ludzkiemu trucizną, lecz czas i  
doświadczenie przekonały o mylnem ich twierdzeniu?
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a gdy iuż dziś o użyteczności takow ych n ik t niew ątpi, 
godzi się pom yślic: iakby oprócz znaiom ych, no­
we osiągnąć korzyści. N iem a tu  co wspom inać o 
uży tku  kartofli na pożyw ienie ludzkie, na karm ę 
dla b y d ła , trzód, d ro b iu , na wypalenie gorzałk i, 
bo na  to patrzem y codziennie, ale nienaleźy nam  
spuszczać z oka i innych z tego dobroczynnego 
ow ocu wynikaiących pożytków , iakie w  zagrani­
cznych kraiacb łta ły  się pospołitem i, a u  nas, al­
bo m niey są znaiome, lub m ało  upowszechnione.

R ozm aite pism a podały  sposoby rozlicznego 
użytkow ania  z karto fli; m iędzy naynowszemi zale­
ca się Szczególniey pism o D r. W ilhelm a P u tsch e , 
(* ) k tó ry  po naywiększey części z 2oletniego w ła ­
snego doświadczenia i obcych pism wszyflko do­
tąd  znaiom e w yczerpnął. W  części póydziem y za 
iego doświadczeniem , i nim  w czasie będziem y m ie­
li sposobność udzielania czytelnikom  naszym  rozli­
cznego z karto fli użytku, i m achin do u łatw ien ia  
robo ty , podaiem y obecnie sposób w yrabiania kroch­
m alu , czydi nayczelnieyszey, od wszelkich grubych

(*) V ersnch finer M onographic tier K arloffeln  oder ausfiihrli- 
che Beschreihung dec KartoffeJn nach ihrer G eschichte  
Charakteristik, Cultur m id Anwendung in  T cuscliland be- 
arbeitel von Dr: Carl W ilh e lm  Putsche der K: Preus: Aka­
demie g em ein -W issęn sch a flen  zu E rfurt correspondirenden  
<ler K: Sachs okonom isch G esellschaft zu Leipzig und der 
Gi ossherzoglichen Gesellschaft zu Jena Ehrenm itgliede etc. 
M il ausgem alten und schwarzen ku pfe in . — W eim a r  1816
SltO .
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części odłączoney m ąki, k tó ra  nie tylko za praw dzi­
wy krochm al pszeniczny do bielizny, ale do de li- 
katnieyszego kuchennego u ży tk u  s łu ż y ć  może. 
Podobnież podaie się doftateczny sposób robienia 
z kartoflow ego krochm alu, syropu, iaki nietylko 
we W zględzie dom owych potrzeb wielce ieft przy­
datnym  , m ogąc niem ało  oszczędzić cukru, ale nad­
to  do wypędzania ru m u  służyć  m oże. (Z  te ­
go iedynego przem ysłu  zylkuie F rancya do pó ł pięta 
niilliona fran : corocznie podług  rachuby Chaptala.

Robienie krochm a lu  z  karto fli.

Zw yczayna m ąka z kartofli, będąc ieszcze z o b -  
cemi zmieszana częściami, to ieft z m ateryą w łókn i- 
ftą  czyli pa ren ch ym a  do delikatnieyszego u— 
ż y tk u  s łużyć  n iem oże, odłączenie więc naycel— 
m eyszey m ąki, czyli iftotnie, w yrabianie krochm a­
lu  z kartofli, ieft bardzo p ro fte  i ła tw e. T ro lk li— 
wie w ypłókane i o lkrobane kartofle rozcieraia  sie 
na tarce. R oz ta rta  miazga w kłada się do czy— 
ftego płóciennego w orka , a po obfitem  przy lan iu  
Wody wycilka s ię ; co i w  prasie ulkutecznione być
m oże. Po  wyciśnięciu nalew a sie pow tórnie w o - 
dy świeżey, i na now o w ycifka ; co się tak  częfto 
po w ta rza , dopóki tylko woda zbielona odchodzi.—  
K om uby iednak ten  sposób zdaw ał się niedogo­
d n y m ,  m oże b rać  częściami ro z ta rtą  m iazgę na 
sitko gęfte, a zlew aiąc ią  częfto Świeża wodą do­
póty zm yw ać, dopóki woda zabielona odchodzi; lecz
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gdy iuż czyfla woda się pokazuie, natenczas wy­
myta włoknifta miazga pozoftała na sitku , odkła­
da się na stronę, a nowa na sitko nakłada, z którą 
podobnież 3ię poftępuie. Gdy ty m  sposobem wy­
mycie całey przygotowaney roztartey miazgi u -  
kończy się, woda wyciśnięta zawieraiąca części 
krochmalne w kadzi, lub balii będąca, ieft zwy- 
czaynie brunatna, a to dla znayduiacego się w niey 
garbniku. Trzeba ią zołlawić spokoynie przez 5 
lub (j godzin, łłrzegąc trofkliwie przykurzenia, a 
gdy krochmalne części na dół opadną i osięda 
woda się zlewa, a świeża czyłla przylewa. Zamie­
szany od spodu krochmal, po nieiakim czasie zno­
w u na dół opada; ieźeliby woda po wyftaniu zda­
w ała się być iesczcze cokolwiek zafarbowaną, po 
powtórnem odlaniu moźnaby po raz trzeci wymy­
cie krochmalu powtórzyć. Gdy nakofiiec osią­
dzie krochmal należycie, odlewa sie zwierz­
chnia w oda, aż do samego krochm alu; naczynie 
przykrywa lekkiem płótnem , dla ochrony od sp ru - 
szenia, flawia się na dw orze, na wolnem powie­
trzu , aby krochmal przesechł cokolwiek i tyle z te- 
ż a ł, pókiby się niedał kraiać i wyimować dla zm- 
pełnego wyschnięcia na papier. W ysuszony nale­
życie krochm al, rozciera się miałko wałkiem, prze­
siewa przez iedwabne sitko, i w szklannych s ło - 
iach na dalszy zachowuie użytek. D odać tu  nale­
ży, iż dołkonałość w mowie będącego krochmalu, 
z-awisła od pilnego wymycia, dla tego na przedni
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gatunek, trzy razy płókanym być pow inien.— Co 
zaś do miałkości, gdy dla domowego użytku tako­
wa w wysokim ftopniu mniey ieft potrzebna, prze­
to  zamiaft iedwabnego i zwyczaynem włosiennero 
sitkiem przesianym bvć może. —  W  całey tey ro­
bocie n a y  w y ź s z e o c h ę d o s t  w o p a n o w a ć  p o ­
w i n n o .  K artofle nayczyściey wypłokane, oikro- 
bane, ftatki czyli naczynia trolkliw ie oczyszczo­
ne i nie z twardego drzew a, gdyż takowe zawie­
ra  pierwiaftek garbniku, ale z miękkiego być m a- 
ią ; woda nawet ile być może nayczyflsza używać 
się powinna.

Z krochmalu tym sposobem uzylkartego, mo­
żna naydelikatnieysze wypiekać ciafta; na samych 
białkach zagnieciona mąka , czy to  przez formy 
czyli przez drobne pokraianie w kształcie krupek 
wyrobiona, bardzo smaczną na legominę wydaie 
kaszkę. —  Przedm iot ten iednak należy do wia­
domości kucharlkich i w książkach tego rodzaiu 
wynaleziony być może. Oprócz kuchennego u -  
źytku krochmal ten przydatnym być może:

1) Do zauąpicnia krochmalu z pszenicyr, gdyż 
nra te same własności; nadaie bieliźnie tę  sarnę 
tęgość, łączy się dobrze z rozpuszczonym inclych- 
tem i równie do farbowania służyć może. Mylne 
ieft niektórych osób m niem anie, iakoby szkodził 
bieliźnie.

. v .. * ”  ' * ' ‘ -* ' -  t  •'

2)  Do klayftru, i delikatnego kleienia , nay- 
wyborniey użyty być może.
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5) Podobnie może byc przydatnym w wyra­
bianiu świec wolkowych, biorąc dwie części wo­
łku, a iedną pomienionego krochmalu: po rozto­
pieniu i pilnern przemieszaniu , leią sie świce ta­
kowe w rurki szklanne. Jeżeli prawda co o tych 
Świecach mówią: to iedna, ważąca 6  łu tów , pali 
się przez i5  do 1 7  godzin, nierównie iaśnićy od 
zwyezaynyoh i mniey wydaie dymu. Suknia ta­
kowym wrolkiem splamiona, wytrze się bez wszel­
kich trudności, niezoftawuiąc naymnieyszego zna­
ku po sobie.

4) Dla tkaczów, cienkie wrrabiaiących tkani­
ny, na s z l i c h t ę  przydatną bydź może, do czego 
pozoltałośei czyli olkrobki służyć mogą.

5) Nakoniec do roboty pudru, i zasypywania 
mieysc zeprzałych u dzieci przy piersiach będą­
cych, dogodnie używaną bywa. —  Nayważniey- 
szy iednak użytek ieft:

Wyrabianie syropu.

Wynalazek ten winniśmy P. KirchoJ w Pe­
tersburgu. Cała rzecz zasadza się na gotowaniu 
krochmalu wyźey opisanego z kwasem siarcza- 
nym; lecz że takowy chociaż wodą reflworzony 
wszelkie nadweręża naczynia, czy to żelazne, czy 
miedziane, cynowe lub ołowiane, a rozpuscząiąc 
metal sam się roskłada, przez co wzmocnienia przez 
nowe przylanie wymaga, a oprócz tejio syrop nie­
właściwego sobie smaku nabiera, iak to iuż wy-
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rabiane udowodniły syropy, przeto zaradzanie te ­
mu , rozmaite proponowano sposoby warzenia 
w drewnianych naczyniach za pomocą pary. Pan 
H erm bstadt podał naydogodnieyszy aparat, który 
tu  na tablicy Y II fig i.  załączamy.

Składa się takowy z miedzianego alembika 
wysokiego cali lS. a szerokiego cali i5 . Aleznbik 
ten zamyka się u góry w ypukłą nieco pokryw ą 
m aiącą w  środku otwór okrągły o cali średni­
cy. W  otwór ten wprawia się ru ra  z lanego oło­
wiu (T a b  V II fig i )  a  b c d. która u spodu ma 
4f  cali średnicy, a w punktach f. zapomocą umiesz­
czonych kurków otwieraną lub zmykaną być mo­
że. Jest ona w kształcie liw ara przegięta; krótsza 
część od otw oru alembikowego b do pierwszego 
przegięcia a  wynosi 12 cali długości, długa zaś 
do faski wpuszczona część cd. 5 stopy i 4 cale, 
i tylko na 2 cale do dna niedostaie.

A żeby ru ra  w kociołek parowy niczapadła, 
u samego spodu opatrzona iest płaską ryfą do 
Mierzchu kociołka szczelnie przymykaiącą się, do 
którego śrubą przymocowaną być może. Dla niedo­

puszczenia wychodu p a ry , pokłada się krążek z 
grubego papieru woskiem napuszczonego. —  Na 
wierzchu sklepienia alembikowego znayduie się, 
w mieyscu h  otw ór na 1. cal średnicy, w który 
zapuszczony iest leiek i z ru rk ą  m iedzianą, aż 
do spodu kociołka idącą: iest on przymocowany 
do kociołka ś ru b ą , a w mieyscu k  przymyka si?.> 
mosiężnym kurkiem. Leiek ów służy do nap e ł-
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nienia kociołka wodą, lak na samym początku 
ia k o  i wciągu operacyi.

Na bokach rury prostopadle idącey, umieszczony 
kurek służy do przerwania pary idącey do faski, 
gdyby tego potrzeba była. Kurek zaś e na wierzchu 
zagietey rury będący, przeznaczony iest wtym ra­
zie do wypuszczenia zbyteczney pary. —- Sam ko­
ciołek zamurowany ieft w piecyku tym sposobem 
iż go ogień pierwey ze dwa razy na około okrą­
ża nim wyidzie do komina. Ponieważ niemożna 
by wiedzieć o wyparowaniu wody z kocioł­
ka i kiedy by ią przylewać; żeby więc bez przer­
wy roboty uważać stan wrody, z boku alembika 
umieszcza się rurka szklanna n. u. która iednym 
końcem wpuszczona iest w rurkę miedziana in 
o 4 liniach średnicy ze spodu alembika idąca, dru­
gi zaś iey koniec n oprawny w  rurkę, z wierzoh- 
ney części kociołka wyprowadzoną.

Jak wysoko znayduie się w kociołku woda 
o tyle i w rurce szklanney pokazywać się będzie. 
Rurka ta niepowinna odstawać tylko tyle, ile 
obmurowanie kociołka wymaga.

Faska do gotowania p  q przez rurę parowa 
połączona z kociołkiem, oddalona iest od tako­
wego na 12 lub i5 cali; odległość tę Hanowi po­
przeczne przegięcie rury od a do c. Cała ta oło­
wiana parow a rura przypiera do pokładu drewnia­
nego x y  z. celem zabezpieczenia iey od skrzywie­
nia podpora ta razem z rurą w faskę wpusczo- 
na,iest dłuższa na dwa cale od ru ry , i opiera się
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odno faski na gotowanie przeznaczoney, która na 
podstawie ftoi.— Opatrzywszy się w takowy apa­
ra t, należy go pierwey przez kilkanaście godzin, 
z wodą i popiołem wygotować, a potem świeżą 
wodą i roztworzonym kwasem siarczanym nayczy- 
setey wypłókać; robota zaś syropu naftępuiącym 
odbywa się sposobem.

Naypierwey napełnia się kociołek parowy czy- 
flą rzeczną wodą, zamykaią się wszystkie kurki, pod-1 
kłada ogień, a faska gorącą napełnia się wodą 
.Tymczasem bardzo zwolna przylewa się kwasu 
siarczanego do łaski w małych porcyach, i mie­
sza się pilnie długą drewnianą łopatką, a że­
by się kwaś należycie z wodą połączył. Sko­
ro w kociołku woda zakipi, otwiera się kurek u 
kolana krótszego, potem kurek drugi / ’. u kolana 
dłuższego. Z szumem w chodzi para do roflw orzo- 
nego wodą kwasu, i w krótkim czasie przypro­
wadza go do wrzenia, które gdy naftapi^ wsypu- 
ie się krochmal wtrząsaiąc go sitkiem i miesza 
się pilnie bez przerwy, póki powftaiący kley- 
fter zupełnie się nie rozpuści 1 nierozrzedzi 
do czyfta. Ogień utrzymuie się bezprzeftannie, 
aby się cała masa 10 do 12 godzin lub tak długo 
gotowała, póki się w płyn klarowny niezamieni 
(  )• Po czćm ugasza się ogień, i chociaż płyn ie-

, 1 d y b y  w  czasie  g o t o w a n i a ,  w o d a  z k o c io łk a  t a k  w y p a r o w a -
a , i/l>y sw ieżey  p r z y l e w a ć  p o t r z e b a ,  co  p r z e z  szfclann^

; ’ o z p o z n a n e  b y ć  m o i e ,  n a t e n c z a s  z a m y k a  się Ł n reŁ

20
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szcze przez czas nieiaki z wolna gotować się bę­
dzie, iednakże ponieiakim czasie wyftygnie; co 
gdy nastąpi, wymiesza się płyn drewnianą ło ­
patką należycie, wytoczy się czopem spodnim g  
do płytkiey balii lub kadzi, w którey powinien się 
wyftać przez 12 lub i i  dni, mieszaiąe codzien po 
raz ieden. Po wystaniu się przez czas pomieniony, 
zlewa się do szczupłey ale wysokiey faski, która 
wzdłuż od dołu ‘do góry, ma porobione dziury 
na cal wielkie, a 5 cale od siebie odległe; w  
takowe powkrecaią się korki, i kurek do upustu 
według potrzeby zakłada. Biała czysta i twarda, 
ule miałko utłuczona kreda wsypuie się do tego 
płynu dopóty, dopóki nieuftanie syczenie (  *)•

li d ługiego k o la n a ,  a  lu f t  e u  górnego zagięcia ru r y  o d ­
k rę c a  ; po tem  o tw iera  się k u r e k  u  leyka i i dolew a się 
p rzezeń  ty le  w o d y , ile  do n ap e łn ien ia  całego parow ego 
k o c io łk a  p o t r z e b a ,  k u re k  zaś /  o tw iera  się n a  p o w ró t ,  a  
k u rk i  e i k  zam ykaią.

, »*) W ie le  b a rd zo  zależy  n a  d o b rey  w łasności k red y  w calem  
tern dz ia łan iu . N iepow inna  o n a  mieć w sobie g lin y , ale 
m a  być czystym  węglik an em w apna. Jeżeli bow iem  k re ­
d a  n ie  iest c z y s ta , to  oprdcz  in n y ch  n iedogodności ztąd 
w y n ik a jący ch ; m ety lk o  że wiele iey  b ra ć  p o trz e b a , ale 
n a d  to  więcey czasu  ro b o la  w ym aga.
D obroć  czyli czystość k r e d y , m ożna  rozpoznać za p o m o ­
cą tęgiego w in n e g o , a lb o  in n eg o  desty low anego  o c tu . n p . 
ły żk a  p e łn a  k red y , n a lew a się 6 a lbo  8 łu tam i takow ego 
o c tu ;  ieżeli się  w nim  zu pełn ie  ro z p u śc i, iz’ ty lk o  m ała  
o siad ło ść , k rzem ionk i n a  spodzie n aczyn ia  p o z o s ta n ie , 
a  przyti-m  wiele p o w ie trza  w b u lk ach  ró z w iia , to  iest do ­
b r ą  i zdo lną  do  użycia. G dy p rzec iw n ie  zm ieszanie iey 
z  g lin ą , gipsem  i w a p n em , wydaie »ie przez znaczny p ie -  
rozpuszezony  osad aa spodzie.
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je ż l ib y  się w ięcey n iż  potrzeba k re d y  w sypa ło , 
m c niezaszkodzi. Po w sypan iu  k re d y , w ytrzym a— 
wszy k ilka  godz in , wymiesza się ńiassa należycie,) 
i  postaw i przez 24 lu b  36 godzin w ch ło d n ym  iak iem  
m ieyscu. K w as złączywszy się z k redą  opaćla na 
spód , a p ły n  nabiera p rzy iem nego s łodk iego sma­
ku . U k la ro w a n y  p ły n  wytacza się w ie rzchem  
przez zakorkow ane Szpary, w k tó re  się p ie rw e j 
zapuscza ku re k  ta k im  sposobem, iż  się ko rek  n ie -  
Wyciąga zew nątrz fa s k i, ale p rzyk łada  ku re k  do 
k oi’ka , i  za uderzen iem  m ło tk ie m , w b iia  się yf 
m ieysce k o rk a , k tó ry  w ew nątrz  ła sk i w ydoby ty  
być  może. Na p o z o lta ły  w  fasce osad, p rz y le -  
w a się czyfley w ody, przemiesza się dobrze, a gdy 

się do czysta u s to i, ściągnie się pow yższym  spo­
sobem. T akow e  przylew anre i poraź trz e c i po­
w tó rzone  być może a w y toczony  p ły n  do now ey ro ­
b o ty  u ży tym  być  może, przez co naym nieysza 
cześć s łodyczy n ieg in ić.

W szy lte k  ten, iak woda k la ro w n y  p ły n , m a - 
ią cy  smak przy iem no s łodkaw y, m usi przez goto­
wanie zgęstnieć do konsyftency i syropu. M oże 
się ta  robata  odbyw ać w czyśtyip m iedz ianym , 
naylep iey iednak pob ie lanym  k o c io łk u ,  k tó ry b y  
b y ł  w ięcćy p łask im  n iż  g łę b o k im , na w o ln ym  
°g n iu  i  tak  d łu g o , p o k i p ły n  n iew ypa ru ie  do g ę - 
ftości syropu. K o c io łe k  zdeym uie  się z ognia 
a massa w lew a się do g łę b o k ie y  faski ̂  maiącey 
na k ilk a  ca lów  od dna o tw ó r do wytoczenia syro - 
pu  gdy się takow y  w y s to i, co pospolicie za dna

2 0  *
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kilka naftępu ie , przez który  to  czas, reszte czą- 
flek  gipsu na  spod opadnie. P ły n  czysty w yto­
czy się i przez gęste sukno p rzecedzi; gdyby ie -  
dnak, co się częflo zdarza, b y ł cokolw iek m ętn y , 
to  pow tórnie cedzić p o trzeb a , aż czyfly odchodzić 
będzie. T a k  w yklarow any syrop trzeba  ieszcze 
nad  w olnym  parow ać ogniem , iednakże bez goto­
w an ia , dopóki tyle n iezgęśtn ie ie , iż dwa razy  
cięższy będzie od w o d y , i n ie ła tw o  spływ ać bę­
dzie po blasze. Gdyby bow iem  n iebył należycie 
zgeftn iony , m ógłby podpadać sp leśn ien iu , iak 
w szystkie rozrządzone cukrow e syropy. P rz y  ro ­
bocie tego sy ropu , zw yk ła  się naftępuiąca uw a­
żać p roporcya; na  60 funtów  w ody 20 fun tów  
krochm alu i ieden fu n t kwasu siarczanego; do w y - 
ciągnienia zaś kw asu bierze się w  tey  ilości 
fu n ta  kredy.

T akow ym  syropem  m ożna osładzać potraw y 
zamiast c u k ru , używ ać go do w ypiekania ciast, do 
słodzenia m niey w ytw ornieyszych wódek, do za- 
sm ażania ow oców , kom putów  i t. d. Będzie on 
zawsze przydatnym  w  gospodarftw ie i m oże zastą­
pić n iem ałą  cześć c u k ru , za k tóry  znaczne bez 
pow ro tu  w ychodzą za granicę pieniądze.

M niey iest potrzebne przyprow adzenie go do 
llw ardniałego  stanu , gdyż wiele wym aga zachodu. 
K toby iednak chciał podobną nieco do cuk ru  otrzy­
m ać m asse, pow inien syrop na p ły tk ie  p ow y le- 
w ać m iseczki, k tó re  m aią m ocną g lazurę iak np. 
kam ienne. M iseczki takow e do § napełn ione su ro -
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p e m , w staw iaią się cło osuszenia w  piec m aiący 
tem pera tu rę  do 5oa R e u m u ra , w klórym  tak  d łu ­
go pozostać m aią , aż syrop tak  zgęłtn ie ie , 
iż zaprzyciśnieniem  uginać się będzie pod palcem. 
Poczem  wftawia się do izby o 100 R ea u m . tern— 
r a tu r y ,  gdzie przez dni i 4 pozoltaie, p rzez  ten  
czas stężeie Syrop należycie, ale. raźem  przylgnie 
m ocno do miseczek. C hcąc go wydobyć z takow ych, 
staw iaią  się miseczki na rozgrzaney  żelazney blasze, 
aby się dna ro zp arzy ły , co gdy n a łłą p i; odłlaie 
syrop nadtopiony w krążku lecz iest b runatnego  k o ­
lo ru . Zw yczaynie używ anym  sposobem nieda się ten  
cukier rafinow ać, i do wysokiey doprow adzić bia­
łośc i, chcąc go iednak wybielić, trzeba stosowne zro ­
b ić  rusz tow an ie , aby zaschłe k rążk i c u k ru , na 
słońce  wystawiać m ożna; tak ustaw ione skrapiaią 
się sp iry tusem  co 24 godzin , rachu iąc  po 10 u n -  
cyi sp iry tusu  na 10 funtów  stw ardniałego syropu- 
W  krótkim  czasie w ybieleie rzeczony cukier lecz 
ifto tn ie , to bielenie iest więcey dla oka niż dla 
dom owego użytku.



XXXI.
O pobijaniu  dachów blachy zyn- 

kowa.
( Korrespondeńcya kr: bawarskicy komisy i do budowy

tea tru  w  Munich z  kr: pruską budouftiiczą D eputacyą w Berlinie)

J P o d c z a s  budowy tea tru  w M unich , wiedząc k o -  
misya budownicza z pism publicznych o pokrywa­
niu dachów zynkiem , chciała doświadczyć tako­
wego pokrycia na nowo wym urowanym  tea trze ,  
lecz pomimo sprowadzonych naten koniec blach 
zynkowych z K ary n ty i ,  ( k tó re  z transportem  do 
200 z łł :  poi: za ce tnar  kosztowały) pobiianie n ie-  
wzięło pomyślnego skutku dla rozmaitych prze­
szkód , iakie się w ydarzały  w robocie. Niechcąc 
komisya tea tra lna  przedsięwziętego zaniechać dzie­
ł a ,  w ezw ała  królewsko pruska budownicza D e­
putacyą \y Berlinie o udzielenie potrzebnych obia- 
śnień  w następujących punktach.

1.) Jakiey wielkości blachy używane, bywaią  
w par A w ich  pruskich do pobiiania dachów?

2 .) Jakiey grubości są zwyczayne blachy zynko- 
wTe do pobiiania wielkich dachów , i wiele 
flopa czworoboczna takowey blachy ważyć  
może ?

5 .) Czyli blachą zynkowa wytrzyma, gdy po niey 
chodzą dla omiatania śniegu z płaskiego da­
c h u ,  lub inney potrzeby; i iak g rubą  blacha 
takowa być pow inna?
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Ą.) Czyli doświadczenie wskazało sposób pogo­
dzenia zynku z miedzią na będących iuź ryn­
nach miedzianych narożnikach etc. daiac 
blachę zynkową. I  czyli dla przeszkodzenia 
processu galwanicznego i prędkiey oxydacyi 
nieuźywa się szczególnieyszych iakowych 
środków?

5 .) Jak postępować potrzeba w  zginaniu blachy 
zynkowey, ażeby się n ie łupała  i nierysowała?

6 .) Czyli blachy zynkowe podobnie iak i mie­
dziane, gwoździami zynkowemi nitowane być 
mogą dychtow nie, czyli mogą być lutowane 
i iaka kompozycya używa się do lutow ania?

7.) Jaka iest cena fabryczna blachy zynkowey 
kupuiąc centnaram i, i iaka na stopy kwadra­
tow e?

8.) T yc zy  się bliskolci, fa b r y k i  i o p ła ty  w y -  
wozowey celney.

9.) Zawiera zapytanie: gdyby kilkaset cetnarów 
blachy zynkowey potrzeba było, w iakim cza­
sie m ogłaby iey doftarczyć fabryka?

10.) Jak się ma ciągłość blachy zynkowey do 
miedzianey w  równey grubości, gorącu i zim­
nie ?

frata  rzeczonego pisma ieśt z dnia 26 Lipca 
,,^19 roku z Miinchen.

Odpowiedź król: Prus: g łów ney D epu ta -  
cy i  budowniczey w Berlinie.

” Główna D eputacya budownicza tem w ię­
kszą znayduie przyiem no/ć w odpowiedzi na sza-
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nowne wezwanie królew: Bawarskiey nadworney 
kom isji dobudow y te a tru , z dnia 26 p. m. im 
więcey widzi się być w stanie udzielenia żądanych 
obiaśnien względem pobiiania dachów zynkiem , 
w którym  to przedmiocie od lat 10 nietylko wie­
le szczęśliwych powuodło się doświadczeń, przeko- 
nywaiących o użyteczności tego m ateryału, ale nad 
to w całem postępowaniu na wszelkie natrafiono spo­
soby w ułatw ieniu roboty,tak dalece iż obeenieżadna 
niezachodzi wątpliwość,wpobiianiu blachą zynkowa 
naycelnieyszych gmachów w Berlinie. Będącprzeto 
wr możności dania zaspakaiaiącey odpowiedzi na za­
pytania k ró l: bawar: komisyi w porządku komu­
nikowanych kategoryi, mamy oraz razem zaszczyt 
załączyć przydany rysunek i blachę zynkową.

Co do 1 .)  W ielkość blach zynkowycli do 
pokrycia dachów za naydogodnieyszą uznana, iest 
2 stopy 8 calów długości miary reńsk iey , a 2 sto­
py szerokości, są toteysam ey wielkości blachy, iakie 
tuteyszy główmy urząd górniczy,na kuźnicach bran- 
deburskich wałkować każe. W  Śląsku wałkowa­
no dotąd blachy 5 stopy długie a 1 stopę i 6 ca - 
low  szerokie, lecz dla m ałey szerokości tych 
blach więcy trzeba robić falców na dachu, przez 
co więcey w y c h o d z i  zynku i robota podnosi sie 
W cenie.

Co do 2.) Grubość blach iestrozm aita. W yźeypo- 
mieniona blacha długości 2 stóp , i 8 calów, szerokości 
2 flóp, zawiera 5 |  C jstóp , a po odtrąceniu falcy , 4 
stopy kwmdratow'e pokrytey płaszczyzny; waży zaś
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podług teraznieyszego używ ania 8  fu'ntow pruskich; 
zatem  na iedne stopę kw adratow ą rachuie się 2  fun; 
zynku. M ożna jednakże m ieć nieco grubsze bla— 
ch y  5 iakie np. do pokrycia tuteyszego now ego tea­
tru używ ane b y ły ,  tego gatunku stopa kw adrato­
wa w ażyła  a |  funta. D la  okazania , za łącza  
się iedna takow a blacha.

Co do 3 .)  M am y tu  w  B erlin ie bardzo płaskie  
dachy zyn k ow e, które od jo  lat p ob ite , okazały  
się tak dobrem i, iak z m iedzi o ło w iu  i t .  d. prze­
c z y ć  atoli n iem ożna, źe blachy ostatn iey  grubości, 
to iest 2^  funta na flopę k w a d r a to w ą  zawsze są  
w ytrzym alsze , a m ianow icie k iedy się częfto po 
nich chodzi w zim ie dla zmiatania śn iegu etc . 
gdyż m ożna hyc p ew n ym , źe m ałe  drobiazgi iako 
to  gw ozdzie, u butów  drobne kamyczki: i t. d, n ie -  
wgm ataią się  i n iedziuraw ią blachy. W  ogóle z y -  
skuie dach na w y trw a ło śc i, co lte m  w ięcey  zynk  
w ym agać się zd aie, im m ocniey od  innych m e ta ­
lów  ściąga sie yv zim nie, a rozpręża na cieple. 
Bardzo g łęb ok ie kielunki i ryn n y , niem ogą być 
zynkiem  pobiiane poniew aż w łasność ściągania sie  
1 rozprężania m ocniey  sie w takich wygięciach  
P okazu ie, n iżeli na rów nych ytieloma fa lca -  
mi w zm ocnionych p łaszczyzn ach ; dla k ru -  
chosci bow iem  m eta lu , m ogą te  zm iany b yć p rzy -  
czyną pękania, czyli rysowania sie, częścią, że \vta-1 '  J  J

ycii rynnach dla zm iany m g ły , szronu n ieza- 
yysze woda o d p fjWać m o ż e , t u i  ow d zie zam arza, 
a przez zim no m ocniey ieszczc kruszeią c m etal
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niezawsze ieśt wstanie opierać się mocy lodu, na 
gładkich więc i równych płasozyznach d a c h u , 
naykorzyflnieysze iest pohiianie zynkiem.

Co do 4.) Połączenie  miedzi z zynkiem bardzo 
się dobrze udaie, lu tuiąc cyną obadwa metale. 
Robota  takow a wymaga iednak wielkiey staranno­

ś c i , albowiem gdy krawędź zynku musi się roz­
grzewać mocno rozpaloną kolbą żelazną, tym cza­

sem stopioną cynę, zwyczayną do lu tow ania  u -  
żyw aną  kolbą rościerać i zblachą m iedzianą łączyć  
na leży , przyczem  ieszcze innych wszyflkich w  lu ­
towaniu zwyczaynych używać trzeba sposobów.—  
Cyna angielska iest tu  nayprzydatnieysza. —  Na da­
chach t.nteyszego królewskiego zamku i na dachu 
nowego t e a t r u ,  miedziana rynna w zd łuż  za gzyms 
wpuszczona, tym samym sposobem z pokryciem 
zynkowym z łączoną  zollała. D o tąd  w połączen iu  
tych obydwóch m etalów niepokazała się żadna 
sczęgólnieysza oxydacya, przez działanie galwanicz­
ne powiększona; w ogólności nawet, cała  oxyda­
cya pod ług  czynionych poftrzeżeń  bardzo iełl n ie­
znaczna, Dla tey to  przyczyny zaniechano wszel­
kich naprzeciw niey używ ać środków, gdyż użyv 
w ane pierwey pokoszczenia i powlekania farbą o -  
Jeyną , sm ołą  zw ę g l i  kamiennych i t. d. okazały 
się być więcey szkodliwemi niż poźytecznemi; z 
czasem bowiem  przyfkorupienia te odprylkuiąc od 
m etalu, oddzierały  pew ną iego cząstkę, k tóra za 
zdarzonym deszczem zmywała się z dachu. Do­
świadczenie przekonało , źe zaraz początkowie ną



5 i3

m etalu tw orząca się delikatna zoxydowana po­
wierzchnia znaczncy b iałośc i, s łużąc  za pow łokę, 
podobnie iak u o łow iu , staie się ochroną od dal— 
szego zepsucia.

Co do 5. i 6 .) P róby  i doświadczenia przy w iel­
kich robotach potw ierdziły  te  p raw d ę , £e spaianie 
czyli lu tow apie  blach zynkow ych cyną , na p rze­
jrz e n ia c h  dachu, m niey się trw ałem  okazało', p rzy - 
czem  i to  zasługule na uw agę , iż dla wielkiego 
w ypotrzebpw ania cyny i p rzy trudney  robo ty  nie­
rów nie ieft droźszem , niż kiedy się blachy zwy­
kłym  sposobem, iak u dachów m iedzianych falcuią; 
ten  bowiem sposób i z działane blach poruszenie 
przez zm ianę te m p e ra tu ry , m niey szkodliwem  
czyni. Falce poziome, to  ieft horyzontalnie idące, 
zbiiaią się i p rzypłafkuią, falce zaś zgóry na  d ó ł, 
w zd łuż  k rokw i, zoftawiaią się ftyrczące. Z a łą ­
czony rysunek narzędzi używ anych , i pokrycia 
dachu  w yraźniey to  okaże.

F alce  są trzyk ro tn ie  zwinione, co tylko za po­
m ocą dużych zawsze rospalonych żelaznych kolb 
albo obcęgów , k tóre w uftawionym  na ten  koniec 
Piecyku żelaznym  w pogotow iu być  pow inny, o -  
frzym ane być może. Jeden  robotnik chw yta ob­
cęgam i m aiący się falcować kraw ędź blachy z y n -  
kowey, ; rozgrzew a ią  do rozpalenia, a przynay-r 
m niey tak , iżby za dotknięciem  w ilgotney iakowćy 
rzeczy syczała. D rugi robo tn ik  na źelazney falco- 
\vey form ie czy^i zagięcia, uderzaiąc  drew nianym  
tłu czk iem , co gdy ufkutacznia, pierwszy posuwa 
$ię coraz dalćy z rozgrzew aniem  rozpaloną kolbą.
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Należyty fiopień ciepła w tym m etalu, ieft głó­
w ną rzeczą; ma on być do gatunku zynku zasto­
sowany; dla tego pracuiący koło tego ludzie, po­
winni pewney iuź nabyć zręczności. Blachy fa l- 
cuią się z sobą w długich pasach, które ułożone 
w zdłuż krokiew zaginaią się w falce na dachu, rz e -  
dem wedle siebie , przyczem szczególniey mieysca 
te  wymagaią baczności, gdzie się poprzeczne falce 
z w zdłuż idącemi krzyźuią; w tych bowiem m iey- 
ścach z podwoynego zagięcia podwóyna formuie 
się grubość. Pod blachą na dachu znayduie się 
pobicie z tarcic. Do takowego przybiiaią się 
dwóma gwoździami miedziane blaszane haftki 
(w ażkie okraw ki) k tóre między falce w łożone za­
ginaią się razem z niemi, i tym  sposobem całe 
blaszane utrzym uią pokrycie. N a każdą blachę p o ­
jedynczą m ożna 5 do 4 takowych haftek blasza­
nych rachować. P rzy  pobiianiu ieszcze i tę o- 
flroźność zachować należy, ażeby oprócz falców 
trochę wrolnego zofławić mieysca na przypadek 
Ściągania się lub rozprężania metalu.

Co do 7.) C etnar blachy zynkówey kosztuie tu  
ze wszyftkiem 20 talarów  prulkich, zatćm  4 |  sr: 
gr: za funt. Za pobiianie rachuie sie od flopy 
czworoboczney, razem z faleowaniein i wszyftkie- 
mi należytościami po 3|  sr: groszy, ieźeli ftopa kwa­
dratowa waży 2 fun ty ; 4 zaś sr: gr: ( 1  z łp .) je­
żeli ftopa kw adratow a waży funty. W  p ierw ­
szym razie rachuie się za miedź na haftki po ■§ sr: 
gr: za iedną ftopę kw adratow ą, w drugim  1 grosz
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srebrny. Rachuiąc tedy na i  ftopę CZ3 pokrycia 2 
fun ty , nallępuiące wynikaią koszta: 2 funty blachy 
zynkowćy po 4 § sr: gr: czyni g ś. gr. 8 dr.

Za robotę od ftopy CU —  5 ___  6 ___
Za miedź i gwoździe do haftek —  —  g __

Razem od ftopy CU 12 —  g ___

Biorąc zaś po 2 f  funta na ftopę ! i  naftępn- 
ący wypada rachunek :

Blacha zynkowa 2§ funta na iedną C3 ftopę 
2^ funta blachy zynkowey po 4 § srebrnych g ro ­

szy —  —  10 s. gr: 10 dr.
Za robotę od ftopy CU —  4 —  __ __
Za miedź i gwoździe do haftek 1 —  —  —

W ynosi za 1 ftopę i ; i 5 —  10 —

Ponieważ na umieiętnem i dobrem wałkowa­
niu zynku na fabryce, wszyftko zaw isło , i ftopień 
ciepła, w iakiem odby w a się wałkowanie ściśle u -  
ważany być pow inien, co niem ałym  podlega tru ­
dnościom, przeto z tćy  przyczyny niektóre bla­
chy przytraliaią się popryfkane i zryśow ane, iż 
można 5 do 8 procentu na odrzucenie rachować. —  
Rospoznanie dobrey spoyności blachy zynkowey, 
nieieft tak ła tw e , gdyż rysy, dopićro przy pilnem 
Prz,ypatrowaniu się i rozmaitem wyginaniu blachy 
poftrzeżone bydź mogą. Skoro się zaczną blachy 
falcowac, pokazuią się na falcach rysy , które ie - 
ie li niesą znaczne, mogą być cyną zalutovvane



Co do 8 i 9) wyraiono , i ż główny urząd gór­
niczy tamteyszy podeyraie się dostawy, i dołoży 
łlarania, aby wyprowadzany zynk za granicę wol­
ny był od opłaty celney; daley udziela wiadomo­
ści o fabrykach, gdzie blachy zynkowe w Prusach 
Wałkuią z dodatkiem, iż najlepsze blachy wyra­
biała się na fabrykach w Dillingen koło Saarre- 
louis w trewirlkim obwodzie etc.

Co do 10) Ciągłość blachy Zynkowey w ftosun- 
,ku do blachy miedzianćy iełł bardzo wielka, cho­
ciaż dokładnie nieiell ifeszcze oznaczona. Z te<ro

O

więc względu falcowanie blach przy pobiianiu da­
chów nad lutowanie przenosić należy; falcowane 
bowiem blachy w razie ściągnienia metalu łatwiey 
się naddawać mogą, czego iuź lutowanie niedopu- 
szcza formuiąc łlałą  i niewzruszoną powierzchnia 
przez ścisłe połączenie sie cyną, iak iuź wyżey o 
tern była mowa.
W  Berlinie dnia i 4 Sierpnia 1819 roku.
Król: Prulka główna budownicza D e- , 
putacya
([podp:) E i t e l w e i n ,  R o l h e ,  P o r h i u s ,  
S c h i n k e l ,  F u n k .

*
*  *

Ze wszyftkicli części budowli, które w cało­
ści utrzymywane być powinny, dach z wielu wzglę­
dów zdaie się na naywiekszą zasługiwać uwagę ; 
raz, źe wszelki dotąd znany i do pokrycia używa­
ny materyał, wiele ieszcze do życzenia pozofta-
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ivia, szczegolniey zas aby się wszelkim zmianom 
klimatu naszego op ie ra ł, i nieulegał zniszczeniu 
od ognia 5 po w tore ze dużo zależy natem iżby nie­
wiele ciężył, m ałey wymagał wysokości, był trw a­
łym , od ognia bespiecznym, m ało kosztow ał i wszę­
dzie się mógł znaydować. Tego pewnie n ikt prze­
czyć niebedzie, ze przedmiot tak ważny godzien ieft 
zaftanowienia i nam ysłu wszyftkich ludzi myślą­
cych. Jak obszerne otwiera się tu  pole do pilne­
go badania, któreby tak korzyftne być mogło, gdy­
by czynione dotąd doświadczenia naytrofkliwićy 
zbierano, i porównywano; szkodliwe i niepoźyte- 
czne od ifiotnie dobrych odłączano, a Itarownie 
wyśledzone rezultataogłaszano publicznie. W spól­
ne, do iednego celu dążenie, byłoby tu  naylku- 
tecznieyszvm środkiem .!

Ten wielce ważny przedmiot zasługiwałby ze 
wszech miar, aby by ł podany pod nagrodę szano­
wnego iakiego towarzyftwa, Pollkiego.
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O W apnie do murowania.

"V ^j^apno , iak dotąd  wiadomo, ieft iedynym  środ­
kiem  łączen ia  i w iązania kam ieni i cegeł w iedną 
spóyną m asse przy budo w an iu ; oprócz tego dla 
gryzących swoich w łasności s łuży  na rozm aity  
użytek.

M ate ry a ły  surow e z k tórych  wypala się u-*- 
iy teczn e  do budow ania  w apno są:

j .  K a m i e n i e ,  k tó re  albo się znayduią  we­
w nątrz  ziemi w tw ardych  i ogrom nych pokładach , 
iakie albo łu p an e  albo prochem  rozsadzane być 
m uszą, albo też na pow ierzchni ziem i, czy to  ku­
pam i czy poiedynczo rozrzucone, zmieszane z zie­
m ią bądź pod pierw szą iey w arsz tw ą , bądź g łe -  
b ie y  , bądź w rzekach i ftrugaeh.

2. M a r g i e l ,  b iałoszaraw a ziemia, łk ła d a ią -  
ca się z wapienia i i ł u , i w edług  przew agi tych 
części zw ana w apienio-albo iło -m arg lem . Jeżeli 
m argiel zaw iera iedną część i łu  a dwie trzecie 
w apna, zowie się wapienio m argiel, ieżeli zaś ma 
dwie trzecie części i ł u ,  a iedną  trzecie wapna, 
nazywa się iło -m arg iel. M argiel znayduie się tak 
we w zgórzyłlych m ieyscach, iako i w n izinach; ie -  
dnakże fkoro za wiele w  sobie i łu  z a w ie ra , nie­
zdatny  ieft do palenia.
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o. s k o r u p  tworów wodnych czyli musz- 
low można otrzymać wapno; lecz te nie we wszyli— 
kich znayduią się mieyscach, mogą przecież być 
tam korzyftnemi, gdzie konchy w wielkiey obfi­
tości leżą gruhemi warsztwami. Wszelako wa­
pno k a m i e n n e ,  zawsze ielt lepsze od wapna z 
m a r g l u  i mus ze l .

Wszyftkie kamienie, ziem gatunki i materye, 
z których wapno wypalane być może, rozpoznaią 
się przez to, iż w kwasie saletrowym i innych mo­
cnych kwasach rozpuszczaią się i burzą.

Jakim sposobem rozpoznać moina, czyli ma~ 
tery a t w ybrany , do wypalenia wapna 

przydatnym  być moze.

Chcąc wyśledzić illotną ilość wapna, w ka­
mieniu lub ziemi na wypalenie zamierzoney, po- 
ftępuie się nallępuiącym sposobem:

Utarłszy takowe na proszek wsypuie się czę­
ściami do ezyltego kwasu saletrowegoJ lub solne- 
g ° , gdyby pierwszego niebyło, w takiey propor- 
cyi, ażeby podług ciężaru kwas trzy razy tyle wy­
nosił co proszek: Kwas działający na wapień spra- 
'vuie w prosźku wsypanym burzenie i syczenie, dla 
tego więc gwałtownego wzburzenia, podobnego do 
gotowania, niemożna sypać od razu wszyllkiego 
proszku, tylko lak się namieniło, częściami. Po 
Osypaniu całey porcyi, kiedy iuż burzenie ullałb, 
rozczyn pokaże się albo zupełnie klarowny i prze- 
zroczyfty, albo zoflawi mnieyszy lub większy osad

2 i



5 2 2

n a  spodzie naczynia; pierwsze ieft oznaką dobroci i 
czyftości wapienia, to  ieft: iż m ate ry a ł doświadczany, 
korzyftn ie do palenia w ap n a  użytym  być m oże; 
d ru g ie , dowodzi przym ieszania innych ziem  ob­
cych, albo też: że w ięcey potrzeba kAvasu do ro z - 
pusczenia pozoftałego p roszku , w którym  to  razie 
p ły n  zleie się oftróżnie do innego naczynia, a na 
to  mieysce przyleie się kw asu św ieżego, k tóry  ie -  
i e l i  nierozpuści osadu, będzie znakiem , iż na po­
zostałe części kwas bynaym niey niedziała. Ze­
braw szy więc p ierw szy odlany p ły n  z d rugiem  
przylan iem  kwasu, przecedza się przez liltrę  z bia­
łeg o  bibulastego p a p ie ru , osadzoną a v  szklannym 
leyku. P rzez  takow e cedzidło  spływ a rozczyn do 
podstaw ionego naczyn ia , a części nierozpuszczone 
zostaią na bibule, iednakże trzeba  ie kilka razy ie -  
szcze destyloivana p rzep łókać  w odą, k tó ra  przece­
dzona, zmiesza się zp ie rw ey  odebranem i płynam i.

Z tak  otrzym anego rozczynu od łącza  się W a­
pno, przez w pusczanie kroplam i rozcieku W'egli- 
kanu potażow ego (  daw niey pod nazwifkiem  Ole­
um  ta rta ri p er  deliquium  ), albo dodawanie węgli­
kam i po tażu , póki tylko m ętność nieustanie. I  te  
zsadzanie m usi być w obszernem  szklannem  na­
czyniu przedsięw zięte, gdyż i tu  powstaie burzenie. 
P o  nieiakiey chwili zsadzaiące się na d ó ł wa­
pno gdy na spodzie osiądzie, zam iesza się p o w tó r­
nie szklanną ru rk ą  i przepuści przez cedzid ło  z tą  
oftróźnością, aby nic n ieuronić  z osadu, k tóry  po- 
zoftały  n a  cedzidle, za pom ocą ciepła wysuszony,



okaże po przew ażeniu, w iakiey części czyfte wa­
pno zaw arte ieft w próbowanym kamieniu lub zie­
mi. Dalsze doświadczanie z iakich: gatunków zie­
mi fkłada się pozoftały z pierwszego przecedzenia 
osad, z nierozpuszczonego, na próbę użytego pro­
szku, iako do chemicznego należące rozbioru, mniey 
ieft potrzebne dla zamyślaiącego wypalać wapno.

Im  twardsze są kamienie wapienne, tem  w ie- 
cey i lepszego wydaią w apna; lecz za to bardzo 
mocnego wymagaią ognia; m arm ur przeto w yda- 
ie naylepśze, naytWardsze i nayprzednieysze wa­
pno. I kamienie zbierane, wyborne daią wapno. 
Maią one rozmaity kolor; białe i żółtaw e są n ay - 
lepsze do palenia ; mnieyszy lub większy takowych 
ciężar okaże, wiele wapna wydawać mogą. —  K a­
mienie na powierzchni ziemi będące, są zazwyczay 
twardsze od tych, które się w ziemi znayduią; dla 
tego pożyteczną ieft rzeczą wydobywać takow-e 
wcześnie, aby przynaymniey przez rok przed wy­
paleniem, na wolnem wysychały powietrzu, przez- 
co więcey w iążące i bielsze wydaią wapno.

Dorywcze próby kamieni zbieranych, czyli są 
wapiennemi, mogą być naftępuiące: Lać na tako­
we kwas saletrowy i uważać czyli się mocno b u - 
rz ą. Daley ro z tłu k ać ie , a ieźeli mieysca rozłu­
pane są gładkie i wydaią się iak m arm ur, bez o -  

^ rey szerstkości, przy pocieraniu palcem , ie^  
znakiem, i±  zdatne są do wypalenia. Skoro zaś 
kam ień ieft oftry i piaszczyfty, to albo mało ma
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w sobie wapna, albo ieft samym pialkowym ka­
mieniem.

Pomiiaiąc dla szczupłości mieysca opis pale­
nia wapna, mówić będziemy w krótkości o użytku 
onego do m urow ania, i takowem z niem postępo­
waniu, któreby odpowiadało zamiarowi budownic­
tw a, nadaiąc rzeczy murowaney trw ałość, na k tórą 
obecnie tem mnieysza uwaga zw róconą być się zda- 
ie, im więcey pomnaźaią się mury. Pospolicie 
cegły kruche, wapna źle urządzone, mogąź po­
żądaną od właścicieli zaręczać budowom trw ałość? 
k tó rą  się dawne wieki tak chlubnie poszczycić m o­
gły. —  Dziś ieszcze wspominają niemieckie dzien­
niki o dawnych pollkich prawach, ftanowiących ka­
ry  na właścicieli cegielni i ftrycharzów , którzyby 
z gliny przez pewny przeciąg la t n ie  wygniłey, od­
ważyli się palić cegłę, lub niedopalać takowey. 
Dla tego też z a m k i ,  ręką dawnych królów i fla ro - 
żytnych panów polikich wzniesione, ieszcze w ułom ­
kach, i opieraiącyeh się czasom gruzach, okazuią 
ową trw ałość , która nas w prawdzie zadziwia, lecz 
na nieszczęście do naśladowania, nie bardzo zapala.

Dobroć wapna do murowania zawisła od do­
brego onego przyrządzenia przez gaszenie wrodą i 
zmieszanie z pialkiem.

O gaszeniu wapna.

Gasić wapno, znaczy pospolicie na wypalone 
nalewać wody, i rozrobić do rzadkości na użytek
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mularlki. Chociaż wprawdzie śamo Ikropienie wo­
dą i wilgotne powietrze doftateczne ieft do zgasze­
nia tak wapna, iż z twardey bry ły  na proch się roz­
sypie, my tu  iednak tylko o gaszeniu pospolitem 
mówiem y.—  Im wapno lepiey ieft wypalone, tem 
ieft lepsze; lecz kupuiący niemogąc o tem wiedzieć 
przynaymniey naflępuiącym  sposobem o dobroci 
onego przekonać się mogą. W ziąwszy kawałek 
świeżo wypalonego wapna w kleszcze, w łożyć go 
w w odę, leżeli się zaraz rozgrzawszy mocno, w  
proch rozsypie, będzie znakiem doflatecznego wy­
palenia. Proch zaś takowy wsypany do w ody, w 
którey śól rozpuszczona, gdy się bez żadnego szu­
mu rozpuści, tak, iż niepozoftaną bryłki, g ruczo ł- 
ki i ziarna, można być pew nym , iż wapno ieft 
czyfte i użyteczne.

Ktokolwiek na trw ałość w m urow aniu uwa­
żać zechce, nieużyie do budowy wapna dawno 
wypalonego; im bowiem w cześnićy po wypaleniu 
gasi się w apno, tem  więcey ma s p o y n o ś c i  i 
m o c y  w i ą ź ą c e y .  W apno wypalone chociażby 
było nayftarowniey w beczkach zapakowane, za­
wsze naciągnie wilgoci z pow ietrza, gasi się przeto 
Poczęści, rozpada, i tak się psuie, iż podczas ifto tne- 
g° gaszenia, nieieft iuż czyftem ciągłćm , ale o trę - 

laftem p r  z e s t  a ł e  m wapnem. =  Zyczyćby na- 
ezaio, ażeby zamiaft wapna niegaszonego zdale- 
1C1 ron do W arszawy sprowadzanego, sprowa- 

raczey wodą dobry m ateryał wapienny, któ­
ry y na m ieyscu, w założonych do tego piecach
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m ó g ł być dla wielkiey dogodności tych , co chęć m u­
row ania m a i ą  w ypalany. (* ) T ak  z prow incyi p ru -  
lkich z R u d e r s d o r l u  5 mile od B erlina, sław ny  
dla swey szczególnieyszey dobroci k a m i e ń  w a -  
p i e n n y  sprow adzią wodą do H a m b u r g a  i H o l ­
l a n d  y i, gdzie go ftosownie do potrzeby wypalaią na 
wapno.

K ażdem u m ularzow i iest w iadom y sposob 
gaszenia wapna wfkrzyniach, aby się nad ich kształ­
tem  rozw odzić- są one nieco po ch y łe , ażeby po 
ugaszeniu, przez w ysunienie zasuwki, do do łu  w pu­
szczane być m ogło.

W o d a  d e s c z o w a  iest naylepszą do ga­
szenia w apna, po niey idzie woda r z e c z n a ,  czy­
sta ; w  braku  takow ey i studzienna byle czysta i 
bez obcych części, u ż y tą  być m oże; takiey iednak- 
że  strzedz się po trzeb a , k tóra w naczyniach b iała­
wa fo rm u ie  lk o ru p ę , czyli osad n a  spodzie i po 
b o k a c h .—  W o d a  leie się dopóty w fk rz y n in a  w a­
pno i przerabia, póki się w apno n ierozrob i na rzad­
k ą  polewkę. Za m ało  wody ielł nienaylepiey, a l­
bow iem  w apno n ierozpuści się ze wszyilkiem; za 
wiele ieft także szkodliwie, bo iak wyrazem  m u la r-  
flciin oznaczaią, zalewa się i psuie. —  Poniew aż 
naywięcey zależy na dokładnem  rozrobieniu  w a-

{ * )  W a p n o  m arglowe pospolicie gasi się zaraz po wydobyciu  
z pieca, przez co uform owane przed wypaleniem  cegiełki na 
proch się rozsypują, w którym  stanie takowe w w ory sa­
me pakowane bez szkody przewożoźone i długo przecho­
wywane być raoz’c.



pna, aby się należycie rozpuściło, przeto do gasze­
nia iego potrzeba dobierać m ularzy, m aiących w 
tey robocie doświadczenie. R óżne względem  d łu ­
giego tężen ia  wapna gaszonego w dołach, by ły  i 
są d o tąd  m niem ania, im d łu źe y  gniło  w apno, m ó­
w ią powszechnie m ularze , tem  m a być lepsze, 
T w ierdzen ie  to  opiera się tylko n a  zwyczaiu i u -  
przedzen iu , nie zaś na  iftotney praw dzie. G dyby 
w apno zgaszone b y ło  w yftaw ione na  wolne po­
w ietrze, w krótceby z w i e t r z a ł o ,  flraciłoby  moc 
sw oią w iążącą  , i fta łoby  się n ieużyteczne. Lecz 
Że go zaraz w dołach przysypuią piątkiem , broniąc 
przyftepu  p o w ie trz a , n iestraci w iec swoiey m ocy, 
i ieźeli się przez d ług ie  leżenie wypraw ia, to  ty l­
ko z tego względu, źe w czasie gaszenia, nie w szy- 
fikie części rozpuszczone przez w ilgoć, z czasem 
się rozpływ aią. (* ) Jak  w ie c , wyiąwszy oftatni 
przypadek, przez d ługie gnicie w do le , w apno nic 
nie zylkuie, tak  też  i nie traci. W szelako francuz— 
cy architekci i chem icy niektórzy, przeciw nego są 
w tey  m ierze zdania: u trzy m u iąc , iż natychrniaft 
po gaszeniu w yrobione wapno zachow uie w  zupeł­
ności moc sw oią w ią ż ą c ą , daiąc robo tom  n iep rze-

( * )  P . F- C o  i n t e r  a u x  w  p ism a ch  sw o ic h  o b u d o w n ic tw ie  z 
u b iia n e y  z iem i rad zi n ieu żyw ać d o  p o b ie la n ia  i w y ty n k o — 
w a n ia  ścian  św ieżo g a sz o n e g o , a le p r z y n a y m n ie y  przez  
ro k  w y leża łeg o  w ap n a, a  to  p od ob n ież  d la  tey  sa m ey  p rzy ­
c z y n y , że części n ierozp u szczon e n ieczy n ią c  g ła d k i'y  P n ~  

w ie r z c h n i, ro sp u scza ią  się  d o p iero  n a  śc ia n a c h , a p liic7‘ 
to  sta ią  się  p rzy czy n ą  p ry  (kania, r y so w a n ia  i n a d łu p o w a -  
p ia s ię  p ow ierzch n i.
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żyta trwałość. Po niżey cement takowy opisze­
my. Dodać iednak należy} iż zaraz w gaszeniu 
przedsiębiorą środki, aby wszyflkie grubsze i nie— 
rozpuszczone części przed robotą od wapna od­
łączyć.

Przez gaszenie pomnaża się wapno nietylko 
co do swoiey objętości ale i co do ciężaru.— p Q-  
dług doświadczeń przez Pana M a n g e r  przedsię­
wziętych z naylepszym gatunkiem wapna, okaza­
no się, iż i e d n a  sześcienna flopa wapna niepalo- 
nego waży i 58 funt: po wypaleniu 84J funt:, ga­
szonego z tey samey ilości co do obiętości 5 |  sze- 
ścienney ftopy; co do wagi 281 | funt. Ten sam 
flosunek z mnieyszą lub większą nieco odmianą 
wszędzie się okaże z dobrym gatunkiem.

Ztąd wynika:
1) Ze dobrego gatunku kamień wapienny po 

wypaleniu prawie o połowę swoiego pier­
wotnego utraca ciężaru.

2) Ze po gaszeniu nietylko powiększa się massa 
ale i waga o 5|  razy.

o) Ze cieźkosc gaszonego wapna wynosi wie—
cey 0 od kamienia wapiennego niepalo- 
nego.

Te przybywanie w wadze i w obiętości nazy­
wała n a r a s t a n i e m  wapna; które iednak w wa­
pnie marglowem i ziemnem nieznayduie mieysca, 
gdvi ani objętość ani ciężar onego bynaymniey się 
niepowiekszaią.



5 2 9

O użyciu wapna do budowania.

W szyscy architekci zgodzili się na to, że bez 
przyraieszania do wapna piątku, albo podobney ta ­
kowemu materyi, iako to: tłuczonych kamieni, do­
brze palonych cegieł, fkorup z naczyń gliniany ch, 
zendry i t. p. wapno niemoże mieć spoyności i 
łnocy wiążącey cegły, lub kamienie. (*) O - 
puszczaiac dalsze w tey mierze dowody i biorąc 
rzecz za iłlo tną według doświadczenia, należy nam 
wym ienić, że z a p r a w a  w a p n a  do murowania 
ieil dw oiaka, i e d n a  pospolita do murów na woł— 
nem powietrzu tylko zpialkiem mieszana, d r u ­
g a  zaś którą cementem zowią, złożona z wapna 
i innych materyi zamiafl piafku, służy do budo­
wnictwa wodnego.

Naylepszy piasek do wapna czy to r z e c z n y  
czy z ziemi wydobyty iełł ten, którego ziarna nie są 
drobno okrągłe ale nierówne i ołlro kolczafle, fko— 
ro bowiem wzięty w rękę i między palcami ściśnio- 
ny nieiefi miałki, ale oftro się czuć daie, iż się ka-

( * )  P a n a  P a  t e  M emoires sur les p lu s  im port a n ts obiets d e l’a r -  
chitecture  na  s t ro n .  116: „  gd/ie  n iem a dobrego  piafku
do w a p n a ,  t a m  się m u r  na  nic n ieprzyda:  P o d łu g  P a n a
M a n g e r  B eitragc zu r pracktischen B a u tu n s t;  M iano za­
pewnić k ró la  p ruskiego w ro k u  1780 ze bez przym iesza-  
n 'a  do wapna  piafku m u r  w wodzie tw ardn ie ie .  O d eb ra ł  
^ a n  M a n g e r  rozkaz wyprowadzenia  ty m  sposobem  m u -  
111' S ta ło  s i ę — lecz po  6 m iesiecarh  m u r  b y ł  tak  świr-
1^1' ^  ' v llni«  m u ro w a n ia ,  a wapno  tak  m iękkie ,  iak w  
o e iż bez tru d n o śc i  kamica po  kam ien iu  mógłbyś roze­

b ran y .
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’/tle  praw ie ziarno czuie, ieft dob ry m , ieżeli zaś 
rów ny  okrąg ły  i rzucony ręk ą  wiele wydaie ku­
rz u , i innych nieczyftości, przydatnym  nieieft.

Pospolicie należy tu  zachować w doborze pialku 
do w apna różnice: do m urow ania w ew nątrz, bierze 
się g rubo ziernifty, do tynkow ania zaś zew nętrznego 
drobnieyszy piasek. Co zaś do i l o ś c i  ta  rozm ai­
tą  być m oże. G dyby każde ziarko ty lko  w m a- 
łey  ilości wapnem się p o w le k ło , co ieft konie— 
cznem , zatem  w yp ływ a z tąd  i) że pewny ftosu- 
nek wapna do pialku zachow any być pow inien , i 
(2  że w apno zp ialk iem  iak naydokładniey  w y­
m ieszać należy.

O ftosunkach pialku względem  w apna rozli­
czne pisma budownicze obszerne um ieściły wywo­
dy , iednakże doświadczenia spraw dziły , że dobre 
gatunki wapna k a m i e n n e g o  d w a  do t r z e c h  
razy  tyle, co same w ynoszą, pialku potrzebuią, to 
iefi:, do iedney sześcienney ftopy wapna, dwie lub 
trzy  takież stopy p ialku  przym ieszane być m aią. 
W  w yrachow aniu kosztów  n a  budow le bierze się 
pospolicie dwie fiopy sześcienne pialku na iedną 
sześcienną ftopę pialku. W apno  zaś poslednieysze 
z i e m n e  lub m a r g l o w e  ledwo na iedną sześcien­
ną  Hope, przyim uie iedne sześcienną Itopę pialku.

Czynione przekonało  doświadczenie, że iedna 
sześcienna fiopa wapna kam iennego z 5 takiem iż 
ftopam i pialku zm ieszana, tylko trz y  sześcienne 
fiopy z a p r a w y  wapienney do m urow ania  w y d a­
ła . T o  dow odzi, iż piasek m a w iele próżnych u -



boczów , w k tó re  w rozpuszczone chowa się Wa­
pno. D o d o b r e y  z a p r a w y  w apienney do m u­
row ania , nigdy za wiele przerobienia wapna z pia-> 
ikiem  zalecić niem ożna.

Z apraw a wapienna L orio ta  do murowania.

D ośw iadczeniam i, iakie celem dobrey kom po- 
zycyi w apna do m urow ania przedsiębrane były? 
m oźnaby ca łą  zapełnić książkę; m y pom iędzy in -  
nem i, wspom niem y o zapraw ie L o r i o t a ,  która 
prędko spaia czyli w iąże , po tem  nadyzw yczay w 
wodzie tęźeie.

K om pozycya tey zapraw y ieft naftępuiąca: 
bierze się upodobana ilość przesianey m ąki cegla- 
n ey , d w a  razy  taką  m iarę  m iałkiego rzecznego lub  
innego przesianego piaflcu i w doftateczney ilości 
dawno gaszonego w apna, do zapraw y obydwocb 
rzeczy z w odą w dole, w zwyczayney gełłości, k tó ­
ra  pow inna do łla teczną zachow ać wilgoć, ażeby 
m aiące się dodać w apno niegaszone, dołłatecznie 
nasycić m ogła. W apno  niegaszone pow inno byc 
św ićźe, zaraz po w ypaleniu , u tłuczone  m iałko, i 
w tey  samey proporcyi co m ąka ceglana przymie-^ 
szane. G dyby świeże n ieby ło , trzeba  doyść przez 
próby o ile w iecey przym ieszać go należy.

P ro ch  z węgli tartych , k tó ry  P . L o r i o t  la­
ko przydatek w pew nym  wynalezionym łlo ś u n k u  

do przym ieszania zaleca, opuszczonym być może, 
W szyflko zależy tu  na ilło tn ie dobranćy p ropor-
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cyi wapna niegaszonego do całey mieśzaniny: wzią­
wszy go bowiem wiecey, niżeli zawarta wilgoć 
w  gaszonem wapnie nasycić go może, to zupełne 
połączenie mieszaniny nieprzyidzie do Ikutku, a za­
prawa będzie się w gróczołki zbiiać: wziąwszy
za mało, to  tylko zwyezayna słaba utworzy się za­
p raw a, w którey zbyteczna ilość wilgoci, n iem o- 
gąc być przez inne ciało po łkn ię tą , musi się zwol­
na oddzielać, przez co powftaią rysy.

Pan L o r i o t  podaie dwa sposoby do przygo­
towania swoiey zaprawy wapienney na użytek.

1.) Utrzymywać w pogotowiu wapno gaszone 
zprzymieszaną m ąką ceglaną, piaskiem i prochem 
węglowym, w rzadszym nieco stanie, niż się zwykle 
wapno do murowania zaprawia, a przed samem 
użyciem na potrzebę według proporcyi wsypać 
należną część świeżego niegaszonego wapna, m ie- 
szaiąc i przerabiaiąc iak naypilniey, i w tym sa­
mym momencie używać do roboty przygotowaney 
zaprawy.

2.) Mieć w pogotowiu odmierzone porcye 
śuchey mąki ceglaney, wapna niegaszonego w 
miałkim stanie, i prochu węglowego, czy to w 
workach, czy w innem schowaniu dobrze z sobą 
zmieszane , a przyniósłszy wapno gaszone na 
mieysce robo ty , można przedsiębrać mieszaninę 
mokrych i suchych m ateryi, k tó rą  każdy mularz 
kielnią uskutecznić potrafi.

Pan L o r i o t  rob ił zpomieniney swoiey za­
praw y naczynia które po należytem wyshnieciu
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napełn iał w odą; takowa nie przesiąkała bynay- 
mniey i naczynie po wylaniu wody pierwiaftkową 
swoią zachowywało wagę.

Pomimo dobroci zaprawy wapienney P. L o ri- 
ota zachodzą wniey dwie ważne okoliczności 
będące na przeszkodzie; pierwsza: iż tłuczenie wa­
pna niegaszonego iest niebespieczne dla zdrowia 
ludzkiego; po drugie: że utrafienie należytey pro- 
porcyi w przymieszaniu go podlega trudnościom. 
Czemu Pan M o r v e a u  w  Dyon, gruntow ny che­
mik, zaradzaiąc, podał swoie w tey  mierze prze­
pisy. M ówi o n , iż proch z niegaszonego wapna 
bez tłuczenia otrzymany być może. Tym  celem 
radzi wyltawiać wapno niegaszone na wolne po­
w ietrze , aby się rozsypało. Rozsypane i zupełnie 
przez działanie w pow ietrzu będącey wilgoci roz­
puszczone kawałki w apna, po odłączeniu tw ar­
dych, wilgocią nie przesiąkłych, w urządzonym 
nato piecyku rospalaią się, mieszaiąc żelaznym szu- 
ru lcem , co się z łatw ością wykonywa. Tym  spo­
sobem można otrzym ać świeże wapno niegaszo­
ne w m iałkim stanie, bez trudności, ile razy tego 
potrzeba wymaga. Pow tórne to  przepalanie po- 
trzebuie pewney dyrekcyi ognia, lecz zręczny ro­
botnik łatw o nabędzie wprawy w ugadnieniu tem ­
peratury. Nakoniec przeważenie wypalonego pro­
chu i porównanie z wagą rozsypanego na pow ie- 
tiz u  w apna, przed powtórnem przepaleniem, bę­
dzie naylepszą wtey mierze skazow'ka.



Sczegblnie dobra zapraw a w apna do m uro­
wania P . F leuret.

P an F leuret professor budownictwa w wo- 
ienney król: szkole w Paryżu, w wydanem przez 
siebie piśmie, o kompozycyi sztucznych kamieni, 
tak tw ardych iak krzem ień , um ieścił między in-* 
nem i przepis szczególnie dobrey z a p r a w y  sza­
rego wapna do m urow ania i do strychów , któ­
ry  zasługuie aby się w Polsce, upowszechnił.

a') Zapraw a wapna do m urowania. N ay- 
pierwey trzeba się przysposobić w dobre świeże 
palone wapno i w  czylly bez pyłu grubo ziernifly 
i oftry piasek. W apno rozbiia się na pomnieysze 
sztuki wielkości kurzego iaia, a napełniwszy niem 
lekko obszerny kosz płytki, z precia pleciony, za­
nurza się W' miękką rzeczną w odę, i dopoty się 
w niey zatrzymuie, póki wapno burzyć i  szumie nie- 
zacznie, co gdy naftąpi, kosz wyciąga się zwody, 
a po nieiakiem scieknieniu wysypuie się wapno na 
mieysce gdzie się zaprawa używać będzie.

T u  zrobiwszy w kupie piasku tak wielki 
d ó ł,  iakiego wysypane wapno potrzebywaó będzie, 
aby dollatecznie przykryte być m o g ł o ;  uważa się, 
ażeby na i e d n ą  część s u c h e g o  w a p n a ,  zawsze 
przyszło d w i e  części piasku. Przykrycie wapna 
piaskiem powinno z naywiekszą naftepować szyb­
kością i tak llarownie uskuteczniane, ażeby się 
żaden ry s , ieden  otw ór n iezrob ił, przez króryby 
para wapienna wychodziła, co gdyby naftąpiło 
natychm iait rys piaskiem zasypywać potrzeba.
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Po up łyn ien iu  i5  m inu t, rozsypie się wapno 
pod piaskiem , k tóre się znim  należycie rozrobi 
przylew aiąc zwolna wody ty le , aby się gęsta u fo r­
m ow ała  m iazga, dla tego więc silnie mieszanino 
pzerabiać należy. Jeżeli ta  zapraw a m a zam ia­
row i sw oiem u odpow iedzieć, to  iest: aby b y ła  
t rw a łą ,  należy ią , póki ieszcze c ie p ła , w yrab iać , 
bez przylew ania w ody. N ietrzeba iey naw et 
przez noc zofiaw iać, gdyż flraci cześć swoiey do­
broci. Z apraw a ta  tern lepiey się ieszcze w y p ra ­
wia , ieżeli p rzed  użyciem  , domiesza się szófta 
cześć zwyczaynego gaszonego wapna.

Chcąc tą  z a p r a w ą  bardzo  trw ale  m urow ać, 
trzeba  użyć sposobu upowszechnionego u  R z y ­
m i a n ,  k tórych  trw a ło ść  i moc n ieprzeźy ta  m u ­
ró w , po  dziś dzień w zadum ienie nas wprawia. 
M urow ali oni tylko zew nątrzne ftrony  ścian re ­
gularnym  g ładkim  kam ieniem ; w ew nętrzne zaś 
miesce w ypełniali rozm aitem i łu p am i kam iennem i, 
naw et i g łazem  ect. narzucaiąe ie z a p r a w ą  
w a p i e n n ą  i ubiiaiąc ie iak naym ocniey. T y m  
sposobem naw et same sklepienia w yprow adzali. 
U żywali ieszcze tego sposobu, iż zaiła wiali m ieysce 
deskam i i takow e napełn iali z a p r a w a  w a p i e n -  

i k a m i a n i a m i  a po stężeniu  deski o d ey - 
m o \vali.-— A żeby stronę w ew nętrzną m u ru  oka­
zalszą uczyn ić , uk ładali, przy w ypełnianiu, szero­
kie płaszczyzny najw iększych kam ieni zew nątrz 
i o czasu do czasu wiazali ciosow em i, w  fugi za~ 
ęhodzącem i kam ieniam i.
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a. Sposób robienia prośtey polepy do altan 
i płaskich dachów.

Jeżeli ta  po lepa m a być na gołey z iem i, na­
leży  ią  pierw ey zrów nać i ubić należycie, potem  
form uie się pokład z d robnych kamyków ściśle 
w edle siebie u ło żo n y ch ; te narzucaią się wapnem  
szarem  rów no , poczem u łoży  się znow u warszta 
drobnych  kamyków i kaw ałków  ceg ły , i ubiia się 
iak Uajm ocniey draw nianem i tłukam i tak , iżby 
żadne niepozostały szpary. Co się dopóty wapnem  
i kamykam i p rzek łada i u b iia , póki n;edoydzie 4 
calów grubości. N aoftatek daie się w ierzchnia 
p ow łoka , zapraw ą wapna szarego, złożonego 
z  rów nych części czystego p i a s k u ,  sianey m ą k i  
c e g l a n e y  i w a p n a .  Zapraw a ta  przerobi się 
p ierw ey  w m ocney kufie o buchem , b iorąc ile 
być  m oże naym niey w o d y  (lep iey  gaszonego 
w a p n a )  i ubiiaiąc, iżby się uform ow ała ciągła 
iłow ata  massa.

P ow łoka takow a ubiia się m ocno ręcznem i 
obucham i dla zrów nan ia ; ubiianie to  powinno 
się pow tarzać na dzień  po kilka razy  p ó ty , póki 
t łu k  żadnego po sobie znaku zoftawiać niebedzie, 
do czego 3 lub  4 dni roboty potrzeba. Po  8 
dniach czasem i w cześniey, m ożna iuź po tey po­
lepie chodzić. Naylepszy sposób nadania iey t w a r ­
dości i gładkości iest t e n , ażeby za każdem  ubi­
c iem , gładzić ią, nacieraiąc m ocno i równo po 
W ierzchu g ł a z e m ,  to  iest szlufuiąc.



Je ie li się tak ą  polepę daie n a  lk lep ien iu , 
które iuź sam o przez się ie łl ró w n e , to  wiekszey 
nad 2 lub  3 cale grubości niepotrzeba.

N a p ł y t k i c h  d a c h a c h  i altanach ( k tó r e  
fklepienia m urow ańe  m ieć powinny, iakie na dzia­
łan ie  wszelkiey niepogody są wyftaw ione, m ożna 
owe polepę ieszcze trw alszą uczynić, pow lekaiąc 
oney pow ierzchnią w rzącą s m o ł ą .  Zeby się zaś 
takow a na s ło ń cu  n iezlew ała , po trząsa się przez 
sito tłuczonem  n a  p r o c h  w a p n e m ,  k tó re  po­
łączywszy się ze s m  o ł  ą tw ardą  w fo rm u ie  m assę 

G dyby polepa takow a robiona by ła  le tn ią  
po rą , w czasie dni gorących, zapobiegaiąc z ap ręd - 
kiem u iey w ysychaniu, trzeba ią  przykryw ać w ił- 
gotnem i słom ianem i m atam i.

K am yczki drobne do uk ładanych  w arszt m o­
gą być wielkości orzecha. Zapraw a wszelako m u­
si być św ieża, i ieszcze na gorąco wyrabiana.
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XXXIII

Sztuka ozy wienia zwiędniafyełi 
kwiatów.

( P rzez  D . V 0g e l  członka K r: A kadem ii um ieiętnośd w  S a m a ry  i . )  

( z  Dziennika Kuns: i p rze /n i r . 1 8 1 9 . )

O d  daw nych czasów spoftrzegano, źe ciepłe m i­
neralne w ody w G astein w A u iłry i, m aią własność' 
ożyw iania zw iędniałych po części kwiatów . C h o ­
ciaż rzecz ta  od w ielu widziana i w rozm aitych  
hifłorycznych dziełach  wspom inaną b y ła , wielu 
iednak pow ątp iew ało  o tem , m ieniąc to  być om a­
m ieniem , lub  przypisuiąc tę  w łasność w y łączn ie  
wodom  C rastanfk im . W  poznieyszych iednak cza­
sach, a m ianowicie naynow sze angiellkie i f ra n -  
cuzkie dzienniki udzielaią wiadomości o bardzo 
ciekaw em  odkryciu w fizyologii roślinney, iż wo­
da w rząca osobliwsze spraw ia Ikutki na kw iatach; 
z tego w zględu ziawilko to  nab iera  nieiakićy pe­
wności i m oże naleźyć do dz ia łu  naukowego ba­
dania.

Celem przekonania się o tóy praw dzie ( m ów i 
Ł). V o g e l)  zerw ałem  kilkanaście gałązek  kwiatów 
rozm aitych z liściam i, iakie b y ły  w tey porze: m al­
wy b ia łe  i czerw one, dzwonki, lam berty  etc. i po­
ło ż y łe m  ich na 24  godzin na wolnem  pow ietrzu  
aby wszędzie w  rów nym  llopniu  przew iędnać m o­
g ły , A każdych tych  przew iędłych  kw iatów  w zią­
łem  po' dwa. Jeden zam aczałem  w  zim ney rz e -
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ezney Xvodzie z Izary, drugi umoczyłem do poło-* 
wy gałązki w tąź samą, ale z agotowaną wodę, któ­
ra  dopiero co kipie przeflała. Oba kwiaty wisia­
ły  pochylone, g l \ ź  liftki i korona rnocno były 
prze więdły. Po upłynieniu kilku godzin zaczął 
się kwiat hę lący w gorącey wodzie zwolna pod­
nosić, a nareszcie wyproftował się cały , liftki f tra - 
ftiły swoie zmarszczki, w ypełniły się i kwiaty się 
pootwierały, przyszły do swoiego świeżego kolo­
ru  i przez kilka dni świeźemi zoftały. T e zaś 
które w zimną włożone były wodę, prawić nic 
się nieodmieniły:

1 aki sam lkutek, iak prolła wrząća Woda, 
zdziałała i woda defłylowana gorąca; równie w tak 
prędkim czasie.

Niewdaiąc się w dalsze dociekanie tego zia~ 
wilka, przeftanę na krotkiem nąmienieriiu, iż ścią­
gnięta przez zwiędnicnie dziurko watość, za pomo­
cą wody gorącey, otwiera się,- i w takow ą w tfty - 
gła wlłępuiąe woda, po całey rozchodzi się rośli­
n ie , przez co tak liftki,- iako i kwiatki powracała 
do życia.

Ze zaś tylko samo ciepło rozprzeflrzenienie 
naczyń zdziałać m oże, pokazuie się i z tego, źe 
Przytknąwszy końce szypułek kwiatowych do pa- 
lącey świecy, a przypalone natychmiaft do wody 
włożywszy, iak twierdzą powszechnie, kwiaty nabio­
rą  Świeżości. K w iat malwy leżący przez dzień cały 
na wolneni pow ietrzu, przypalony od końca na 
j a te  długości w rozżarżonycli węglach, i potent
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w wodę natychmiaft włożony, po kilku godzinach 
pokazał się zaraz świeższym, niż drugi podobny, 
który bez przypalania ogonka w wodę by ł w ło­
żony. (*)

K o l b e  zapewnia, źe gdy nowi osadnicy na 
przylądku dobrey nadziei przez długi czas na pró­
żno zasadzali winne szczepy, które sie przyiąe n ie- 
chciały, niemiec ieden przypiekł koniec pręcia win­
nego i posadził go, aliźci z wielkiem wszyflkich 
podziwieniem naylepiey się przyięły. Podobnież 
doświadczono, źe i winogrona dłużóy się konser- 
wuią, kiedy ich końce przypalone zoftaną.

Doświadczyłem także , iż końce zwiędnia- 
łych  kwiatów trzym ane w parze gorącey wody, a 
potem w zim ną włożone, tych samych doznawały 
łkutków. —  Jednakże kiedy kwiaty za nadto prze- 
w iędły tak, iż obum arły i zeschły, to iuź i na krót­
ki czas nieoźyią.

Sądziłem, iż przywodząc te doświadczenia na 
pamięć, mogą takowe być użyteczne dla botaników 
i fizyologów. Oftatnim przyftoi dochodzić przy­
czyn, i resultata do uprawy roślin zaftosowywać.

(*) Przedsięwzięta próba z mocno zwiędniałym bzem włoskim i 
innemi kwiatami w wodzie węzącey wislaney, nawet i stu­
dziennej, to samo okazałe.



XXXIV.
O robieniu  laku do p ieczę­

towania.

I j a k ,  iaki dziś do pieczętowania powszechnie 
iest używ any, podług wszelkiego podobieńftwa 
wynaleziony iest w Niderlandach na początku 16 
wieku. Naydawnieysza na prawdziwym laku w y- 
ciśmona pieczęć, iak utrzym ują, iest z roku 1558. 
D awni czernili swoie sygnety, i tak wyciskali pie­
częcie. Pozniey, iuz za czasów CyTcerona, używa - 
110 w tym celu glinki; podobnież i pieczęcie na 
białym odcisnione wosku, do naydawnieyszych w 
Luropie należą. Następnie farbowano lak czer­
wono. W  polskich dawnych archiwach znaydu- 
lemy rozmaite odciski pieczęciów, a mianowicie na 
przy wileiacli nadawanych m iaftom ;te by waią czarne 
na pargam inach, 11a białym , żółtym  i czerwonym 
wosku, który ostatni częstokroć zaprawiany inne- 
uii rozmiękczaiącemi rzeczami.-

Dawniey sły n ą ł i za naylepszy uchodził lak 
wenecki. Obecnie angielskiemu oddaią p ierw szeń- 
fl 'v o ; wszelako robią lak wyborny i we F ran cy i, 
tudzież w niektórych fabrykach niem ieckich, który 
p  ^ lczóm angielskiemu nieuftępuie. U  nas tylko w 

o see niema żadney fabryki, którabylaku w prze- 
f nim gatunku dostarczała; i chociaż robią 
wprawdzie lak w W arszaw ie, we L w ow ie, w K ra -
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kowie i po innych miaftach polskich, lecz albo 
ordynaryiny, częstokroć bardzo z ły , naywiecey zaś 
kiedy średni go gatunku i to w tak niestosowney 
proporcyi do potrzeby kraiow ey, \ i  ledw o dzie­
siąta pześc le f t  laku swoyskiego, reszta sprowa­
dzana z zagranicy. Rozchód laku iest daleko 
większy, niżby się to za pierwszym rzutem myśli 
zdawać m ogło. W  samey W arszawie są kupcy, któ­
rzy od kilkuset do joo o  i wiecey funtów laku ro­
cznie wyprzedaią, nie wspominaiąc o pomnieyszych 
kramach, kramikach i pośrednich handlach miast 
prowincyonalnych, w  prost z zagranicy sprowadza­
jących. Prawda, iż nie wszystkie materyały, z któ­
rych się lak składa są w  kraiu; ale też  równie 
Francya, Angliią i Niemcy nieposiadaią naygłó— 
wnieyszey zasady laku, to iest Gumiłaki in tabulis , 
w handlu także Szellakiem zwaney, tylko zinney  
części świata sprowadzaią; przecież wyrabiany lak 
w kraiu, oszczędziłby także niem ałą cześć pienię­
dzy za robotę laku przedniego, gdyż materyały 
do laku pośledniego, są po naywiększey części 
w  kraiu.

Robota laku iest tak łatw a i profta, tak niewie­
le wymagaiąca zachodu, iż nawet dla zabawy przed­
sięwziętą być m o g ła b y .  Założenie zaś fabryki, ani 
m achin, ani wielu ludzi wym aga, prócz form i 
koniecznie potrzebnych m ałey liczby naczyń i 
sp rz ę tó w .  Piszący ten artykuł, czynił sam różne 
doświadczenia, które się pomyślnie udawały.
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Całym fundamentem dobrego laku iest gu-. 
ma żywiczna, z pewnego rodzaiu owadu, na liściach 
znayduiącego s ię , która wyrobiona pod imieniem 
l aki ,  wroznych postaciach do Europy przychodzi* 
t 'a ,  która iest w łupkach cienkich brunatnych, n a - 
kształt kleiu stolarskiego, drobno połupanego, nazy­
wa się g u m i l a k a  in tabulis, czyli właściwie 
s z e 1 l a k , l a k a  w z i a r k a c h  (gurnilac Ingrams') 
i lak zwany s z t o k  lak,  który bez poprzedniczego 
przygotowania i czyszczenia idzie w handel. Laka 
w ziarkach iuz iest z właściwego sobie czerwonego 
oczyszczona koloru. Gumilak w tabliczkach, który 
s z e l l a k i e m  zwać będziemy, iest wygotowany w 
wodzie, uwolniony weześci od farby, nad wolnym 
roztopiony ogniem i podług wszelkiego podbień- 
ftwa w  cienkie ciągniony tabliczki. Dwoiaki iest 
gatunek szellaku; ieden topi się z ła tw ością, drugi 
z wielka trudnością; do robienia laku używa się 
tylko pierwszy.

Lak przedni powinienby się robić tylko z to -  
pnego szellaku i samego cynobru, naywięcey 
z przydatkiem  cokolwiek te rp en ty n y .— Lecz chęć 
zysku prowadzi do fałszowania. Cynober prze- 
daią pospolicie tarty  i czeflokroć mieszany z m i- 
niią lub czerwoną glinką, Można tego doświad­
czyć wsypuiąc takowy na blaszaną łyżkę i rospalaiąe 
do czerwoności; tym  sposobem czysty cynober wy- 
i>ariue} a dodatek przymieszany zostanie.

■ówyczaynie topi się szellak z terpentyną we­
necką,  a po rastopieniu daią się inne materye.
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Dobroć laku zależy na własności łatw ego to­
pienia się przy św icy; niepowinien iednakźe ani 
za mocno, ani zaprędko spływ ać, przytem zaś tak 
mocno papieru powinien się trzym ać, ażeby bez 
uszkodzenia onego, odiętym być niemógł, równie 
aby się dobrze od pieczątki wyciskał. W szyłlkie 
te  dobre własności zawisły o d u t r a f i o n e y  p r o -  
p o r c y i  wziętych do laku m ateryi a mianowicie 
s z e l l a k u  i terpentyny, tudzież czystości onychże.

Szellak, iak się nam ieniło, nieiest rów ney do­
broci. Naylepszy do roboty l a k u  iest, ile być 
może ia sno -b runatny  i przezroczysty, i który iuź 
w gorącu w r z ą c e y  w o d y  topi się: naylepiey wy­
bierać z duż,ey ilości s z e l l a k u  kaw ałek po ka­
w ałku i maczać w e wrzącey w odzie, uwaźaiac 
czyli mięknieie łub nie. T e  kawałki, które nay- 
ła tw iey  się rozmiękczaią, sąnaylepsze, i do nay- 
przednieyszego gatunku laku użyte być powinny.

G łów ną rzeczą przy topieniu szellaku iest 
zachowanie właściwey tem peratury. Każdy za- 
wysoki stopień ciepła, przy którem odbywa się to­
pienie, czyni lak ciemniejszym i mniey żywego 
koloru. T em peratura do topienia s z e l l a k u  n ie- 
powinna znacznie przewyższać wody w rzącey, 
przynaymniey niepo winna przechodzić 220 F ah ­
renheita , czyli 88 Reaum ura.

Do topienia laku nayftosownieysze są naczy­
nia miedziane albo m osiężne; polew’ane gliniane 
są za słabe. Aby mieć przy topieniu ogień w swo- 
iey mocy, trzeba unikać bez pośredniego działa-
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m a ognia. Naylepiey w ięc w ziaść tygiel żelazny, 
n a p e ł n i ć  go piaskiem, poftawić na trzyńóźkn, o - 
garnąć węglami, a panew kę z ro b o tą  wstawi - w pia­
sek, aby ią  ca łą  otaczał, i takw ą w ed ług  potrzeby dla 
zmnieyszenia gorąca, m ożna było odeym ow ać razem  
z tyglem  od ognia i napow rót na takow ym  llaw iać.

Naypierw ey daie się do panew ki ca ła  ilość 
szellaku razem  z terpen tyną . Skoro się w sz\ftko 
stopi, odeym uie się albo sama panew ka, albo razem  
z tyg lem , dodaią się do roztopioney massy p o trze ­
bne p rzypraw y, wszystko się przem iesza należy­
cie żelazną ło patką  i fo rm uie się na laski. Dla 
dodania lakowi zapachu, przydaie się do ftopioney 
massy cokolwiek p i ż m a ,  także a m b r y ,  albo 
s t o r a x u ,  lub  czarnego p e r u w i a ń s k i e g o  
b a l s a m u ,  albo też  i wszystkie cztery razem  m a- 
te ry e , k tó re  p ierw ey przez rozpuszczenie w  spiry­
tusie w yciągaią się.

D o w yrobiania lasek laku używ a się albo 
form  cvnowych albo m osiężnych , albo też  na gę­
sto taczaią się laski. Jeżeli fo rm y  uży te  bę­
dą, trzeba ie p ierw ey rozgrzać dobrze, i w rozgrzane 
wlewać roztopioną takow ą massę. F o rm y  te złożone 
są z dw óch po łow ic , tak , iż gdy się z łożą , za ie -  
dnym razem  6 do 8 lasek odlewa się. O bie p o ło ­
wy łączą  się za pom ocą ryg lów , powinny, ile być 
m oże, naygładziey w ew nątrz  szlufowane i p o le ro ­
w a n e , gdyż od tego zaw isł pow ierzchow ny lustr  

laku. Zw ykłe na lakach stępie, są iuż w ew nątrz 
fo rm  ry te , po końcach zaś wyciskaią się osobnemi 
narzędziam i.
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Jeżeli lak nieorUewa się w formach, tylko-le­
pi się w lafki, natenczas dobywa się roztopiona 
niassa z tygla i po nieiakim flężeniu odważona na 
równe części, tacza się na gładkiey m arm urowey 
płycie, albo ręką, albo gładką metalową blachą. 
Ażeby powierzchnia nabierała luftru, można każdą 
laskę obtapiać kładąc wewnątrz mocno rozgrza- 
ney rn ry  źelazney, tak iednak aby nie dotykać bo­
ków , tylko ażeby lak od samego ciepła obtopniał. 
Można także wytaczane lafki dla luftru nad lampą 
spirytusową obtapiać, wytłaczaiąc flepel podług u -  
podobania. —  Jak luftr tak Iłeplowanie służą tylko 
dla zewnętrzney okazałości, nie przyczyniaiąc się w 
niczein do dobroci laku, która iedynie od proporeyo- 
nalnego zachowania mieszanin i dobroci m aterya- 
łów  zawisła. W  rozmaitych pismach różne znay- 
duia się przepisy do roboty laku, z tych umiescza- 
iny naypierwey podane przez P. H e r m b s t a d t a ,  
O to są naftępuiące:

i )  L a k  czerwony naylepszego ga tunku:  5 s 
łu tów  nayprzednieyszego szellaku, 8 łu tów  wene- 
ckiey terpentyny, 18 łu t: naylepszego cynobru, 5 
granów karm inu, 2 grana piżma. '—  Gdy się szel- 
lak razem z terpentyną zupełnie rozpłynie, doda— 
ie się dopiero c y n o b e r  piżmo i karmin, a po na- 
leźytem  wymieszaniu i rozpuszczeniu form uią się 
laski.

2. Tjcik czerwony, gatunek drugi. 02. łu tów  
szellaku, 7 łu t: woncckiey te rpen tyny , i 4 łutów  
cynobru, ćw ierć łu ta  płynnego flo rax u .—  Po roz-



puszczeniu się s z e l l a k u  z t e r p e n t y  ną  i s to -  
r a x e m  dodaie się cynober.

5)  Lak czerwony, gatunek trzeci. 32 hitów  
szellaku, 8 łutów  terpentyny, io  łutów cynobru, 
6 łutów gipsu szkliflego (M arien g las)  ćwierć łu ­
ta płynnego storaxu. —  Gips szklifty trzeba u- 
tłuc bar.Izo miałko i przez płótno przesiać. Szel- 
lak z terpentyną i storaxem topi się, a potem cy­
nober z gipsem dodaie i miesza.

4)  Lak czerwony , gatunek czw arty. 02 łu ­
tów szellaku, 13 łutów kalafonii, 10 łutów ter­
pentyny, 8 funtów cynobru, 10 tłuczonego gipsu 
szkliflego.

5)  16 łutów szellaku, 16 łut: żółtey kalafo­
nii, 6 łut: terpentyny, 6 łut: cynobru, 9 łut; tłu ­
czonego szkliflego gipsu,

6) L a k  c za rn y , gatunek ■przedni. 52 łutów  
przedniego szellaku, 16 łut: czarney paloney i bar­
dzo miałkiey kości słoniowćy, 5 łut: terpentvny 
5 łuta płynnego storaxu. —  Połączenie iefl takie 
*ame, iak u czerwonego laku. Kość palona musi 
być pierwey dobrze pławiona. Na mieysce s ło -  
niowey kości paloney, może być także użyta sadza 
z lampy, albo też i zwyezayna sadza, iakiey do butów 
u/.yWaia, iednakże wprzód wypalona.

7) L ak czarny, pośledniego gatunku. S a l u ­
tów szallaku, 02 łut: kalafonii, 10 łut; terpenty­
ny, 48 łut: kości paloney.

8) L,ak złocisty. 13 łutów navprzednieysze-
»° Haku, 2 łuty terpentyny yveneckiey, i  ł Llla
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pozłoty fałszywey. —  Do roztopionego szellaku z 
terpentyną dodaie się roztarta pozłota.

9) L a k  niebieski. 16 łutów  przedniego ma­
styxu , 4 łu ty  terpentyny, 8 łu tów  b e r g b l a u ,  
4 łu ty  szkliftego gipsu.

10) L a k  Ib łty . 16 łu tów  dobrego szellaku, 16 
łu tów  m astixu, 6 łu t: terpen tyny , 24 łu t: szkli- 
ftego gipsu.

11) L a k  zielony. 20 łótów  dobrego szella­
k u , 10 łu t: mastixu, 4 łu ty  terpentyny, 5 łutów  
bergblau, 10 łu t: źółtey mineral: farby.

12) L a k  brunatny. 16 łutów  szellaku, 3 ł u ­
ty terpentyny, 6 łutów  ozerwoney glinki i łu t  um - 
bry.

Pan P  o p p e professor technologii W T iib in- 
dze w wydanym przez siebie słowniku techni­
cznym podaie naftępuiące proporcye:

G atunek przedni. 24 części szellaku, 10 czę­
ści weneckiey terpentyny, f  części balsamu 
peruw iańskiego, 16 części naylepszego cy­
nobru,

albo 32 łótów  topnistego szellaku, 18 łótów 
czystey te rpen tyny , 6 granów ambry.

Inny dobry gatunek. 18 łu tów  szellaku , 10 
łu tów  weneckiey terpentyny ,
12 łu tów  cynobru, }  łu ta  mastyxu.

albo 48 łu tów  szellaku, 22 łu t: cynobru, 5 
łu tów  terpentyny, |  łu ta  mastyxu.

albo 02 łu tów  szellaku, 11 łu tów  cynobru , 
3 łu tów  kredy, |  łu ta  mastyxu.
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Poślednieyszy gatunek. 16 części szellaku, 
10 części terpentyny, 8 części cynobru , 4 
części kredy- 

alba 18 części szellaku, i 5 części kalafonii, 
b łu tów  terpentyny, 6 części cynobru, 3 
części k re d y , 5 części czerwonóy ziemi 
angiellkiey ( terra  ang lica ) 

albo x8 części szallaku, 10 części terpentyny, 
8 części kredy, J  cześć płynnego storaxu. 

U żytą do laku kredę radzi Pan Poppę u tłuc  
m iałko , przepław ić aby piasek niezoftał, wysu­
szyć i rozcierać z cynobrem ; im dłużóy rozciera 
się z cynobrem kreda , tern piękieyszego nabywa 
koloru.

*  *
♦

W  taraznieyszych elaftycznych lakach sły­
chać mocno kam forę; możnaby dochodzić przez 
próbę: w iakiey ilości do szellaku dodawać iey trze­
ba , gdyź dodatek takowy Jedynie tylko do więk­
szego rozmiękczenia służyć może.
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XXXV.
Aparat do gotowania owoców po- 
wideł i t. d. w ł^p ie li wodney.

(  z ryciną Tahl• V I I I ■ )

W domowera gospodarftwie wieyfkićm ohlituią- 
ceni w sady, wielce ieft dogodnem zakonserwo­
wanie owoców, w syropach, spirytusach i w spo­
sobie sm ażonym ; lecz nierównie ważnleyszyin 
przedm iotem są po w d la  ze śliwek i innych ia- 
gód. Pierwsze, g Izie podoftatkiem ieft śliwek, idąc 
w handel, mogą być zylkowną gałęzią przemysłu^ 
byle ftarowmiey wyrabiane bywały. Rzadko sie 
gdzie zdarzy ńa dobre natrafić powidta. Pospo­
litsza klassa przedmieyfkich mieszkańców po m ia- 
ftach i miafteczkach prowincyonalnych, trudniąca 
fię dzierżawami sadów, niedaie śliw kom dovść do

J

ftoprtia zupełney doyzrzałośći, i zry waląc ie za; 
W'czesnie, smaży albo sama, albo przedaie innym 
na powidła, które z kwraśnego owocu ani słodkie- 
m i, ani długo konserw owanemi być mogą. Jeże­
li więc pow idła nie są kwaśne, to nayczęściey 
p rzypalone, przezco nie m ało tracą ze swoiego 
właściwego smaku.

Używane na ten koniec we Francyi i Niem­
czech aparaty do warzenia powideł w wodney ką­
pieli (T ab : V III)  maią te  w łasność, iż cokolwiek 
się W nich gotuie, niepodpada przypaleniu , nie-



przydym i się , nie zbrudzi, im a ło  potrzebuie pal­
nego m a te ry a łu , co w okolicach uboższych w la­
sy, n iem ałym  iefl a rtyku łem .

Jefl to k u fa , a raczey drew niana wanna, m aią- 
ca W 'pośrodku w ałek dęty, albo z la n e g o  żelaza, 
lub też z ku tey  blachy źelazney p od ług  w yna­
lazku Pana O r n e i e k  (fig: 5 . 4. 5 . 6 . )  O gień 
ieft w  spodniey części w ałka w punkcie A. drze­
wo lub  węgle w rzucaią się w ierzchem  w m ieyscu 
E. popio ł opada przez F  do popielnika G. W a ­
nienka napełnia się w odą do trzech  czw artych czę­
ści BB, i opatrzona ieft wiekiem C m aiącym  we­
w n ą trz  o tw o ry  DD , do wftawiania puszek okrą­
g łych  z białey blachy H H , w wodę w rzącą, k tó re  
się za pom ocą haków  K  przy tw ierdzaią , pod tem i 
idą szerokie lisztw y L L . (fig: 7  i 8 )  s łu żące  do 
opierania puszek.

Chcąc w tych puszkach warzyć iakie pow i­
d ła , np. g r u s z k o w e ;  to  się naypierw ey ro lk ra -  
w uią  g ruszk i, dla przekonania; czyli nie są ro b a- 
czliwe, lub w ew nątrz nadpsu te , tudzież: aby w 
m nieyszych kaw ałkach ła tw iey  ugotow ać się m o­
gły. G dy się n a k ład ą  gruszki w puszkę H , przy­
gryw a się takow a sczelnie wiekiem M, a same przez 
S1? sok puszczą, i  gotować się będą. Skoro się 
doftatecznie w ygotow ały, przecedzą się przez sito  
bg- 1 . W ygniataiąc ły żk ą  dla wyciśnienia w szel­
kiego sokUj który  do puszki n a lan y , powinien się 
gotow ać aż clo zgęftnienia zw yczaynego powi­
dłom .
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T ym  sposobem warzone pow idła niem ogą się 
nigdy przydym ić, ani p rzy p a lić ; nabieraią  piękne­
go złociftego k o lo ru , i n iepo trzebu ią  n ieuftanne- 
go mieszania, k tó re  ty lko  czasem ufkutecznione być 
m oże. P rzy  zgęftw ianiu soku gruszkow ego na po­
w id ła , trzeba  odiąć w ieko z puszki, albo p rzynay- 
m niey zasuwkę, w  wieku będącą  odsunąć, aby czę­
ści wódnifte wyparować m ogły, iak przy literze N  
widzieć się daie.

N ierów nie ieft korzyftniey porobić więcey 
m ałych  puszek po 4 lub  5 cali średnicy m aiących, 
n iż obszernieyszych używ ać; albow iem  m nieysza 
massa od w iększey rozgrzew a się przeftrzeni i p rę -  
dzey ca łe  odbywa się działanie.

F ig u ra  p iąta  ok azu ie , iż w iednćy  wannie 
p ó łto ra  łokcia średnicy m aiącćy, 1 8  puszek albo 
5 lub  4 kolby do deftyllacyi, lub nakoniec 2  tylko 
kolby do deftyllacyi, i g puszek uftaw ić m ożna ; 
iedna zas osoba, za iednym  razem  i przy bardzo 
m ałym  ogniu, m oże w dwóch lub trzech  puszkach 
gruszki gotować, w sześciu lub  siedm iu innych pusz­
kach sok wyciśniony zgęftwiać na p o w id ła , i w 
tym że sam ym  czasie przepędzać w ódkę z dwóch 
alem bików  w wodney kąpieli.

M oźnaby uży ć  na te n  koniec w anny podłm* 
gow atćy, iak a się na figurze 6  okazuie, um iescza- 
iąc w  nićy dwa ognilka AA. spory alem bik m ógł­
by  byc we środku  , cztery zaś pom nieysze na obu 
ftronach  um ieszczone, p tzyczem  pom iędzy tem i
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znayduie się ieszcze mieysce na lo  lub 12 puszek 
do gotowania.

A para t  tego rodzaiu nietylko źe u łatw ia  ro ­
botę, ochrania od przypalenizny , ale, ia k sie iuź 
r z e k ło , i oczem z doświadczenia można s ię  będzie 
przekonać, wiele oszczędza drzewa. —  W ódka  pę­
dzona za pom ocą wodney kąpieli niepodlega przy­
paleniu i na naydelikatnieysze likiery i m araiki— 
na w yrabianą  być może. W  tym aparacie moga 
być warzono, nietylko rozmaite powidła, ale i n ay -  
lepsze konfitury, soki z porzyczek, agreftu, wisien, 
malin i t. d. Syropy także bez niebezpiećzeńftwa do 
upodobaney gęftości parowane. Ktoby chciał z owo­
ców, wiele słodyczy maiacych, dla własnego uży t­
ku lepszego gatunku wypędzać wódkę, nayw łaści-  
wiey poftąpi, ieźoli każdy gatunek ow ocu z oso­
bna podda oddzielnie wdnney ferm entacyi i nabi-  
laiąc na alembik, w wodney kąpieli części spirytu­
sowe odciągać będzie, wzmaeniaiąc produkt we­
dle potrzeby powtarzanemi deflyllacymi. Micsza- 
uie iednych owoców z drugiemi na ten  koniec, 
"  iakiey proporcyi którego brać  ow ocu , przez do­
świadczenie wyśledzone być powinno.

Soki mogą być z rozmaitych wywarzane o- 
"o°ow_, ze śliwek wszelkich g a tu n k ó w , wisien, 
trzcs/.en, bo ruw ek , kamionek, berberysu, naw et i
/.ia >i(k5 z których oftatnich robione soki sa p r z e -  
zrocz\lte  i v.n„j , , , ,'  iclzo zd ro w e ;  sok z ren eto w ma byc

m  ecznym na katar i dobrym napoiem  rozpuści­
wszy go we wrzącey wodzie.



55 4

W ie le  o k o lic ,  zb y tn ie  o d d a lo n ych  od m ia ft 

•w ie lk ich , d la  tru d n o ś c i tra n s p o rtu , m a ły  m ogą  m ie ć  
z y lk  ze sw o ich  o w o ców , k tó re  p rz e if lo c z o n e  na 

sok i i  p o w id ła  z m n ie y s z y m  kosztem  w n a y o d le -  
g leysze f t r o n y  p rz e w o ż o n e  b y ć  m ogą.

P o w id ła  bzow e, ta k  w ie lce  z d ro w iu  lu d z k ie ­

m u  u ż y te c z n e , z w y c z a y n y m  sm ażonesposobem , za­

wsze się p rz y p a la ią  i  z tą d  n ie p rz y ie m n y  ic h  sm ak 

p o ch o d z i j  do u trz y m a n ia  w ię c  i i ło tn ie  d o b ry c h  
b z o w y c h  p o w id e ł,  go to w an ie  w  op isaney dop ie ro  

w o d n e y  k ą p ie li ie f l  ie d y n y m  ś ro d k ie m .
O p ró cz  rze czo n ych  d o p ie ro  k o rz y ś c i, w a n n y  

p o m ie n io n e  ia k ie  pod  f ig u ra m i 5. 4. 5 i  6 są o -  

znaczone , m o g ą  m ie ć  in n e  w  ekonom ice  d o m o - 
w e y  p o ż y tk i.  W o d a  na  p o trzeb y  d om ow e  p rę d k o  
się w  n ic h  o g rz e w a , i  w  c h w il i  ie y  k ip ie n ia  inn e  

rz e c z y  za p o m o cą  p a ry  go tow ane  b y ć  m ogą . T a k  

g o to w a n e  k a r to f le  są d a leko  sm acznieysze. W s y — 
p u ią  się bez w o d y  do c y lin d ra  R  gdzie  się w y ­

p ra ż ą  w y b o rn ie  bez w sze lk iego  p rz y p a le n ia ; a lb o -  

te ż  n a k ła ść  ie  n a  d u rs z la k  ( fig . i  )  k tó ry  p rz y ­
k ry w s z y  n a  w rzą cą  p o fta w ić  w o d ę ; k a r to f le  u g o -  
tu ią  się od  sam ey p a ry  i  fk ru s z e ią . T y m  sposo­
b e m  go tow ane  w sze lk ie  g a tu n k i g ro c h ó w  są sma­
cznieysze i  p ożyw n ieysze .



XXXVI.
O Ż e l a z i e .

7̂
J a d e n  p o d o b n o  m e ta l  n ieznayduie  się w tak iey  

obfitości n a  ku li ziernfkiey , iak żelazo, i ża d en  
p o d o b n o  tak  u ży tecznym  n ie  ie ś t ,  aby  m u  w ty n i  
w zględzie m ó g ł  za iąć  p ierw szeńftw o . P ie rw sze  i 
n ay p ro łtsze  p o trzeb y  cz ło w iek a ,  ró w n ie  iak i wy­
ra f inow ana sz tuka ,  n ie inogą się obeyść bez p o m o ­
cy żelaza, k tó re  czy to  z iem ie p o rz e ,  czy wznio­
słe  obala d rz ew a ,  czy o ftrzem  pofkram ia n a m ię tn o ­
ści lu d zk ie ,  zawsze będzie  d o b ro c zy n n y m  p rz y ro ­
dzenia  darem . G en iusz  cz łow ieka  um ie iacy  ze 
w szyltk iego ko rzy f tać ,  p o tra f i ł  i z k ru c h e y  b ry ły  
W ydobyć m a t e r y a ł ,  k tó ry  za po d ię te  p race  t a k s i e  
sowicie w yw dzięczy ł.  Z o lław ia iąc  tw ie rd zen ia  i 
dom niem yw ania  fizyków i późnieyszych  chem ików , 
o iftocie żelaza, rozpoflar tey  w ca łey  o rgan iczney  
n a tu rz e ,  tak  w źy iących  f lw o rżen iac h ,  iako i r o ­
ślinach, uczonym  b a d a n io m , będz iem y  tu  ty lko  
m ó w ić  o żelazie z r u d y ,  za po m o cą  ognia p r z e -  
to p io n e m , iakie s łu ż y  do wiadom ego i tak  wielce 
upow szechnionego uży tku.

N a u k a  o ru d a c h  że laznych  , o w ydobyw an iu  
,Ll i ,  t o p i e n iu , o fab ry k acy i  że laza , w ydofkona le -  
ina o n e g o , 0 stali i ró ż n y ch  sposobach  ićy  w yra­
b ian ia ,  ielt za nad to  o b s z e rn ą ,  ażeby w  s c z u p ł y m  

obręb ie  pisma periodycznego ob ię tą  być m ogła .
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Ze iednak przedmiot ten dla kraiu naszego, w bo­
gate rudy żelazne obfituiącego, iest nader ważnym, 
zasługuie przeto sprawiedliwie na udzielanie o nim 
wiadomości choć cząftkowo, ile tego granice pisma 
i rozmaitość innych przedmiotów dozwolą.

D ziele i postępy w  wyrabianiu zelaza.

Górnictwo izn iem  połączone hutnictw o ż e ­
lazne w całey swey rozległości dopiero nieodda- 
wnego czasu flanęlo w rzędzie ważnych i pożyte­
cznych nauk; chociaż bowiem żelazo ftało się n ie- 
odbicie potrzebnem dla towarzystwa ludzkiego, tak 
dalece: iż niema rzem iosła, zatrudnienia, ręko- 
dzielni, do którychby, czy to pośrednie, czy bezpo­
średnie niew pływ ał użytek ż e l a z a ;  wszelako na­
w et pomimo hovnie r o z s y p a n e y  mnogości tego 
kruszcu we w s z y s t k i c h  krainach w iadom ey nam 
d o t ą d  ziemi, co iuż przez się powinno było u ła ­
tw ić znaiomosć tego m etallu , właśnie kuźnictwo 
żelazne iest to gałęzią nauki liutniczey, k tó ra  nay- 
mniey wykształcona, daleka it st iescze od tey do- 
Ikonałości, do iakieyby doyść była powinna. Bez 
wątpienia trudność w postępowaniu z rudą żela­
zną w wielkiey ilości, więcey może była postępo­
wi temu na przeszkodzie , niż same niełatw e do 
rozwiązania własności tego metalu. Do tego przy­
dać iescze należy, źe m ało narodów w dawmiey- 
szych czasach um iało cenić wartość żelaza, mie­
niąc go być dla tego samego mniey godnem uw a-
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gi swoiey, źe rudy onego wszędzie powśzechne- 
rni b y ły ,  z tego względu więcey się starano o wy— 
naydywanie kruszców złotych, srebrnych i mie­
dzianych. D!a tey to samey przyczyny widzimy: 
iż te  narody, któreby od dawna z żelazem ob~ 
znaymione być były powinny, na swoie sprzęty 
nierównie droźszey i mnióy przydatney używali 
miedzi; a chociaż może i o większey użyteczności 
żelaza przekonani, nieumieli przecież z niem po­
stępow ać wedle potrzeby. W reście fabrykacya 
żelaza daleka w dawnieyszych czasach od zwróce­
nia na siebie uwagi rządów , była przedmiotem 
nieumiejętnych kowali. T rudno iest znaleść śla­
dów pew nych w dzieiach, kiedy zaczęto używać 
żelaza i do większey przywodzić go dolkonałości. 
Dawni badacze przyrodzenia niesądzili zapewne 
być godną rzeczą zaymować się tak prostym i po­
spolity m przedm iotem , aby o odkryciu i użytko­
waniu onego zachować pamięć dla potomności, 
/d a ie  się iednak, iż wieki dziecinne ezło wieka, gi­
nące w niepamięci czasów, niem usiały mieć żadney 
o tym  kruszcu wiadomości, którą zapewne długie 
doświadczenia i większe rozwinięcie sił um ysło­
wych poprzedziło.

W szystkie naydawnieyszych pisarzów świa­
dectwa zgadzaią się na to , iż miedź w  staroży­
tności pierwey znaioma by ła , niż żelazo. Przy­
czyny patwo Wytłomaczone być mogą* Kruszec 
żdazny, k t ó r y  p r z e z  swóy metaliczny p o z ó r ,  mógł 
,ownie też same starożytnych zwrócić na siebie
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uwagę, t'o i kruscze z ło te ,  s reb rne j  miedziane i 
o ło w ia n e , iest t ru d n y  do topienia ; m usiał więc 
nietykany p o zo s tać , dla niedoftatkn przyzwoitych 
g in e lc o w n i; przypadek zapewne na właściwą na­
prow adził  drogę i w lkazał późniey użytek żalaza, 
iaki się w  dawnych okazuie dzieiacli. Ze znaio- 
mość żelaza przechodzi granicę wszelkich dzieiów, 
da ią  to  poznać wieści nayodlegleyszey starożytno­
ści. U  Hebreyezyków iescze przed potopem  ( na 
5ooo lat p rzed  Chrystu: ) b y ł  T u b a l k a i n  pier­
wszym wynalazcą i wyrobicielem żelaza ; u G re ­
ków  b y ł  W u l k a n  iescze przed Deukaliona p o to ­
pem, pierwszym kuźnikiem. Nie wchodząc wr roz­
b iór tego historycznego podania i czyli dzieie o -  
bu  tych narodów do tychże samych stosuią się 
z d a rz e ń ;  sama iuż tradycya okazu ie ; źe nayda- 
wnieysza historya iest późnieyszą od znaiomości 
żelaza. Ze ten  m etal b y ł  we czci u  dawnych i to 
dow odzi,  że uznali go być godnem zatrudnieniem  
B o g a , i źe przez w yobrażen ia , iakie mieli o ku ­
źniach W ulkana  i dzielności Cyklopów, dawali ra ­
zem  poznać, iak t ru d n ą  by ła  sztuka wyrabiania ź e -  
aza. Jeżeli wiec w dawnieyszycli dzieiach nie— 
znayduiemy zupełnie dostatecznych dowodów o u— 

Żywaniu sprzętów, narzędzi i broni z Żelaza, to  n ie- 
poehodzi ztąd , iżby dawnym  znaiome niebyło; iak 
raczćy, że wielką znaydowali trudność w wyrabia­
n iu  onego, I  w średnich iescze wiekach znaydzie- 
m y  n a ro d y , k tóre do swoiego oręża i sprzętów 
samey tylko używali miedzi, a przecież twierdzić



niem ożna, aby im  na znaiom ości o żelazie zbywa­
ł o ,  tylko, źe trudności w w ytapianiu i p rzerab ia­
n iu  pokonywać nieum ieli.

P ierw szych  śladów znaiomości o żelazie, u  po­
łudn iow ych  azyatyckich narodów  szukać n a le ż y ; 
lecz o tych  naym niey pewności zostaw iły  nam  
dzie ie .' W ielki przez Fenicyiczyków prow adzony 
h an d e l, każe w n o sić , że im użyteczność żelaza 
obcą n ieby ła , ile że 2000 lat przed C hrystu ­
sem , egipfkie państw o by ło  u  szczytu swoiey 
świetności i kw itnącego stanu. Zw ażyw szy do te ­
go, iż podówczas Egipcyanie znaczny w  w yrabianiu  
Żelaza uczynili postęp, i źe p ierw sze oŚAviecenie 
swoie o trzym ali od iakiegoś, w ięcey na w schód po­
łożonego n a ro d u ; tedy  znaiom ość o żelazie gubi 
się w e mgle llaroźytności. R oku i 55o przed C h ry -  
flusem  ftan ą ł M oyźesz, iako pisarz i n ietylko u  n ie­
go, ale i w wielu m ieyscach pisma świętego znay- 
duiem y n iew ątp liw e dowody, iż Egipcyanom  i I l e -  
breyczykom  w yrabianie żelaza i stali znaiom e by­
ło . W  tym  to sam ym  czasie , p rzez osady egip- 
lkie, A teny i T eby założoną zoftały; iednakże, iak 
wnosić m o żn a , sztuka w yrabiania żelaza, przez 
d ługi czaś G rekom  nieznaiom ą b y ła , chociaż o sa­
mym wiedzieli m etalu . P rz y  zburzeniu  T ro i (1200  
la t przed C h r:)  używ ali iescze b ro n i m iedzianey; 
zelazo by ło  u nich podówczas w wysokiey cenie, 
iak to  w idziem y w H o m e r z e  (Jlliads: X X IU . 
8 2 6 )  r/je  p r7y t,U(jowie Salom ona kościo ła  ( 85o. 
1. p. C h r : )  wiele wTypotrzebow ano że laza, p rze-
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konywa I. księga Chroń. Na 700 lat przecl Clir: 
używano nawet w Sparcie pieniędzy żelaznych, kie­
dy Lykurg wszyflkich złotych i srebrnych zakazał 
monet. Od tego to czasu, używanie żelaza u— 
powszechniło się w G recy i, a 45o ]at  przed Chr: 
podług świadectwa H e r o d o t a ,  miał nieia- 
ki G l a u k u s  z Chios wynaleść sztukę lutowania 
żelaza. W  cześniey iescze zaprowadzili Grecy zna- 
iomość w wyrabianiu i użytkowaniu tego metalu 
do W łoch , Hiszpanii i Afryki. Kopalnie żelaza 
wyspy Elby, iuż podobno na 700 lat pr. Chr: zna­
ne i wsławione by ły , chociaż Rzymianie o kilka­
set lat późniey powzięli wiadomość o użytku że­
laza , za eo go też tak upowszechnili, że do gór­
nictwa (na 000 lat przed C hr:)  żelaznych używa­
li narzędzi. Żelazo z N o r y c y i  ( z a p e w n i e  dzi- 
sieyszey Styryi, podobniey ieszcze, z całego połu­
dniowego auftryackiego i bawarfkiego obwodu) iuż 
na 000 lat przed Chr: u Rzymian cenione, a pó­
źniey przez ich rymotworców opiewane było.

Jaką drogą wiadomość o użyteczności że­
laza przeszła w  {trony północne , niema pewnych 
siadów. Nieprzyiemne klima niedozwalało podów­
czas łlałych siedzib; mieszkańcy powiększey czę­
ści przenośne mieli koczowifka. Polerownieysi 
wędrowcy przenosząc siedlilka swoie w odlegley- 
sze flrony, przynieśli razem umieietność wydoby­
wania i wyrabiania żelaza do Polfki, Rossyi, Sybe- 
ryi, Szweeyi, Niemiec północnych i t. d ., ile że 
w wielu okolicach tych kraiów, znaydowano po-
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ślaki wydobywanych dawno kruszców żelaznych. 
Uraieiętnośc ta wszelako w niektórych kraiach za­
ginęła zupełnie, i dopiero późniey powróciła, kie­
dy się narody oświecać i od swoicli sąsiadów, od- 
dziedziczoną po przodkach sztuką przeyniować za­
częły. Brytańczykowie na kilka wieków przed 
Chr: znali żelazo i umieli go wyrabiać.

Jakim sposobem dawni poftępowali z żela­
zem, nie ieft wiadomo z pewnością. W nosząc z o - 
pisu dawnieyszych pisarzy, cała około żelaza ro­
bo ta , m usiała być bardzo profla i wielce niedo­
kładna. Jeszcze na 1600 lat przed Chr: odkryto 
w Egipcie, że niektóre żelazo po zgaszeniu nabie­
ra twardości, wprzeciwnym  razie mięknieie. P li­
niusz lk łania się wprawdzie do przypisania tey 
własności niektórym kruszcom, iednakźc za głó­
wną przyczynę dolkonałości i łlalenia żelaza, u — 
waża gatunek wody, w  którey gaszona bywa. O— 
kolicznosc ta tern mniey zadziwiać bedzie, gdy zwa- 
zem y, że w późnych dopiero czasach, wyiaśniła sie 
wiadomość o żelazie i ftuli, i że iescze na począt­
ku 17 wieku znaydziemy upowszechnione mnie­
manie: iż stal icft to żelazo z żużlów dobrze o - 
czyszczone *, d latego żelazo w tenczas tylko w łlal 
zamienione być m ogło, gdy się czciło przetapiało, 
I)0 rozpaleniu wodą pilnie Ikr a p iało, i w czasie 
1 Zj,r/,( wania od żużlów czyli hamerszlaku flaro-, 
wnie oczysczalo. Niezaohodzi tu żadna wątpliwość, 
z e c a w m żadnego szczególnego sposobu w w yra-
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b ian iu  stali i sztabowego żelaza nieznali, i oboie 
iednym  i tym  samym wykonywać ftarali się sposo­
bem , przyczynę zaś niepomyślnego udania s ię , czę­
ścią rudzie żelazney, częścią wodzie przypisywali. 
T am  nawet, gdzie sama ruda  w yrabianiu ftali sprzy- 
ia ła , zoilawiono przypadkow i, czyli się uda  flal 
czyli żelazo.
R ozłom yw ano sztuki i gatunkow ano w ed łu g  we­
w nętrznego pozoru. D opiero kiedy przy koucu  i5  
wieku, zaczęły się upowszchniać piece do szm elco­
wania kruszcu żelaznego, przekonano się, iż stal 
w tychże przeszm elcow ana i potem  przekuw ana, 
b y ła  nierów nie lepszą od tey, k tó rą  profto  z p ier­
wszego otrzym yw ano pieca.

P ro ste  te  i n ieum ieiętne sposoby w w yrabia­
n iu  że laza , zachow uią się do tąd  u grubych i nie— 
polerow nyeh narodów . G m e l i n ,  w p o d ro ź y sw o - 
iey  przez Syberyą, opisuie piecyk do topienia że­
laza u  T atarów . Jefl to  raczey m a ły  nieforem ny 
w ziem i wygrzebany d o łek , na 7 calów średnicy 
m aiący ; czapka gliniana przykryw a go. Z przodu 
o tw ór, k tóry  podczas roboty  zam urow any bywa;  
w  tyle zaś o tw ór nmieyszy, naprzeciw  którego dwa 
um iesczone mieszki. D w óch tatarów  ca la  odbywa 
robotę; ieden kładzie szychtę węgli i b iorąc na ko­
niec noża na proszek u ta rtey  ru d y , potrząsa nią 
w ęgle , co ty le  razy powtarza, póki dołku n ieza- 
p e łn i; d rugi zaś dm ie w iatr obydwom a m ieszka­
m i; po każdem osiądzeniu się w ęgli, przysypuią na 
nowo, póki około 5 funtów rudy wsypaney n iebę-
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cizie. Po  wypaleniu odeymuią kleszczami w m u­
rowany kamień, dobywała ftopione żelazo, obiia- 
iąc go drewnianym tłuczkiem  z żużlów i prz) cze­
pionych węgli. Żelazo takowe, pom im o nieczy- 
ftości, zdaie się być wszelako dobrem.—  J. I j r o w n  
opisuie podobne działanie na wschodnich brze­
gach Afryki. Negry w oftatniey pogardzie u  ta­
mecznych machometanów zofta iący, wytapiała z 
r udy  kamienney żelazo, uźywaiąc zamiafl miecha, 
worka fkórzanego. —  Jak zaś M u n g o  P a r k  
twierdzi , sami murzyni maią się mnićy za tru­
dniać wyrabianiem żelaza, gdyż z większą ła tw o ­
ścią mogą takowego od europeyczyków nabywać. 
W  głębi kraiu wyrabiaią podoftatkiem żelaza. P ie ­
ce, iakich tameczni mieszkańcy do topipnia uźy wa­
li, m ia ły  być 6 łokci yvysokie, wałkowate, i przez 
poprzeczne wiązania od peknienia zabezpieczone. 
P o  dwudniowem  utrzym ywaniu ognia, chłodzą 
takowe piece przez odięcie r u r  wprawionych i po­
ty niewydobywaią żelaza, póki zupełnie nieofty- 
gnie. K łą b  wielki nieforem nie stopioney b ry ły  
powierzchu zmieszany z węglami, iniał dźwięk do­
bry  i w  przełam aniu  podobną do ftali zierniłłość.

T e ,  mniey więcćy niedokładne sposoby, m o -  
dać nieiakie w yobrażenie o wyrabianiu, żelaza 

u fb»wnyeh. Jak postępowali Egipcyanie, czyli \vy- 
zey Pomienionych T a ta ró w ,  czyli M urzynów , czy­
li też  sposobem mieszkańców A fryki, niema pe- 
wne y  wiadomości.—  G recy trudnili  się gornic- 
h'.em na wyspach śródziemnego morza, mianowicie
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na  wyspach: K reta , K uba i Tasstis daleko wcze- 
śn iey , niż na f la łym  lądzie, albowiem F en icy i-  
czykowie byli w związku z pierwszemi. Z tey to 
przyczyny poźno zaprowadzili oni używanie żelaza, 
chociaż takowe z K ubei tak często przez rozmai­
te narody  wyprowadzane było  , że za czasów 
S t r a b o n a  tam że na rudzie  z a b ra k ło .—  I  z cza­
sów rzymlkich niedochowano nam  nic pewnego. 
Z niek tórych  mieyść w Pliniuszu, m ożna się do­
myślać, iż do topienia żelaza używali Rzymianie 
pieców z m iechami i bez m iechów , z resztą zaś 
zdaie się: że piece ich z piecami dymarlkiemi, cza­
sów późnieyszych, nieiakie m ia ły  podobieńflwo.

’Wielki przechód narodów  w pierwszych 
Chrzcścianftwa wiekach, prowadzać wszelkie do 
upadku nauki, podobnież f la r ł  ślady pozoflałych 
górniczych umieietności i kuźnictwa. Bez tych 
wiadomości, ktorc w  kwitnącym łłanie pańftwa 
rzymfkiego m usia ły  być do pewnego posunione 
Ropnia, zoflawała ta  umieiętność przez kilka wie­
ków w niepamięci. Dopiero na początku 8 wieku 
( 7 1 2 )  dźw ignęło  się na nowo górnictwo w S ty -  
ryi, i E rz b e rg u ; w wieku dziewiątym pom knęło  
sic kuznictwo żelaza, więcey na północ, do C'.ech, 
i iak się zdaie, do Saxonii i Harzu, a podług  wszel­
kiego podobieńflwa za Mieczysława I. do P o l lk i , 
gdzie iednak niemusiało do znacznieyszego posu­
nąć  się Ropnia, na  iakim w wieku dziesiątym Ra­
lf y hiszpańskie i niderlandlkie żelaza fab ry k i , k tó ­
re  podtenczas iuż głośno słynęły. Istotny poflęp
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3ztuki wyprowadzania umieiętnie z rudy  żelaza, 
niedaie się nigdzie poflrzegać, i podobno przez ca­
łe  lat tysiąc umieiętność ta o krok się nieposu- 
neła.

A g r  i c o 1 a, w dziele śwolem: de re m etallica , 
w roku i 546  wydanem, czyni wprawdzie wzmian- 
ke o piecach czeluściowych i szychtowycli, lecz 
zważywszy, iż kuzniaetwo było podówczas w ko­
lebce i przez Agrikolę lekko tylko dotknięte, nie 
wiele liczyło pieców dymarlkich, które iescze do 
osobliwości należały i znane mu niebyły. P ier­
wszy Ślad o łanem żelazie znayduie się w Saxonii 
w  roku i 55o. Równie wiedzieć niemożna: kiedy 
od pieców dymarlkich odrzucono przym urki, i 
kiedy wielkie powftały piece. Gdy w wieku 16 
(1 5 4 7 )  iuż w iele dział żelaznych w Anglii odle­
w ano; zatem powątpiewać niem ożna, źe natenczas 
wielkie iuż ihniały piece. Początkowie wyszły 
one z Niderlandów i tam że wynalezione zoftały; 
stam tąd ku końcowi 16 wieku przeniosły sie tak­
że do Szwecyi. W e wschodnich N iem czech( w Sa­
xonii, Harzu, B randeburgii) zaczęto używać wiel­
kich pieców dopiero na początku 17 wieku. Do 
polfkich fabryk żelaznych w Samsonowie i Suche­
dniowie piece wielkie przy schyłku 16 wieku przez 
" fo ch a  nazwilkiem C a cc  i a zdaią się bydź za­
prow adzone, co tem pewniey wnosić m ożna, iż 
kiedy po śmierci owego C a c c i a ,  D z i b o n i  obiął 
w posiadłość fabryki żelaza, lano iuż tam działa; 
uniwersał przez Jana Kazimierza w roku iQ58 ku
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ochronieniu tych fabryk od postoiów i uciążliwo­
ści woyfko.wych wydany, ieft tego niezaprzeczo­
nym  dowodem.

Użycie p r a ż o n y c h  w ę g l i  k a m i e n n y c h  
( Coaks) do pieców wielkich w Anglii, zdaie się 
być naypewnieyszem około roku 1720. Do Szlą- 
skich fabryk ważne to  odkrycie przez król: p ru - 
fkiego Miniflra Hrabiego R  e d e n  w rokn 1790 
zaprowadzone zoflało.

Pierwszy początek szczególniey zylkowne- 
go sposobu przetapiania suro w cu przy płom ie­
niu  i fryszowaniu węglami kamiennemi, zrobiony 
b y ł w roku iy 84 w Anglii. O wyrabianiu stali przez 
cementacyą  nic pewnego niewierny; przypada ona 
wszelako przy końcu 17 wieku, biorąc swróy po­
czątek w N iderlandach, czyli r a c z e y  we F r a n c y i .

Z krótkiego tego r y s u  okazuie się, iż naywa- 
żnieysze, i dla hutnictw a żelaza fianowcze epoki, 
niesą obięte w dzieiach, i że ani o ich zawiązku, 
ani o ich krainie, z którćy naypierweyt wyszły, ża - 
dney p«wney niemamy wiadomości.

Dopiero przy początku 18 wieku, znayduie 
żelazo swoich pisarzów. A g r i c o l a ,  oyciec m e- 
tallurgii, w kilku wierszach z a w ie r a  naukę O fabry­
kach żelaza, która lubo iest niedostateczna, zofla- 
nie przynaymniey ważnem dla dzieiów świadec­
twem. Po nim pisali R e a u m u r  i S w e d e n  b e r g  
wystawiaiąc w swych wiekopomnych dziełach wa­
żność i obszerność rzeczy kuźniaekich; B e r g ­
m a n  i R i n m a n  w drugiey połowie wieku prxe-
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szłego, rozpoczęte przez godnych swoich poprze­
dników  prace daley p row adząc , byli tak  szcześli- 
w em i, iż pierw sze rzucili św ia tło  na n a tu rę  ż e la ­
za, i upow szechnili sposoby w yrabiania na  w ielką 
m iarę. I  innych cnych m ężów  usiłow ania n ie ­
m ało  się przyczyniły  do w zroftu  nauki o żelazie 
i fabrykacyi onego , na leży  tu  przeto  w ym ienić 
imiona: J a r s ,  G e r h a r d ,  du C o u d r a y ,  H e r r ­
m a n n ,  P e i r o u s e ,  Q u a n z ,  G a r n e y ,  M a r ­
c h e r  i t. d. D o pożytecznycych w tym  rodzaiu  
d z ie ł , należy tak ie :

W , A, L a m p a d i u s ,  H a n d b u ch  d er  a llg em e i-  
nen łii it te n k u n d e  in  teorischer u n d  p r a k — 
tischer I lin s ic h t  2 Ih e i le  in  4 H ander  G o t ­
t i n g e n  1 8 0 1 — i 8o 4— 1 8 1 0 .

F.  A. v. M a r c h e r ,  B e itra g e  z u r  E isen h iillen -  
kunde ais ein K e r  such, z u  e isenhułtenm anm  - 
schen K unstregeln , d urch  Theorie  u n d  E r -  
Ja h ru n g en , ndher z u  berichtigen i 5  Tom ów  
W K lagenfurcie i 8 o 5 — i 8 i 5 ,

F.  A.  y. M a r c h e r ,  N o titze n  u n d  B e m e rk u n -  
g en  uber den B e trieb  der H o ch ó fen  u n d  R e n  
w erke  z u r  /  ersch/nelzung d er  E isenerze  in  
verschiedeneri S la a le n  I — V —  K la g e n ju r th , 
H . Stalzenfratz, L a  S y d e ro łe ch n ie , ou b a r t  
de tra ile r  les m inerais de J e r , p o u r  en oh— 
ien ir de la  fonte. du  f e t , ou de busier T. 

f ' d K  P a ris  1 7 1 2 .'
'I r  a it e du  f er de b a c ie r , cońtenant un sy~

' aisonne sur leur n a tu r  la  construction
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de jo in  neaux, les proćedes suiens dans le 
d iffe r  ens travaux de forges , et l'emploi de 
ces deux melaux. Paris 1814. •

J. G. L. Ij 1 u Jii h o 1, volht 'dndige systematische 
L itera tur vom L isen , in minerulogischer, 
chemis cher, technologischen, okonomischer, 
earneralistischer und medicinischer Rucksicht. 
Braunschweig 1800.

Każdy właściciel kuźnic i fabryk żelaznych 
tudzież miłośnik tey pożyteczney nauki, żałować 
niebędzie czasu na przeczytanie wielce użyteczne­
go dzieła P. K a r  s t e n  pod tytułem : Ilandhuch  
der Els enhiittenlunde von D r C. J. i?. K a r  s t e n  
■Konigl: Preuss: Oher—H uttenrathe, Oberhutten- 
v  er w alter j u r  die Provinz Schlesien etc. z  które­
go nuywiecey w opisach tyczących się żelaza ko­
rzystać nieomieszkamy.

Prawdziwą dla Pollkiey literatury zrobiłby 
ten przysługę, ktoby te szacowne dzieło przelał 
na ięzyk polski.

Przedmiot tak ważny dla kraiu naszego nie- 
znalazł u nas wielu pisarzy, którzyby uwagę swo- 
ią kuźnicom kraiowym i wyrabianiu ź-laza po­
święcili.

Pracowity K l u k  wznanem dziele o Rzeczach 
kopalnych nieprzepomniał o żelazie i krótką 
w tey mierze podał wiadomość.

Pierwsze dzieło lego rodzaiu wyszło w polfkim 
ięzyku przełożone z francuzkiego, przez gorliwe­
go o rozszerzanie nauk pożytecznych Polaka ii



.lózefa O s i ii ś k i e g o pod tytułem: Nauka o ga­
tunkach i szukaniu rudy Łelazney, topieniu iey 
w piecach wielkich i dymarkuch , robieniu mie­
chów drewnianych , stawianiu pieców na topienie 
r u d y , o fryszerkach  i fryszow aniu ielaza suro­
wego, laniu naczyń żelaznych ', o robieniu stali 
z ielaza ciągłego albo surowego w ięzyku fr a n ­
cuzki/n przez Margrabia C o u r t i v r o n  i P. B o u ­
ch e napisana. Staraniem i kosztem H y a  c e n ­
t a  N a ł ę c z a  M a ł a c h o w s k i e g o ,  Podkancle- 
rza Koronnego Kommissurza edukacyi narodo­
wcy etc. etc. (*) na oyczysty ięzyk przełożona* 
D odatkam i wyiętemi z  dzieła P. J a r s ,  z E n c y -  
klopedyi Jwerdońsl iey i z  innych opisuiących 
robotę ie la za , stali, sprzączek , pilników, blachy 
białey etc. etc. pomnożona przypiskam i robot 
kraiowych obiaśniona trzydziestą czterrna koper- 
sztychami ozdobiona i do druku podana w W a r­
szawie 1782 w drukarni J .K . M ci i Rzeczypo­
sp o litą  u X X . Schol: P iarum . — in folio 58 2 
stronnic.

Chociaż wprawdzie od tego czasu i chemiia 
i nauka o fabrykach żelaza znaczny uczjniły po- 
ftęp, wszelako przeczytanie wyźey pomienionego

( ) Niemożna tu przemilczyć, i i  Hi': H yacrn t Małachowski st»“ 
la f  s‘ę pożyteczne i kraiowi naszemu potrzebne rozszerzać 
" ladomości,  nieszczędząc znacznych nakiadów. Poniósł on 
koszta na wyićy pomienione dziełu, tudzież na drugie po­
dobne O fabrykach kraiowych, o s t rychars lw ic , o skór* 
nictwic. etc.
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dzieła w oyczyftym ięzyku, bez pożytku n iebę- 
d z ie , a mianowicie co do obeznania się z częścią 
praktyczną o piecach i dymarkach. Edycya ta , 
byłaby dziś kilkarazy kosztownieyszą gdyby teraz 
wydawaną była. Tylko iedynie bezinteressowność 
księgarni JJXX. Piiarów w W arszaw ie, tak taniey 
ceny dozwolić może.

Niemniey ciekawem i óświeediącem iest d ru ­
gie dzieło przez tegoż samego X. Jozefa Osińskie­
go pod ty tułem  : Opisanie Polskich żelaza fa b r y k  
etc. etc. dziewiqciq kopersztycham i z  których ośm 
kolorow anych , przyozdobione  in 4 to stronic 90. 
w W arszawie 1782. Opisuie w nim autor dzieie 
fabryk polskich, przywileie przez Królów nadane, 
gatunki rudy kraiow ey, piece i dym arki, tudzież 
Wykład sjów  technicznych używanych u polskich 
Łuźniaków. Zacny ten pisarz nicprzestał na sa­
m em  śledzeniu dokumentów rzucaiącyeh św iatło 
na stan kuźnic kraiowych, zwiedzał on ie osobi­
ście i we wszelkie praktycznie wchodząc sczegóły, 
inform ow ał się na mieyscu. Kolorowane ryciny 
daią wyobrażenie o rudach naszych.

Oprócz tych dwóch dzieł niemiliśmy żad n ych  
innych wtym rodzaiu. Johann P h ilipp  von Ca­
ro m  K ón ig : Poln: Ila u p tm a n s und B erg  dire­
ctors B e  i sen dlirch Verscheiden polnische P ro v in -
zen minerulischen Und andern Lihalls. L eip z ig

1781 więcey we względzie mineralogicznym i po - 
strzezeń czynionych w Polsce.— Pismo to nic wyszło 
W polskim ięzyku, chociaż przekład iego iuż był 
wygotowany w manuskrypcie.
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D zieło uczone o ziem iorodztw ie K arpatów  
we względzie geologicznym , i pilnych badań  tu ­
dzież filozoficznych uw ag, i jenialnych dom ysłów  
wielce ciekaw e, zaw iera wiele wiadomości o p ó - 
Znieyszym stanie fabryk żelaznych polskich.

( d a lszy  ciąg p o tem  )

XXXVII.
O narzędziach  i n aczy n iach  d o  

d es ty lacy i wuclek służących.
{C iąg da lszy , p a trz  cZffc druga str. 1 9 2 )  ( T a b  I X )

0  kąpieli p iaskow ey.

C °  się ma rozum ieć  przez kąpiel p iaskow ą, iu -  
żeń n y  w części p ierw szey (p a trz  str. 6 7 )  na tn ie - 
nili. K ąpiel takow a składa site,, 1 od  z donicy że— 
la z n e y , także kupellą  zwaney, w k tó rą  się szklan- 
ne naczyn ia  do destylacyi wsthwiaią i piaskiem 
obsypnią. 2re  z p iec a , w który  taż dortica w m u­
row aną  bydź m usi. D onicy takow ey doftać tn o - 
źna w giserniach lub  handlach że lazn y ch ; u  sp o - 
du ieśt  nie co w klęsła: u w ierżchu  kraw-ędźiem 
płask im ; na dwa cale w ystdiącym , opatrzona 
Ił} sunek  iey widzieć m ożna tab : IX . fig. 1. a. b. ć. d. 
Od przodu znayduie się w pó ł ko ła  wycięcie g- 
tezteiy cale szerokie , a trzy  g łębok ie , do umiesz­
czenia pod czas destylacyi szklanney szyi od reto rty ;

3-k *
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Donica ta powinna bydź w piecyk ceglany na- 
stępuiącym sposobem wmurowaną: Fig. 2.
a. b. c. cl. iest piec całkowity, c. f  g. h. iest na 
dwa cale od ziemi czworoboczny otwór od po­
pielnicy, którego ściany po sześć calów długości 
zawieraią. Nad tym , wewnątrz pieca, ustawiony
iest ruszt żelazny, czyli pręty równolegle w pe­
wnych odstępach ułożone. Nad pierwszym otwo­
rem iest drugi i. k. I. m. także czworoboczny, 
pierwszemu rów ny, czyli ognisko. Każdy z tych 
otworów opatrzony iest żelaznym odzwirkiem do 
zawieszania drzwiczek z źelazney blachy. Trzy ca­
le nad ogniskiem osadzona iest wspomniona żela­
zna donica na dwóch żelaznych sztabach. Re­
szta wysokości m uru dla tego iest wyprowadzona, 
iżby płomień dwa do trzech razy zewnętrzna 
część donicy okrążał, nim do komina uleci. 
W ierzchnia cześć donicy opiera się wystaiącym 
krawędziem na poziomey powierzchni rnuru, w 
którym zrobione iest okrągłe wycięcie na umiesz­
czenie tegoż krawędzią, tak, iżby donica z po­
wierzchnią pieca równą formowała płaszczyznę. 
Tam gdzie wycięcie w donicy na umieszczenie 
szyi retortowey znayduie sie, powinien bydź tak­
że zrobiony w murze żłobek, przez któryby szy- 
ia takowa przechodziła, iak to na rysunku wi­
dzieć można. W  tylney części pieca wznosi się 
ru ra  z  blachy źelazney, na pięć cali av  średnicy 
obszerna, dolnym otworem ku wychodowi pło­
mienia obrócona; wyższa iey część zagina się w
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kolano i górnym  otw orem  wpada do kom ina dla 
odchodu dym u.

D w oiaki cel bydź m oże piaskowey k ąp ie li, 
to  iest d y g e s t y a  czyli p r z e g o t o w a n i e ;  al­
bo d e s t y l a c y a  z s z k l a n n y c h  n a  c z y n .  Z a -  
b iraiąc się do tey  ro b o ty , trzeba dno donicy wy­
sypać na dobry cal suchym przesianym  piaskiem; r e ­
to rta  lub  kolba wftawia się banią w donice i o b -  
sypuie n a  około piaskiem  do wysokości p ły n u , 
w ew nątrz  nalanego. Za roznieceniem  ognia pod  
donicą odbyw a się dygestya lub  destylacya. N a 
rysunku w idzieć się daie kąpiel piaskowa z w fta- 
w ioną re to r tą  i iey p r z y i e m n i k i e m  czyli 
balonem .

Szklanne k o lb y ,  r e to r ty  i czapki.

K olby szklanne, iak Tab. IX . fig. 5. w yobra­
ż a , są dęte ze szk ła  zielonego lub białego naczy­
nia. Spodnia cześć  ko lby , k tó ra  się nazyw a ba­
n ią , albo iest ok rąg ła  albo podługow ata; w środ­
ku tey  bani wznosi się ru rk a , ku  górze coraz 
w ęższa, p ó łto ra  raza tak  d ługa  iak pionow a ba­
ni średnica. Jeżeli szyika bardziey iest p rzed łu żo n ą  
1 w azka ted y  naczynie to  nazyw a się f i o l ą .

N aczynie , z k tórego bani w ychodząca ru ra  
nie idzie prosto w g ó rę , lecz zaraz się ku dołow 1 
zakrzywia, nos; nazwisko re to r ty ;  fig. 4. wyobra­
ża takow ą. C hcąc użyć te y  re to rty  do destyla— 
cyi, w tyka się ićy szyia na ieden lub dwa cale
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W szyję kolby, za przyiemnika do ściekania desty­
latu służącey. Jeżeli na wierzchu w środku bani, 
tuż przy zagięciu szyi retortowey iest otwór z ma­
łą  prostą szyiką i szklanną zatyczką, tedy naczy­
nie takie zowie się r e t o r t ą  z s z y i k ą  albo r e ­
t o r t ą  t a b u l a r n ą .  Rysunek iey wystawia fig. 
5. Wielkość kolb i re to rt, czyli ich obiętość sto­
sować się powinna do ilości p łynu, na raz prze­
gotować lub odciągnąć się maiącego..

Chcąc w szklanney kolbie różne aromaty­
czne istoty przegotować z płynami spirytusowemi, 
bez uronienia naymnieyszey cząstki spirytusowey; 
albo też chcąc z takowey odbywać destylacją, 
przykrywa się otwór iey szklanną c z a p k ą ,  czyli 
h e ł m e m ;  do rurki z tegoż hełm u wychodzącey 
powinien się przyftosować p r z y i e m n i k  dla ście­
ku odchodzącego płynu; podczas destylacj i szpary 
powinny bydź dobrze okitowane; takowa szklanna 
c z a p k a  czyli hełm  daie się widzieć na fig. b a w 
połączeniu z kolbą i przyiemnikięm na fig. 7 .

P  r a s $ a,

W  dobrze urządzoney destylarni- nie może 
się obeyść bez prassy, która się używa do wy­
tłaczania istot aromatycznych, przez płyn spiry­
tusowy , za pomocą przegotowania, wyciągnio- 
pych. Prassy R e a l  a i R o m  e r s h a u s e  n a ,  po 
aptekach z dobrym skutkiem używane i za grani­
cą upowszechnione, ząsługuią przed innemi na



pierw szeństw o , tym  czasem i praśsa zwyezayna 
ze ś ru b ą , k tórey srubsztok m niey wiecey długą 
dźwignia obracany bydź m oże, iest tu  p rzydatną. 
Skrzynia czyli lada prasowa pow inna bydź zrobio­
na z cyny, aby n aw e t p łyny  kw aśne, tudzież ro ­
żne owoce i iagody w nich w ytłaczane bydź m o­
g ły ,  bez obawy naruszenia m etalu, a przez to 
szkodliwego na zdrow ie w pływ u. O sobnego tey  
prassy rysunku nie podaiem y, ta  albow iem  po­
wszechnie iest w iadom a,

M i e c h ,

Polecaiąc do uży tku  fabryk  lik ierow ych m ie­
szek, iako narzędzie koniecznie po trzebne, ezynie- 
jny to  w p rze k o n a n iu : że sposób dotychczasow y 
łączen ia  słodkiey zapraw y z w ódką , nie tylko 
spraw uie obrzydzenie, ale zdrow iu szkodliwym bydź 
m o że ; u su n ąć  go w iec 1 dogodnieyszym  sposo­
bem  zastąpić należy. N ayw iększa bow iem  część 
fabrykantów  likierow ych m a zwyczay: że słodząc- 
wódkę w beczkach, w k łada  w  takow ą ru rk ę  b la­
szaną i dm ąc ustam i m ocno , wpuscza pow ietrze  
dla wymieszania i po łączenia wódki ze s łodyczą ; ie— 
żeli więc człow iek do tego u ży ty  podpada iak ie- 
rau  defek tow i, iest chorow ity  łub zarażony, tedy 
ła tw o  w ódkę za truć  może. Takow e poitępow a- 
nie powinnoby policyiaie bydź zabronionero. Zę­
by  zaś tego celu nadym aniem  pow ietrza dopiąć, 
ą io żn a  ie uskutecznić za pom ocą podw ójnego
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mieszka ręcznego, iaki przez każdego orgarmistrza 
sporządzonym bydź może. R urka mieszka tako­
wego, połączą się z rurką szklanną, którey dol­
ny otwór blisko spodu beczki sięga. Tym  spo­
sobem wprowadza się do wódki czyste atmosfery­
czne powietrze, które swoim przepływem u łatw ia 
połączenie się syropu z wódką bez udzielania ićy 
szkodliwych własności.

XXXVIII.
R z u t oka n a  proclukcy^ ro ln i­
czą. i rekodzie lna  w e F rancy i.

W zględem korzyści z zaprowadzenia w  kraiu 
rolniczym f a b r y k  i rękodzieł, na powodzenie ogółu 
6pły waiących, leszcze zdania na iedno zgodzić się nie 
mogą. Stronnicy wyłączonego systematu rolnicze­
go są w obawie : iżby roskrzewienie się przem ysłu 
rękodziełnego nie przyniosło dla rolnictw a u -  
szczerbku i zamiast pożytku, kraiowi nie zrządzi­
ło  szkody. Przyznać potrzeba: iż obawa ta cho­
ciaż więcey na dom ysłach, niż istotnych przy­
kładach oparta, nie byłaby wszelako bezzasadna tam, 
gdzie by pewna klassa przy pomocy odzielnych 
źrzó ieł, mnogie i tylko takie zakładała fabryki, 
któreby wyłącznie samemu służyły zbytkowi, lub 
przetw arzały drogie zagraniczne płody na mniey

I
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potrzebne twory kunsztu i przemysłu; lecz gdy 
takowa okoliczność w kraiu naszym mieysca mieć 
nie może, a sam rolnik bez potrzebnych artvku- „ 
łó w , których mu dziś obcy przemysł z oftatniem 
iego pracy strwonieniem dostarcza, obeyść się nie 
iest w stanie i kray zamiast użycia krążących pie­
niędzy, gdyby potrzebne iflniały fabryki, na w  
zniesienie samego rolnictwa, inusi takowe z u -  
szczerbkiem onegoż wydawać za granice; nie zda- 
ie się przeto, ażeby z zaprowadzenia fab ry k , w ła ­
sne przetwarząiących płody surowe, m iał iaką 
ponosić szkodę; owszem sprawiedliwie wnosić na­
leży , iż stosunkowy poftęp przemysłu wspieraiąc 
rolnictwo, kray na wyższym szczeblu pomyślno­
ści postawić iest zdolnym.

Rozbiór tego ważnego przedmiotu zaymował 
myślące głowy. W ielu uczonych poświęcało swe 
prace badaniom w tey mierze, lecz nie wszyscy
mogli mieć sposobność sprawdzenia wniosków, na 
teoryi ugruntowanych, z wypadkami praktycznemu 
H rabia C h a p t a l  były miniłler spraw wewnętrz­
nych we Francyi będąc z swoiey urzędów ey po­
sady przy źrzódle wszelkich potrzebnych do tego 
wiadomości, w dziele de l’Industrie J ra n ęa ise , 
( ° k tó r e m  w części pierwszey na str: lóa  zrobi­
l i ś m y  doniesienie) w\ftawił na zasadach g runto- 
wnych, w  iasnym porządku i z dokładną rzeczy 
znaiomością, stosunki narodwey industry i wtrzech 
iey działach, handlu, rolnictwie i rękodziełach 
podług zbliżoney rachuby liczbowev. Porówna-
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nie wartości produkcyi rolniezey z  rękodzielnianą 
może nam dać miarę i przekonanie, iak wiele 
ostatnia przyczynia się do wzroftu pierwszey i do 
pomnożenia lpdności w  ogóle. O to są z pornie- 
i, pop ego dzieła w yjątki;

TVartoic produkcyi rolniczcy.

franków
1. Produkcya pszenicy, żyta tatarki, 

kukuruzy, jęczmienia, owsa, ro­
ślin strączkowych, kartofli —  i g 2g,5 5 i 848

2. Produkcya bydła wszelkiego
rodzaiu —  —  —  678,996412

3* —  —  owoców —  -r— 64,620000
—  —  warzywa —  196,800000
—  —  siana —  —  68o,8c 5g65
—  •— sztuczney paszy —. 5o,25oooo
—  —  w i n a  —  —  7 1 8 , 9 4 1 6 7 6

— —  wełny —- —  81,359517
— —  Jedwabnych orze­
chów (C'ocoras) —  —  16,442827

10. —  —  konopi —  —  5o,g4 i 84o
11. — -— ]nu —  —  19,000000

12. •— —  marzany farbierskiey 4,000000
1.5 . -— —  Produkcya leśna —  l-4 i ,44oooo
14 . ■— —  Oliwy i oleiów wszel­

kiego rodzaiu —  —  70,000000
15. -— —  Tytuniu- —  7,00009.
r6. z uprawy drobnieyszych artyku­

łów  Rolniczych, ia k o to : urze—



tu, żółtofarbnika, chmielu lukre­
c j i ,  szafranu, i t. p. —  1,700000

17. z kasztanów — — 8,120000

±r. <±t>7ft,728884.
Czyftą wartość tey produkcji ( po odtrą­

ceniu nasienia, płacy dla naiemnika, reparącyi 
i kosztów na budowle, utrzymywania narzędzi, 
upadku bydła i żywienia tak ludzi, iak zw ierząt 
domowyęh) szacuie Hr: Chaptal na i 544,706070 
franków.

I'Vartoic plodoxv in d u s try i rclcodzielncy.

franków
1. W artość wyrobków iedwabnych 107,560000
2. —  — sukna i wyrobków

wełnianych —  — 268,155962
3. —  —  wyrobków lnianych i

konopnych —- 242,796012,
4. —  —  papierowych — 61,700000
5. —  — bawełnianych —: 191,600000
6. — — robot passamoniczych 7,000000,
7- —  — kruszców i towarów

kruszcowych w sze l­
k i e g o  rodzaiu ( * ) 552,4664o 0

( ) D o  ty ch  już na leżą  żelazne i sta low e r o b o ty  w y n o s z ą c e  

2 °7 .3 g o 3 7 7 . fr .  n io m n iey  w artość n o w y c h  i n a p ra w io n y ch  
7egarów  czyn iąca  2 2 ,5 o o o q o . fr , ( we F r a n c y i sp o r z ą th s ią
co  m it ,i0 3 00>000 zegarków  k ieszonk ow ych  s r e b r n y c h  i 
z lo t  c h ,  a <f„ 50 0 0  zegarów  sto ło w y c h  i in n y c h )  z resztą  
w artość z ło ty ch  i śr eb n y ch  r o b o t  oraz h iżu tery i na  
3 8 ,0 0 0 0 0 0  li:, szacow an a .
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8 .

9-
10.
x i .

1 2  

15

1 4 .  

x5. 
16.

»7*
x8.

J9-
20 .

21.

22 .

20 .

24 .

( ł )

w artość tow arów  śzklannych 2o,5ooooo
—  —  porcellany —  —  5,oooooo
—  —  naczyń kam iennych —  6,000000
—  —  prostych tow arów  g a rn -

czarskich —  i 5,oooooo
t — —  cegeł —  —  17,500000
—  —  wypalonego gipsu i

w apna —  —  15,000000
—  —  soli i kwasów —  58 ,860000
—  —  m y d ła  —  —  35 ,oooooo
—  —  rafinacyi cuk ru  —  6o ,825g io
—  —  kapeluszów —  24,576000
—  —  wyprawy skór i robót

skórzanych wszelkiego
rodzaiu —  —  i55,5g265o

—  —  farhierśtw ailakernictw a ag ,i 17,950
—  —  perfum erio  w —  13,000000
—  —  krochm alów  i p roduk tów

Z tegoż   2 2 , 5 0 0 0 0 0

—  —  drukarstw a książek —  21,662726
—  —  ro b o t stolarskich i in­

s trum entów  m uzycznych 45 ,000000
—  —  piw a, iab łeczn iku , i go­

rzałki —  —  161,257812

przychód  całoroczny 1820,102409 fr.

V t m  mieści się za 4 ,5ooooo wódek do r u m u  zbliżonych, 
z k ro c h m a lu  w y ra b ian y c h .  K ro c h m a l  na  te n  koniec  p o ­
winien bydź  sposobem  od K irchhoffa  p o d a n y m ,  p rz e ro ­
b iony  na cuk ie r  a  następn ie  do i e rm en ta cv i  d o prow adzo­
n y m .  YV M aiu  r .  1818 liczono w P a ry ż u  4o f a b r y k ,  
w k tó ry ch  k ro c h m a l  do destylacyi tym  sposobem  o brócono .
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W a r to ść  ta  sk ład a  s ię :
1 .)  z 4 16 ,0 0 0 0 0 0  fr . za su ro w e  p ło d y  kraiow e
2 . )  z 1 8 6 ,0 0 0 0 0 0  fr . za su ro w e  m a tery a ły  za­

gran iczn e.
5 .)  z 844 ,o o o o o o  fr. na p ła c ę  d la  rob otn ik a
4 .)  z 1 9 2 ,0 0 0 0 0 0  fr. na koszta  o g ó ln e , iako to:

z u ż y w a n ie  n a rzęd z i, rep era cy e , paliw o, o św ie ­
cen ie , p ro w izy e  od  k ap ita łu  n a k ła d o w eg o  i t. p.

5 . )  z 1 8 2 ,0 0 0 0 0 0 . c z y n ią cy ch  zysk fabrykantom .
J eże li zaś od  p o w y źszey  og ó ln ey  w artości o d -  

• _ 
cią g n iem y  4 i 6  m iłlio n o w  fr. za su row e m a tery a ły
k r a io w e , k tórych  fabrykanci od  ro ln ik ó w  n a b y li, 
t e d y  zoftan ie  i 4o 4 , 1 0 2 4 0 9  &’• i a k o  s u m m a  k o ­
s z t ó w  w y r o b k o  w y c h ,  p r a c y  r ę c z n e y ,  

w a r t o ś c i  su ro w y ch  m a te r ia łó w  zagranicznych , 

i  zarobku fabrykantów 7.
P . P r e c h te l D y rek to r  In fty tu tu  p o litech n i­

czn ego  w  W ie d n iu , czy n i uw7a g ę: ź e  produkcya  
su ro w y ch  p ło d ó w  k ra io w y ch  za 4 i 6 ,0 0 0 0 0 0 . fr. 
n ie  m ia ła b y  m ie s c a , gd yb y takow'e dla in d uftry i 
ręk od zie ln ey  n ie  zn a y d o w a ły o d b y tu ; gd y  nad to , s u ­
r o w e  m a te r y a ły  zagran iczne w w a rto śc i 1 8 6 ,0 0 0 0 0 0  
fr. s ta ia  się  środ k iem  zam ien n ym  za p ło d y  kra­
io w e  i ty m  sposobem  ob racała  s ię  n a k o r z j s c  w e -  
w n ętrzn ey  p ro d u k cy i; z ty c h  zaś o b y d w ó ch  r ż e -  
d ów  iako te ż  z su m m y  192 ,0 0 0 0 0 0  na koszta o g ó l- 
n e p o liczo n ey , p raw ie  cześć  trzec ia  za p rzy ch ó d  
sp o ży w n y  ra ch o w a n ą  b yd ź in o ź e ;  g d y  z resztą  
ob ieg  sum m y 18 2 0  m illio n ó w  za w yrobki r ę k o -  
d z ie ln ia n e ; fab ry czn e  w  drod ze h an d low cy  n a y -



tnńiey dziesięć procentu czyli 182 millionów fr; 
W zy sk u  przynosi, przeto można wartość spoźy \Vną 
płodów industryi rękodzielnianey na U j S  mili: 
fr. szacować. Ten przy chód wy ftarcza na utrzymanie 
blisko 12. mili: dusz, rachuiąc na osobę, dla 
lnęszczyzn > kobiet i dzieci przez przecięcie pd 
120. franków

Wźyżriem państwie, gdzie rolnictwo z indu- 
stryą rękodzielną z równą pieczołowitością są 
pielęgnowane, utrzymnie się prawie połowa lu­
dności z ostatiliey ; czyli rolnictwo doflarcza dwa 
razy tyle płodów, ile ludność oiiemże zaymuiąca 
s ię , do własnego potrzebuie spożycia. W  tym 
stosunku j iak się induflrya rękodzielną zmniey- 
sza, zmnieyszać się także musi produkcya indu­
stryi rolniczey, gdyż brakuie odbytu; a nikt te­
go produkwać nie będzie, czego pozbyć nie może.

Bez industryi przeto rękodzielney > poło­
wa siewnych gruntów' we Francyi leżałaby pust­
kami, lub pod nieużyteczna zarośla albo okryła­
by się lasami; a ludność ledwoby zrównała po­
łowie tć y ; iaką Francya obecnie liczy. Włościa­
nie byliby przymuszeni potrzebne narzędzia sami 
sobie sporządzać, z skór baranich swoią odzież 
złatywać i w nędznych budach mieszkać. Nie 
wielka zaś liczba m aietnyeh, za trochę krążą­
cych pieniędzy, sprowadzałaby z dalekich kraiów 
przez morza bogate tow ary, iżby się przyodziewae

( * )  W e  F ra n cji i*trudnia się I r i j  m illioiiy  rodzin rolnictw em .



V\> b ław aty  i złotem  przyozdabiać mogła. Taki 
by ł stan wieków średnich; trudno uw ierzyć, iż­
by się ieszcze tacy znaleźli, coby sobie ich po­
w rotu źyczylń

—  •*— ■— ---- -

XXXIX.
Osobliwszy sposób uleczania 

ran  od żmii zadanych.

(^zęftok roć żdarzaią się po wsiach przypadki 
ukąszenia przez źmiie iadow ite , nader trudne do 
u leczen ia , a w niedostatku lekarza śmierć przyno­
szące. JPan Profesor W aga będąc świadkiem 
podobnego zdarzenia i przedsiewziętey kuracyi 
udzielił wydawcy tego opisu j który dla użytku 
we własnych iego umieszczamy wyrazach.

j, O cet, chemicznie uważany* wszelki iatl 
na pierwiastki rozkłada. Teraźnieysi lekarze u le - 
fczaią rany niet)lko od gadów, lecz i od owadów 
iadowitych zadane, octem. Im  iest ocet niocniey- 
szy, tern  prędszy i pewnieyszy skutek rtastępuie. 
Jest iednakźe wiele skutecznych środków pomię­
t y  gm inem , który chociaż hieumie dochodzić i 
tłomacizyć przyCzyii, na sditieJn doświadczeniu 
działania swe opieraiąc* czeftokroć sczęśliwie w 
zdarzonych zaradza przypadkach.— Kilka lat te -  
łitu, iak byłem przytomny uleczeniu rany od żmii
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( Coluber bents') zadańey. Lekarzem był pewny 
żyd polski. Srzodki przez niego użyte dla szcze­
gólności swoiey godne są zastanowienia, a dla 
zbawiennego skutku, za który ręczę, godne pa­
miętania. Wieśniak ukąszony w ły tę , niżeli po­
wziął wiadomość o wspomnionym żydzie, musiał 
przez trzy dni zwyczayneini sposobami ciężkie bo­
le rany uśmierzać, ( a )  Puchlina iednak, aż po 
kolano dochodząca, bynaymniey się niezmnieysza- 
ł a ,  owszem zdawała się szerzyć. Wśrzód tych 
okoliczności żyd przywołany, obejrzawszy ranę, 
kazał zbierać przegniłe wiorzysko z podwórza i 
w wodzie ie przez dwie godziny gotować. 
W  takiey wodzie odlaney i nieco ostudzo- 
ney kazał choremu moczyć opuchłą nogę, W 

pośrzód czego wpuścił do niey kilkanaście żal) 
zielonych ( rana esculenta). Uważałem źe te 
stworzenia doznawały wielkiey w tey wodzie nie- 
spokoyności. Zostawały przez kilkanaście minut 
■w nieuftannym ruchu, skupiaiąc się ciągle woko­
ło  nabrzmiałey nogi chorego, który sam wyzna­
w ał źe czyniły w iego ranie pewną draźliwość. 
Po nieiakim czasie lekarz rozkazał choremu no­
gę z wody wyiąć; woda wtenczas była iuź zna-

( a )  Srzodek na uśmierzenie bolu w ranie orl gadu iadowilego 
zadaney , zwykle od pospólstwa używany: iest moczyć 
część ukąszoną w świezein mleku krowiem lub kozi m, 
Użycie lego śrzodku nieco wprawdzie ułagadza boleść, 
niewftrzyinuie iednak szerzenia się puchliny ,  a tym sa­
mym mało dopomaga.
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eznie zimna a puchlina nieco zeszła. Osobliwsza 
iest rzeczą, że żaby z wody wyięte tak się nadęły, 
iż wielkość ich wedwoyriasób się powiększyła: 
niektóre nawet zupełnie się przepękły. Jasną iest 
zatem rzeczą, źe iad w ranie zawarty zwolna w te  
stworzenia przechodził i ich nadętości staw ał sie 
przyczyną, (b ) . Lekarz pow tórzył tę  operacyą 
z chorym  kilkokrotnie, a puchlina codzień się 
zmnieyszała i ból ustawał. Użycie tego śrzodka 
trw ało  przez tydz ień , chory m oczył nogę raz  
na dzień , poczem puchlina zupełnie znikła. Z o­
staw ało t y lk o  lekarzowi ranę zagoić. Naten ko­
niec żyd wziąwszy żywą kurę, ( c )  rozkroił ią na 
dwie połow y, z których iedne zaraz, drugą po 
kilku godzinach do rany przyłożył. Chory wten­
czas naymnieyszego iuż bolu niedoznaw ał, rana 
zaczęła się ropić, a w kilka dni zupełnie wyzdro­
wiał. ”

A . TV a g  a.

( b ) V V iadom o ze iad  żmii i  w szelkich jadow itych  gadzin  
z p o k a rm em  do z’o ladka  w z ię ty , człow iekow i i in n y m  c ie -  
p ło k rw istym  zw ierzętom  nic n ieszkodzi, iak  tego dośw iad­
czał F o n t a n n a  a późniey M  a n d  z i i i .

c Do tey  o p e rac y i żyd w am ag a ł koniecznie k u ry  c z a r n e y i  
H zę ied n ak  ie żądanie iego n a  zabobonie  s i ę  w s p i ę ł o .

2 5
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XL.
W iaclomości literackie; o rzeczach 

uczonych, pożytecznych 
przedsięwzięciach i t. p.

Isielctóre -pisma periodyczne t v  A u stry i.

0 ( 1  chwili, iak cenzura w państwie aastryackiem^ 
za poradą światłych m ężów , u fteru rządu 
będących, inszy przybrała kierunek zamieniła 
•się owa um ysłow a niew ola, która przez długi 
czas ciężąc z niemałym dla oświaty uszczerbkiem , 
kraie austryackie, tak niekorzystnie od innych 
państw  niemieckich odróżniała. W ydane przed 
y laty i wczasach poźnieyszych względem cenzury 
przepisy, zbawienne okazały skutki; albowiem w 
roku 1810 oprocz rozmaitych dzieł wydanych w 
Austryi, ziawiło się kilkanaście Ipism periodycz­
nych, między któremi były i takie, które nosiły 
cechę doyzrzałości i zalecały się liberalnością wy­
obrażeń. K to wie, iak oświata pofiępuie stopnio­
wo i iak naród długo w umysłowem ograniczeniu 
Utrzymywany, nietak prędko do dzieł jeniuszu \ 
zgłębiaiących nauk przychodzić m oże, przyzna 
zapewne, iż literatu ra auftryacka w krótkim prze­
ciągu czasu szybkim posunęła się krokiem.

Obecnie oprócz licznych w A ustryi gazet, 
w samym W iedniu wychodzą następuiące pisma 
periodyczne: 1.) Janus wydawany przez W ahner*



Co tydzień po arkuszu. Zam iar tego pisma iest 
opieranie się z łem u; czasem zawieraią się tam i 
wiadomości o kunsztach. —  2 .) Conversations- 
b la tt, przez Franciszka Greffer. Zawiera rozmai­
te  wyimki z pisarzów i poezje. — 3 .) Oelzweige 
(g a łą z k a  o liw na) w m ateryi religiyney.-— 4 . )  
Pismo periodyczne woyskowe Austryackie, Oester- 
reichische rnilitar Z e itsc h rift: Dzieie woien, nau­
ka woienna, sceny woienne znaynowszyeh czasów 
są treścią tego pisma. —  5 .) L e  speclateur wy­
chodzi dwa razy w tydzień i obeymuie literatu re— 
kunszta, dzieie i rzeczy naukow e.— 6 )  R evue  
po litique ; niezawsze mieści rzetelne opisy . y.)
fV iener Z e itschrift j u r  kunst L ite ra tu r  w id  mo~ 
den. Dziennik W ideński o sztukach, literaturze, 
i m odach; zawiera oryginalne artykuły  z działu 
piękney literatury  nayznakomitszych pisarzów, do­
niesienia o teatrze wideńskim, i dzieie obcy ch tea­
trów , tudzież piękne ryciny mód.

W  Pradze wychodzi H esperus  pismo, perio­
dyczne pod redakcyą P. Chr. A n d re  do­
syć tanie zważywszy ilość drukowanych arkuszy. 
W ielka rozmaitość tego pisma, które obecnie ty ­
tu ł  encyklopedycznego przybrało , iest wstanie 
z każdego przedm iotu cokolwiek udzielić, nieza­
wsze iednak zaspokoić posiali. W szelkie odezwy 
°pisy , doniesienia, m aterye, nauki, historyczne, 
piograhczne, poezye, chemiia, technologia, fizyka, 
llistorya natura lna, wiadomości gospodaiskie j 
polityczne, filologiczne etc. m aią tam  mieysce.

a5 *
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aźeczęftonadsyłaiąeych liczne artykuły, nieumiesz-* 
czaniem niewypada zraźac, przeto i rozmaita war­
tość takowych bydz musi. Są iednakźe między tako- 
wemi przedmioty, którym sprawiedliwość oddać na­
leży.

T enże sam JP. ylndre  wydaie w Pradze pis­
mo periodyczne pod ty tułem  Oekonomische N euig-  
heiten m id Verhandlungen  etc. poświęcone 
wszystkim gałęziom wieyskiego i domowego gos­
podarstw a, sczególniey rolnictw u, myślistwu i le­
śnictwu w  Cesarstwie austryackiem , tudzież w 
całych Niemczech. Do rcdakcyi tego pisma przy­
czynia się c. k. Morawsko —  Slązkie tow arzy­
stwo rolnicze.

Pismo to zawiera artykuły  tyczące się gos­
podarstwa ziemiańskigo W całey obszerności, wia­
domości ekonomiczne, sztukę rachmistrzostwa 
ekonomicznego, budownictwo wieyskie, tudzież 
nowe wynalezione narzędzia i machiny gospodar­
skie. Rzeczy umieszczane są albo udzielane przez 
miłośników' gospodarstwa wieyskiego, doświadczo­
nych ekonomów, albo też wyiątki z obcych dzien­
n ik ó w '. Zyczyćby należało ażeby granice miedzy 
Jlesperusem  a tern pismem dokładniey odznaczo­
ne były.

R ząd A ustryacki stara się ułatw iać wszelkie 
przeszkody, któreby tamowały rozszerzanie nauk 
pożytecznych, a do [przedsięwziętych środków i 
zmnieyszenie opłaty pocztowcy należy. O płata 
bowiem wieceyieśt umiarkowaną niż w Niemczech



północnych. Za pismo co miesiąc wychodzące 
w 8 lub 9 arkuszach cała oplata iest 4 złote pol­
skie na rok, na rzecz expedycyi pocztowey.

Do naypożytecznicyszych zakładów nauko­
wych w Austryi, należy bez wątpienia wielki ce­
sarski polytechniczny Instytut w Wiedniu, który nic 
podobnego we wszystkich pańftwach niemieckich 
niema, a nawet i od szkoły polytechniczney w Pary­
żu się różni. Instytut ten, o którym w  czasie ob- 
szerniey mówić będziemy, zostanie trwałym po­
mnikiem staranności rządu i niezliczone rokuie 
korzyści dla kraiów austryackich. Roczniki te­
goż Instytutu polytechnicznego wydawane przez 
dyrektora Jana Józefa P r  e ch  t l  rzeczywistego rzą­
dowego Radcy, przy pomocy proffessorów Insty­
tutu, zawieraią wytrawione rozprawy w przedmio­
tach technicznych, częścią oryginalnie wypraco­
wane, częścią z obcych pism wyiete.

7 ■ : \  :■ ' - ' •'  I

Geognosia i Geologia.

Traiłe de Geognosie, ou Exposó des connais- 
sances actaelles sur la  constitution physyque et 
minerale du globe terrestre p a r  J. F. d'Aubais- 
son de Foisins, Ingenieur en chef au corps roya l 
des m ines , chef de I’or dr e roy. et milit. de S  F u -  
ls etc. Tome prem ier F X I  4g6 s. 8. z  ryciną  
dome second 665 S. z  iedną ryciną F. G. F e -  
v ra u lty editeur. Strasbourg et P aris  1819.

A utor tego gruntow nego i  w iele obeym uią- 
cego d z ie ła , iest iu ź  znany ze swoich pism
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poprzednich; zebrał" 011 wrzecionem dziele, nie- 
tylko to , co liczne nowsze pisma o geognozyi za- 
wieraią; lecz nadto uszykował i uporządkow ał to 
wszystko, cokolwiek m u własne dociekania i po­
strzeżenia wskazały.

W ftęp  obeymuie to wszyftko, co od 16 wieku, 
a szczególniey w naszych czasach w geologi, jeo - 
gralii fizyczney i geognozyi ( po odłączeniu tey 
oftatniey od geologii)  zdziałano, tudzież w ykład 
o pożytkach nauki geognolłyczney, którey w zroll 
szacownemi uwagami dla tych, co się iey poświe- 
caią, autor pomnożyć usiłuie. W  tomie I. na 
llronicy 1274 definicya geognozyi i iey llopień w 
rzędzie nauk przyrodzony ch tak są zatrzymane , 
iak ie W ern er podaie. Cześć pierw sza  zawiera o - 
gólne uwagi o kuli ziemlkiey i massach m ineral­
nych, takow ą Ikladaiących. R o zd zia ł 1. wyfta- 
wia rzecz o figurze, wielkości, i massie ciała ziem- 
Ikiego. R o zd zia ł 2. o płynach, tw ardą iey m as- 
sę otaczaiących, iakiemi są pow ietrze i woda 
w morzach. R ozd zia ł 5 . o nierównościach na iey 
powierzchni a )  na fiałym  lądzie: góry i pasma 
gór, pagórki, płaszczyzny^, Ii) w głębiźnie mórz. 
R o zd z ia ł 4 o przedm iotach na powierzchnią zie­
m i działaiących, i zmianach przez te  działanie 
nafłąpionych, do tych są policzone, a) zewnętrzne 
w pływ  maiące rzeczy, iako to: powietrze, ciepło, 
błylkawice, woda z ićy niszczącą i tworzącą w ła­
snością, ó) wewnętrzne wulkany i ziawifka w ul-
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kaniczne. ( s t r .  160) Trzęsienie ziemi i różne o - 
nego rodzaie (sir. 197) fkutki tych wszyftkich 
dziataczów. R o zdzia ł 5 . O strukturze i warst­
wach m ineralnych (kształt łkał, pokładów m ineral­
nych, form acyów , w  znaczeniu tego słowa, po­
dług myśli W ernera). R o zd zia ł 6. O odmianach, 
iakie w kształceniu, czyli tw orzeniu się mass mi­
neralnych mieysce mieć mogły. Obszernieysze 
uwagi ku objaśnieniu w tem dziele umieszczone 
tyczą się naflepuiacych przedmiotów: (s tr .  0 7 7 ) 
Grubości p łafkuru  ziemfkicgo iak dalece takowy 
mineralogom ieft znaiomy. ( s t r .  5 7 )  N atury p ły ­
nu mass mineralnych (s tr . o yo )  obrotu ziemi i 
iey do innych płanet stosunku, (s tr . o g i)m e te o -  
ritów czyli aerolitów. (s tr .  4o i )  Zrzódeł ( s t r .  
4 °7 )  wysp przez wulkany zdziałanych, ( s t r .  4 i 3 ) 
Zmnieyszania się wód morlkich (s tr. 4 i g )  S y- 
ftematów ziemiorództwa, iakie utw orzyli: B uf- 
fon, Laplace, D eluc, H outton, i Herschel (s tr . 
424 ). Tem peratury ziemi (  na powierzchni, w at­
mosferze , dołach kruszcowych i m orzach) ( str. 
4g2 ). M ierzenia wysokości gór, za pomocą ba­
rom etrów , i zdarzaiących się przy '(tem uchybień 
Torn II. zawiera szczególne uwagi nad rożnem  i 
massami mineralnemi, b ry łę  ziemfką fkładaiącemi. 
O ddział 1. Rodzaie gór. R o zd zia ł 1. Ziemie 
pierworodne (g ran it i iego różne gatunki, gne is , 
b łyszczo-łopień , ił- ło p ie ń , porfir, horn blenda, 
serpentina, kw'arc, wapień pierw otny. Wszędzie 
nazwiilca nowsze systematycznie są zaprowadzo-



5ga

ne) Rozd: 2. Góry pierwotno warstwę. Rozd : 5- 
Góry przedwodowe. Rozd: 4. Ziemie pomorlkie. 
Rozd: 5. Ziemie oscpowe, na wierzchołkach gór, 
na płaszczyznach i t. d., tudzież fkamieniałości. 
Rozd. 6. Góry wulkaniczne str. 555. Oddz: II. 
Szczególne pokłady kruszców. Rozd-. 1. Pokła­
dy ru d , płafkury, gniazda rud. Rozd: 2. Ławi­
ce późnieyszego utworu. O kształceniu się ławic 
przytacza autor teoryę W ernera i po wielu miey- 
scach, iego podział i twierdzenia zatrzymuie. Spis 
dokładny przy końcu dzieła , ułatwia szukanie 
przedmiotów, w dziele zawartych.

Gospodarstwo Ziemiańskie.

Grundgesetze des ylckerbaues ( C o d  e o f  A -  
g r  i c u l t u r e }  nebsl Bemerkungen iiber Garten- 
bau, Obstbaumzucht, Forstkultur und H olzp flan -  
zug , von Sir J o h n  S i n c l a i r  Grim der der 
Kórr. Gesellschaft des ylckerbaues in Grossbrita-  
nien, m it cj kap fe rn . J tu f  Feranlassung der 
K. K . fandw irthschajtsges: in W ien, aus dem 
Englisohen ubersetzt von Jos: R itter v. Schreibers, 
M itgl: der Gesell: m il erl'duternden Zusiilzen ver- 
sehen von den Mitgliedern, eben dieser Gesell- 
schajt. JVien 1819 Jm  Verlage bey J. G. I le u -  
ner X I F  i 762 str.

Original tego k l a s s y c z n e g o  dzieła, które, 
iak ty tu ł tu  położony opiewa, w Wiedniu na ię- 
zyk niemiecki przełożono, wyszedł po angielsku



w L ondyn ie  przy końcu  ro k u  1817 z tak  p o - 
w szechnem  zadow olnieniem : iź w  ro k u  1819 po­
w tórne  onegoź wydanie przedsięw ziętym  b : dź 
m usia ło . Bez zaprzeczenia, dzieło te  ze znanych  
dotąd  w takim  redzaiu, ieft naydofkonalszćra, 
i wedle możności rozw iązało  tru d n e  zada— 
n ieugrun to  wania um ieiętności em piryczne v na 
trw a ły c h  zasadach. N iem cy posiadali iuź po­
dobne dzieło  w ro k u  1809 P°d ty tu łem : G nirui­
ści t  ze  der rationellen  L a n d w ir tsc h a ft , po polsku 
przez M. Opaczowskiego w fkróconym  w ykładzie 
r. 1819. wydane. W  przeciągu iednak la t dzie­
sięciu m usiała  i ta  um ieiętność znaczne zrobić 
postępy ; wyższa więc onegoź dolkonafość bez u -  
bliżania sław ie wielce zasłużonego w t \m  zawo­
dzie T h a e r a  p rzyznaną być musi. P rzedm io ty  
ida  po sobie w porządku  iasnym , wy k ład  icfl zwię­
zły . A chociaż Angliia przez swoie mieyscowe 
po łożen ie, klim a, posiadłości gruntow e, k sz ta łt rz ą ­
du i inne własności, m ocno się od wszyflkfch in ­
nych kraiów  różni, a przeto ogólne zaftosowanie 
tych zasad angielfkiego roi ni ci w a mieysca m ieć 
n ie m o ż e . wszelako zasługuią takoyve na nay wyż­
sze pow ażenie, iako obfite źrzódło  myśli g run to ­
wnych i nauczaiących. T reść  onegoź zaw iera. 
*• Poprzedzaiące okoliczności , k tó re  gospodarz 
wieyski przy  u rządzen iu  swoiey gospodarlkiey po­
sady na względzie m ieć powinien w 10 oddzia­
łach. str. j  (K lim a , ziemia, g ru n t,  elew a-
eya, k ierunek , mieyscowe po łożen ie , sposób p o -



siadania, czynsz dzierżaw ny, ciężary  kościelne } 
kraiow e i obszernośó gospodarstw a). 2. Isto tne
środki popraw y i przem ysłu  gospodarczego w 2. 
oddziałach  str. 7 8 —  182. 5. O różnych  sposo­
bach popraw y g ru n tu , str. 180 —  070 w 2 od­
działach, m ianowicie zagospodarowanie pustek, o -  
grodzenia, osuszenie ziem i, nawozy, krudow anie i 
wypalenie. 4 . O  różnych sposobach użytkow a­
nia ziemi w  4 oddziałach str. 071 —  625. 5 . 0
sposobach wzniesienia ro ln ictw a w krain . Podane 
w 7 oddziałach sposoby są ( s t r .  620— 624. O d­
dalenie przeszkód ; ulżenie ro ln ictw u w uciskaią- 
cych go c iężarach ; wzmaganie i rozszerzanie po­
żytecznych wiadomo/ci i dośw iadczeń przez {to­
w arzyszenia i zaprow adzenie gospodarftw w zoro­
wych ; u łatw ianie  przeciąży płodów  kraiowych 
na  ta rg ach , w ew nątrz  k ra iu  (B ill zbożowy, śro ­
dek w yłącznie d la Anglii s łużący ) zachęcanie do 
wyw-ozu przez nagrody 5 u łatw ian ie  w nabyw aniu 
g ru n tó w  p u ftych ; wsparcie dla ulepszeń iftotnych 
i na gruncie zostaiących. R yciny  w yftaw uią: 1) 
P lan  obeyścia gospod a r {kiego z iego budow lam i. 
2) P łu g  dolkonały fkarilikator i m ły n  do w y­
rabian ia kaszy. 3)  R afę  do zboża na żelaznych 
słupach. 4 )  M aśnicę kołyskową. 5)  K oło  do cią­
gnienia wody. 6. M achinę używ aną w Szkocyi do 
upraw y turn ipsu . 7. P opraw ny spiechrz. 8. T ak  
zwany binot, rolnicze narzędzie w e F landry i. 9. 
T aczkę siew ną do upraw y rzędowey.
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W  roku  1817 w ynosiła liczba wszyftkich ga­
ze t w  A m eryce północney do 5oo. Nayw iecey 
wychodzi ich w Pensyliw anii i w N ow ym -Jorku .

W  W iedn iu  oprócz pow yźey w lkazanych 
pism wychodzi w tym roku dzienników i gazet lub 
pism politycznych 25 . —  W  W ęgrach  i w  ziem i 
Siecimiogrodzkiey wychodzi 4 politycznych pism, 
iedno w węgierfkim , trzy  w niem ieckim  iezyku, 
M iedzy pismami peryodycznem i, w węgierskim ie­
zyku w ydaw anem i, szczególniey celuią: T adom a- 
nios G ycietem eny (Z b ió r  rzeczy naukow ych , r o -  
spraw , i recensy i) i E rdelyie M useum  (S ie d m io ­
grodzkie m u zeu m , pośw ięcone nadobnym  um ie— 
iętnościom ).

Od roku  1 8 1 8  w ydaie  H re h o r  Spaflci dzien­
nik o Syberyi, pod ty tu łem  Sybirlki weflnik.

W  Szkocyi wychodzi 27, a w  Irlandy i, k tó ra  
ma osobne bióro ileplow e, 47 pism publicznych.

W  R zym ie niedozw olono drukow ać kursu  
altronom icznego profcssorow i Se t e l e  d la te g o , 
iź syftem K opern ika w y k ła d a ł za rzecz pew ną, nie 
zaś iako dom ysłow ą w edług  bulli B enedykta X IV . 
Naywyższym cenzorom  ieft M aeflro del sacro P a ­
lazzo p . Anfossi.
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W  W ilnie wychodzić będzie nakładem. Pana 
Fr: M oritza pismo peryódyczne w  przedmiocie h i-  
ftoryi naturalney z illuminowanemi rycinami.

X L I.

W y n a lazk i, odkrycia , u lepszen ia , 
P a te n ta  etc.

Sprostowanie.

" ^ ^ " d ru g im  num erze J z y s na ftronnicy 256 iest 
wzmianka o zamierzonym na W Rle wiszącym mo­
ście żelaznym pod W arszaw ą, iakoby ten był pro— 
iektowany przez Pana J. C. L oudon  Anglika, przed 
kilką laty odwiedzaiącego ftolice naszą.

W iadomość tę  wyieła Redakcya z rocznika 
politechnicznego wiedeńskiego , k tóry  ią z pisma 
angielskiego A nnals o f philosophy  etc. etc. wypi­
sał. Gdy iednak rzecz się ma wcale inaczey, iak 
wydawca z pewnych dowiedział się zrzodeł, ieft 
przeto obowiązkiem iego okazać mylnosc tw ierdze­
nia pism zagranicznych, które przywykłe wszelkie 
Śmiałe i mniey zwyczayne przedsięwzięcia angiel- 
gielskiemu przypisywać jeniuszowi, częflokroć od - 
dalaią się od prawdy. Jftotnym wynalazcą moftu 
w W arszaw ie proiektowanego, iest Polak Ludwik 
Metzelł, Radca Komisyi Rzędowey Spraw we­
w nętrznych i Policyi, Naczelny Inżynier , znany
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chlubnie z biegłości swoięy, w właściwym sobie 
przedmiocie. J lubo zacny wynalazca, może za 
zbytnią powodowany skromnością, żadnego w tey 
mierze nieuczynił kroku dla sprollowania mylne­
go doniesienia; wszelako Redakcya J z y s , na pe­
wnych oparta wiadomościach, ma zaszczyt wezwać 
szanownego Autora proiektowanego mottu, aby iey 
raczył obszernieyszego w tey mierze udzielić opisu. 
Przez należny wzgląd dla zaszczytu po!fkieyr sztu­
ki, i razem dla sprollowania mylnego zagranicznych 
mniemania.

Spis wydanych od r. 1815 w Państwie Au- 
stryackiem patentów na wynalazki.

1. F. S z h a f z a h l  na machinę do wyciskania
gwoździ na lat 6. dnia 2. Maja r. 1815.

2. F. Y o i g t l a e n d e r ,  na wynalezione prze­
zeń szkła periskopiyne na lat 6 dnia 5 Lip­
ca j 815.

a. Bracia O f f e n h e i m e r  na wyrabiane Indigo
laki (L ac  —  dye) iako zastępuiącey kośzenil- 
lę , na lat dziesięć, dnia 26. Lipca 1815.

F. G i r a r d  na machinę do przędzenia lnu,  
na lat 10. dnia 18. Września 1815.

5. A. S t r a n s  na machinę drukarsLą na lat 6.
dnia 2, Listopada 1815.
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6. P . A. G i r z i c k  na w ynalazek robienia  kape-
luszów , w wodzie n ieprzernakaiących, na lat 
6. dnia 27. G rudnia . i 8 i 5 .

7. A. E s t l e r  na wynaleziony przez niego pa­
pier ze s ło m y ,  na la t  6. 27. G rudnia  i 8 i 5 .
P : E s tle r  rob i te r a z  p a p ie r  p r z e z r o c z y s ty  ze  s ło m y , do r y ­

so w a n ia  p r z y d a t n y , szczeg ó ln ie yszey  dobroci.

8. R . G a r b e r  na wdeczną ruchaw kę ( mobile 
\jjerpetuum )  na lat  i 5 . dnia 01. Stycznia 
18x6 ( z  warunkiem przyprowadzenia  iey do 
skutku.)

g. F . B i s c h o f  i G.  H o r n p o s t e l  na nowo 
przez nich wynalezione warsztaty tkackie na 
lat 8. dnia 2g. M arca 1816.

10. J. W a g n e r  na wynalezione przezeń nożyce 
d o  p o s t r z y g a n ia  sukien n a  lat 6. d n ia  11 . 
Sierpnia 1817.

11. F . G. S c h u s t e r  na m achinę do wyrabiania 
pe tine ty  i trikotu  na lat 10. dnia 23 . P a ź ­
dziernika 1017.

12. J. S a u r i m o n t  na wynaleziony sposób wy­
praw iania  sk ór , W' w o d z ie  n ie  p rzem a k a ią -  

cycli na  la t  8 dnia 14 M arca 1817.  
i 5. J. M a e l z e l  na sw ó y  t a k t o m i a r ,  na  lat 8.

d n ia  27. K w ie tn ia  18x7.
14 jy[. J. T h i i m m e l  n a  wynaleziony przez nie­

go wodociąg na lat j o  dnia 18. K w ietn ia  1817. 
}5. L. L o c a t e l l i .  Na statki wodne zupełn ie  no­

wym sposobem budowane na lat  10 dnia 1 i. 
Kwietnia. 1817.



16. A. L o e b e r s o r g e r  na wynalazek płynienia
pod wodę bez siły zwierzęcey lub ogniowey 
na la t 10 dnia 6. Maia 1817.

17. M. G u i s t i n i  na machinę do czesania w ło ­
sieni końskiey na la t 6 dnia 5 j. M arca 1817.

18. F. W  u r  m i D. P a  u r i n g e r  na ich machinę
do przędzenia lnu na lat 10 dnia 22. K w iet­
nia 1817.

19. L . L o c a t e  11 i na sporządzanie i przedaWa-
nie iego wynalazku wodociągów i machin do 
młócenia na lat (i dnia 16. Maia 1817.

20. M a r t i n  i A l o i z y  M u n d i n g  na-w ynale­
zioną machinę okrągłą do rznięcia cienkie­
go drzewa na furnir. 

a i .  V. U g a t z y  Komisarz drogowy na machinę 
do siania na lat 8 dnia 5o. Sierpnia 1817.

22. P . B r o e l e m a n n  i J. D a m i n g e r  na bu­
dowanie wietrznych młynów własnego wyna­
lazku na la t 8 dnia 26. W rześnia 1817.

25. Bracia S c a n d e l l a  na ich machinę do przę­
dzenia iedwabiu w  obrębie K rólestw a L om - 
bardzko =  Weneckiego na lat 5 dnia 5. Paź­
dziernika 1817.

24. F. H o e n i g  na nowy sposób farbowania czar­
no , na la t 8 dnia i 5. G rudnia 18x7.

25. J. G e r l a c h  na wyrabianie laney stali, szwey-
sować się daiącey i tyglów ogniotrwałych na 
lat 10 dnia i 5. G rudnia 1817.

26. P a u s i n g  e r  i W u r  m na ich nową machinę
do przędzenia lnu na la t 10 dnia 21. G ru­
dnia 1817.
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37. J. T h o r t o n  na nowo wynalezioną machinę 
do przędzenia bawełny na la t 10 dnia 21. 
G rudnia 1817.

28. J. W e i d l  i ch .  Akuszer, na wynalezioną prze­
zeń machinę do kąpania, na lat 6 dnia 17. L u ­
tego 1818.

29. G. M o r o s i  na wynalezione przez niego ma­
chiny do młócenia i wyłuszczenia ryżu , tu ­
dzież do młócenia innych gatunków zboża 
av obrębie KrcSlestwa L o inbardsko= )W  e n e c -  

kiego na lat 5 dnia 1. Grudnia 1817.
5 o. J. A l l e n  hurtow ny kupiec w Tryeście na re­

gularną żeglugę statkami parowemu między 
W en ec ją  i T rje s tem  w sposobie Pakebotów, 
dla w \gdody podróżnych i do prowadzenia, 
tow arów , na lat i 5 dnia 8  G r u d n i a  1 8 1 7 .

5 i. Bracia G a l v a n  i fabrykanci papieru w Cor- 
d e n o n s  na czyszczenie materyałów, do robie­
n i a  papieru potrzebnych ną la t 5 dnia 29. 
Stycznia 18x8.

32 . K a w a l e r C o c h e l e t n a  wynalezioną przez nie­
go machinę do postrzyganla sukien w całem  
Pańllw ie na lat 10 dnia 18. Kwietnia 1818.

35. F . B i f f  i farbiarz w Monza na zrobiony przez 
niego wynalazek farbowania nankinu sposo­
bem wschodnio -  indyiskim, w obrębie K ró­
lestwa Lom bar Jsko-W eneckiego na lat 5 dnia 
28. Kwietnia 1818.

34. E. Locatelli na wyprowadzony przez niego spo­
sób używania do butów i trzewików zamiast 
dratew, drobnych sztyfcików żelaznych, w
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obre ■“ Króle w sta Łombardzko- W enec­
kiego na lat 5 dnia 528. Kwietnia 1818.

25. J a n  i K a r o l  B a r o n o w i e  P u t t e n  na wy­
nalezioną [przez nich machinę do przędze­
nia bawełny na lat 10. dnia i 4. Maia 1818.

56. J. G. U f f  e n h  e im  e r , na wynaleziony przez 
niego sposób bielenia papieru w całem P ań ­
stwie na lat 6 dnia i 4. Maia 1818.

67. J. L e o n a r d i  1 F. B oi,ta na ich wynalazek 
wyprzedzania iedwabiu z orzeszków iedwa— 
bnych ( kokons)  za pomocą pary, w obrębie 
Królewstwa Lombardzko weneckiego na lat 5 
dnia 8. Maia 1818.

5S. F. G. S c h u s t e r  na wynaleziony przez nie­
go warsztat, który sam poiiczochy robi, 
w całem państwie na lat 10 dnia 20 Kwiet­
nia 1818.

3g. D o s c h o t  na wynalezione przezeń piece , 
kuchnie oszczędnicze, 'tudzież na machinę 
do piłowania ta rc ic , w całem Państwie na 
lat 6 dnia 20. Kwietnia 1818.

40. J. J a c k e l  na wynalazek robienia szkła bez 
potażu i sody, na lat 10 dnia 27. Czerwca 1818.

4 1. Bracia L e p p i c h  na wynalezioną 'przez nich 
machinę do wyciskania gwoździ, na' l at  6. 
dnia 11. Lipca 1818.

J*2- J. L e i t e n b c r g e r  na machinę do wyrabiania 
płóciennych bawełnianych i wełnianych 
tkania.

26
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45 . F . H a g  n e r  na now y sposób postępowania 
z wyrabianiem bleywasu w calem  Państwie 
dnia xo. Lipca 1818.

44 . J. T h o r n t o n  na wynalezioną przez niego
m achinę szkocką do szlichtowania i um a­
cniania osnowy.

45 . P. S z a  b o  na wynalezione przez niego sikaw­
ki ogniowe w calem Państw ie na lat 8 dnia 
24. Lipca 1S18.

46 . F. B e r n  w e r  t l i  na wynalezioną przez nie­
go machinę tkacką, w calem państw ie na lat 
10 dnia 20 W rześnia 1818.

47. P . U b o i  d i na wynalezione przez niego przy- 
rządzednie przy warsztacie pończochowym 
do w yrabiania kortów sposobem angielskim 
w obrębie K rólestw a Lombardzko W enec­
kiego na lat 5 dnia 18. W rześnia 1818.

48 . B. M a y e r  na wynalezioną przez niego pras-
sę do wyciskania gwoździ, w calem Państw ie 

na lat 6 dnia i 5. Października 1818.
4g. A. F. S m e t a n a  na wynalazione przez niego 

naczynia i piece z materyi ołuw kow ey, w ca­
lem  Pańllw ie na lat 6.

5o. K. G u i d i c i  na wynalezioną przez niego ma-* 
chine do ciągnienia wody ze studni iakkol- 
wiek bądź g łębok iey ,w  obrębie Królestwa 
Lom bardzko W eneckiego.

§ i. J. A i c h i n g e r  i H e b e s t r e i t  na wynalezio­
ną przez nich machinę do przędzenia l n u , 
W calem  państw ie na ła t 10.
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Poży teczny wynalazek ku zmnieyszeniu 
ceny skór.

Pism a francuskie donoszą o ciekawym wy­
nalazku, który, ieźli się potwierdzi, będzie n ad e r  
ważnym . P r z e m y s ł  zatrudnia  się nietylko p rze d ­
miotami naturalnem i , k tó re  w kunsztach iako 
pierwsze surowe m ateryały  są uw ażane ; lecz na­
w e t  z pozoftałych od icJ i uży tku  o d rzu tków , iakie 
częltokroc da ły  powód do now ych wyroi.ków, f o r -  
m u ie  rzeczy, czasem tey samey albo i większey 
wagi dla handlu  i u ży tk u ,  co m a te ry a ł ,  od k tó re­
go odeszły.

O kraw ki skórzane, a mianowicie ze skóry  g a r -  
b o w an ey , g inęły  do tąd  bez wszelkiego użytku. 
W a r t  przeto dowcip P. D ufo r t  ( s y n a )  w P a ryżu  
wszelkiey pochwały, za wynalezienie sposobu, przez 
k tó ry  okrawki ze skórę pewney nabywaią w arto­
ści. Zbiera on  ie i za pomocą sztuki tak ie z rę ­
cznie spaia, iż nawet wprawne oko za n a tu ra ln ą  
całkow itą skórę poczytać ie m oże ;  albo też f o r -  
muie z nich massę, którey m ożna wszelką upodo­
baną  nadać t rw a ło ść  i formę. P ow iod ło  m u  się 
n aw e t ,  wyrabiać z niey nici rozm aitey grubości, 
k tó re  w rozmaitym sposobie tkane być mogą. 
W ziąw szy n a  uwagę m nóflw o w niwecz idących 
okraw ków  skórzanych, mogących iść na pom ienio- 
ny użytek, wątpić niemożna, aby niestaniały skóry.

2 6 *
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Przenośne naczynia , gazem do oświecenia 
napełnione.

Mechanik G o r d o n  w Edynburgu uczynił 
doświadczenie , iż gaz wodorodny węglikowy 
20 do 5o razy wiecey od atmosfery ściśniony być 
może, i w tym cełu wynalazł machinę z kilku o -  
tworam i, które się za pomocą kurków odtykaią i 
przymykaią. K ula maiąca 1 stopę średnicy, w spo­
sobie rzeczonym napełniona gazem, daie tyle świa­
tła , ile 6 świc zwyczajnych we 12 godzinach. 
Naczynia te są rozmaitego kształtu. Tyra sposo­
bem oświecenie gazem bez trudności przychodzi; 
gdyż każde domowe gospodarlłwo, na swoie po trze­
bę może bez wszelkich zachodów, towarzyszących 
powszechnemu oświecaniu gazem, i bez naym m ey- 
szey niedogodności, opatrzyć sic w światło m niey- 
szym, niżeli dotąd kosztem. Gdyby zwyczay o^wie- 
c ania gazem m ógł się upowszechnić, fabrykanci 
świc mnieyby potrzebnemi byli.

Budowniczy prowincyonalny w Hannowerze 
P. K ersztein wynalazł piec oszczedniczy do goto­
wania, który ogrzewaiąc służy razem i do oświe­
cania ; aparat ten wybornie wymyślony wiele m iał 
pozy łkać wzietości w tamtveh okolicach; i w sa- 
jney rzeczy niem ałą to iefl w gospodarłlwie r u ­
bryką, kiedy ieden ogień, przy którym  zwykle się 
gotuie, z oszczędnością urządzony, bez wszelkiego
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n ak ładu  ogrzew a w zim ie izby , i potrzebnego u -  
dziela św iatła.

Osczędne oświecanie gazem  coraz się wiecey 
upow szechnia i życzy ćby na leżało  , aby i u  nas w 
ftbhcy zaprow adzone być m ogło. W  wielkich 
gm achach, i in fty tu tach , w iele św iatła p o trzeb u ią - 
cy ch , iefl ono daleko korzy ftnieysze, niż w 
m ałych  gospodarfkich pom ieszkaniach, gdyby o d ­
dzielnie urządzane by ło . W  mieyscach, gdzie o -  
Świecenie gazem  na w ielką urządzone ieft Hope; dla 
pryw atnych, żądaiących takowego ośw iecenia, po ­
robione są osobne kom unik acye, k tóre w edług  po­
trzeby udzielaią św iatła  za oznaczoną p roporcyo- 
na lną  zapłatę. —  Lecz i poiedyncze przy fkładach 
kupieckich, wielkich kantorach odpow iadaią  celo­
wi. W W iedn iu  wielki cesarlki politechniczny in -  
f ty tu t gazem ośw iecany, znaczną p rzyniósł osczę- 
dność. —  M iedzy pryw atnem i podobnem i u rzą ­
dzeniam i znayduierny wielce poźytecznem  oświe­
cenie gazem apteki P . D e g n e r a  w Schw einfur- 
cie, k tórego  obszerny opis udzielem y z całem  w y- 
rachow aniem  czytelnikom  naszym w naybliższym  
num erze.

Professor fizyki w królesk: woylkowey Aka­
demii w M iinchen P an  M a r e c h a u x  znany za­
szczytnie z użytecznych pism swoich, w dzienniku 
to warzy ft vva politechnicznego bawarlkiego umiesz­
czanych, w ypędził z kartofli i żyta wódkę,  n iem a-
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iącą ża lnego podobieńflwa do wódki zwyczayney; 
produkt ten własney iego roboty, przedftawił on 
towarzyflwu politechnicznemu, które uznało go 
być godnym upowszechnienia w całym krain , ile 
że zamiaft rum u iindyilkiego araku, czy to do pon- 
czu, czy do herbaty użytym  być może. Nowe­
m u tem u przez siebie utworzonemu trunkow i n a ­
dał Pan M a r e c h  a n x  imie M o n a c o .  Podług  
zdania członków wyznaczonych od to warzył! w a do 
ocenienia tey nowey produkcyi, to iełt: PP. dok­
tora V o g l a  akademika i chemika, członka kilku 
akaderaiiów, Juliiusza Y e l i n  kawalera i radzcy 
fkarbow'ego, V o r h e r r  radcy budowniczego, U t z -  
s c h n e i d e r  tayncgo radcy. M o n a c o  ieft tey sa- 
mey mocy, co w> handlu będący arak, icdnakźe ani 
W smaku ani zapachu do niego niepodobny, i z tey 
to przyczyny niemożna go uważać, ani za su rro- 
gat rum u ani a raku , ale za oddzielny i sobie w ła­
ściwy trunek, który z herbatą, z mlekiem lub bez 
mleka używany, bardzo przyiemny smak i zapach 
rozwiia. W ynalazca przedsięwziął iuż fabrykę na 
m ałe partye dla handlu , lecz zamyśla wielką na 
ten  koniec wyftawić gorzelnią, któraby w yłlarcza- 
iąc na potrzebę kraiow ą w strzym yw ała pieniądze, 
z krain za rum  i arak wychodzące.

Przyiemno iełl widzieć pomnażaiącą się liczbę 
proffessyoniftów i fabrykantów przetwarzaiących i 
dolkonalących płody kraiowe j —  w W arszaw ie
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wzrafta ich poczet z niemałym dla kraiu pożytkiem: 
między innemi P. Taszyński artyfta kunsztownych 
Ślusarlkich i stalowych robot. W yrabia on roz­
maite ftalowe biźuterye, nadobne łańcuszki do ze­
garków, dewizy., sygnety w nowym guście, rzeczy 
brylantowane, kluczyki, podftaw y, tróynogi kształ­
tne do zegarów , tarcze do toalet i szkatułek 
w nadobnym kształcie i z wszelką w yrabiane 
dokładnością, m ało uftepuiące robotom an- 
gielikim, które dla tego mniey na (tałym  lądzie 
widzieć się daią w handlu: iż rękam i, nie na ma­
chinach wyrabiane, w wysokiey zoftaią cenie. Szko­
da, że przy kształtney swoiey robocie nienadaie 
ciemney od Anglików uźywaney politury i złoce­
nia na łłali, iakiemi się angielikie zalecaią roboty ; 
spodziewa się iednak, iż dóydzie obydwóch spo­
sobów , a natenczas roboty iego niebedą się różnić 
od angiellkich. Od S. Jana zakłada ten artyfta 
obszernieyszą fabrykę w klasztorze PP . B ernar­
dynek w W arszawie.



4oS

XLII.

R o z m a i t o ś c i
a )  Popraw iony sposób robienia lekkich, sprę­

ż y s ty c h  w  wodzie nie przernakaiących kape­
luszowy przez kapeluszników G. Ferguson i 
J. ylshton w  Hrabstwie Kumberlandskie'm.

O ś m  uncyi żywicy bursztynowey rospuścza się 
w mieszaninie, Ikładaiącey się z 10 uncyi terpen­
tynowego oleyku, 6 uncyi czysczonego oleiu lnia­
nego i 4 uncyi oleyku lewandowego. Prócz tego 
osobno iescze rospuscza się, 4 uneye maftixu, 4 
unc.ye sandaraku, 4 uneye gumrai-anima i 4 un­
eye żywicy elemi w trzydzieftu uneyach naytęź- 
szego spirytusu winnego, zmieszanego z 4 uneyami 
terpentynowego oleyku. Obadwa rospuszczenia 
mieszaią się z sobą iak naymocniey i tak głowa 
iak krysy kapelusza przegniatała się z tą mieszani­
ną, która dobrze wsiąknąć powinna — przez co 
kapelusze flaią się spreźyflemi i w wodzie wcale 
nie przemekaią.

b. Francuzki lakier do delikatny eh robót z  drze­
wa wynalazku  T . Gili.

Przedni iest lakier do dętych i innych instru­
mentów muzycznych, i t .  p. którego francuzi u-
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żywaią do robót fu rn irow anych ; sporządza się 
zaś takowy.

z 5 części szellaku. 
i —  mastyxu 
i —  sandraku 
4o —  spiritusu winnego 

Nayprzód rozpuszczaią się mastyx i sandrak 
w spirytusie winnym, a na ostatku szellak.

c. Sposbb obchodzenia się z  chm ielinami aby 
w y d a ły  włókno.

Po zebraniu chm ielu , chmielmy czyli p rę ­
ty chmielowe kraią się w kaw ałki trzy  łokcie d łu ­
gie, roszą się przez kika nocy na traw ie, a potem 
moczą wr wrodzie p łynącey , nareszcie suszą się na 
pow ietrzu i wymiędlaią tym  sposobem iak len. 
W yrobki z tego m ateryału  mocnieysze są od lnia­
nych i konopnych. W  Szwecyi uźywaią go do ża - 
glów okrętowych. U  nas przydatnem i bydź mogły­
by do powrozów, sieci rybackich, a przynaymniey 
w ańtuchy do pakowania chmielu wmieyscach, gdzie 
takowy w większych ilościach upraw iaią, nie po- 
winnybyr osobnego zachodu i koszstu na uprawę lnu 
i konopi, albo kupno takowych sprawować.

d. Spałoby u trzym yw ania  kopyt końskich , do­
pom agania  ich odrastan iu , tudzie i leczenia
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■wrzodów brodawek i innych tym  podobnych  
chorób.

W  Niemczech przeciwko tym  chorobom na- 
stępuiące sześć recept są w używaniu.

R e c e p t a  p i e r w s z a .

Bierze się miodu i oleiu lnianego po dwa łu ty; 
smalcu funt ied en ; wosku i ło iu  po osm łu tó w ; 
żywicy sosnowey fun t ieden; siarki i grynszpanu 
po iednym łu c ie ; kapusty rzepaku ( bradca n a -  
p u s)  pó ł fu n ta ; z resztą wielkich czerwonych i 
czarnych ślimaków tyle, co do w agi, ile wszystkie 
powyższe mieszaniny wynoszą. Ślimaki zbieraią 
się w miesiącach M aiu i Czerwcu i napełniwszy 
takowemi garczek przesypuią się solą, przez co 
zmieniaią się w miazgę galaretową. W  tenczas trzeba 
ie razem z miękkiemi mieszaninami,które się wyżey 
wymieniły, zwolna gotować: tw arde mieszaniny
tłu k ą  się tym czasem i wsypuią w masse w chwi­
li, gdy takowa na ogniu iest w  zburzeniu. Skoro 
kipić zaczyna, trzeba ią aż do zupełnego ostudze­
nia ustawicznie mieszać. Tey maści można za­
raz używać lub ią zachować.

R e c e p t a  d r u g a .

W ziąść pół funta wosku, po tyleż ło iu  iele- 
niego, szpiku wołowego i zieloney kory bzowey; 
ćwierć funta liści krzewią j a ł o w c u  s a b i n y  
(ju n ip eru s  aabina) cztery łu ty  terpen tyny , ty­
leż tłustości bursukowey i białey cybuli, co kol-

i
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wiek m ąki, i soli, i ieden łu t gryszpanu; wszystko 
to  razem na maść ugotować.

R e c e p t a  / r z e c i v

Bierze się pó ł fonta żółtego wosku; ieden funt 
smoły szewskiey czyli żywicy iodłowey, po tyleż 
m asła i jeleniego ło iu ; pó ł fun ta  terpentyny, pó ł 
funta zwyczayney oliwy, pó ł funta wyskwarzone- 
go ło iu , ćwierć funta soku cybulowego; wszystko 
razem wr nowym garczku nad węglami gotuie się, 
aż się na maść zgęści.

R e c e p t a  c z w a r t a .

Bierze się po pó ł funta żółtego w osku, ż ó ł-  
tey smoły i jeleniego łoiu ; ieden fun t niesolonego 
m asła, i tyleż terpen tyny ; wszystko w nowem na­
czyniu topi się nad węglam i, aż do gęftości zwy­
czayney maści.Nim się tego środka uźyie, trzeba cho­
re  kopyto opiłować. Chcąc tey maści nadać ko­
lor zielony, dodaie się potrzebna ilość grynszpanu,

R e c e p t a  p i ą t a .

Bierze się baraniego ło iu  i białey smoły po 
iednym funcie; wosku i starego smalcu po ćwierć 
fu n ta ; wszystko razem się topi i miesza dopóki 
uiassa potrzebney gęftości nie nabierze.

R e c e p t a  s z ó s t a .

W  ko ńeu bardzo skuteczną maść na kopyta 
końskie otrzymać można ibiorąc oleyku bobkowe-
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go, oleyku iałow cow ego, oleyku z glist ziem nych i 
kwasu siarczanego, wszystkich w rów nych częściach, 
i te  massę w naczyniu glinianem  nad  ogniem zge- 
szczaiac. Chcąc tego środka użyć  trzeba n ay - 
p ierw ey kopyto dobrze oczyścić i takow e piórem  
w tey massie um oczonem  sm arować; po tern kopy­
to rozgrzewa się gorącem  żelazem , iżby m aść le -  
piey w siąkała.

f  W y ra b ia n ie  iasnych i osczednie się pa lących  
swic łoiow ych.

Do świc tego gatunku  pow inny być robione 
knoty z rów nych części baw ełn ianey  i lnianey przę­
dzy, k tóraby rów no przędzona, czyfta i bez wszel­
k ich  skaz i w ęzełków b y ła ; ieżeli przędza lniana 
iefl domowey ro b o ty , uw ażać trzeba, aby b y ła  
p rzeb ie lo n a , bez b rudu  i nieskłaczona. Na do­
brych knotach wiele zależy; niepow inny one być 
niedokrecane ani przekręcane, tem  mniey po­
w inny być chropow ate lub kłaczyfte, gdyż i nie­
rów ne wydaią św iatło  , i psuią świce topiąc ie. 
W yrobione knoty m aczaią się w m ocney wódce czy­
li spirytusie, rospuściwszy w n im  pierw ey trochę 
kam fory ;gdy  w yschną m aczaią się pow tórnie w roz­
to p io n y m  w ołku, i ło iu  aby tą  m ieszaniną dobrze 
nasięk ły .

Ł ó y  na te świece przeznaczony pow inien sie 
składać z rów nych  części ło iu  w ołow ego i b a ra ­
niego czyli koziego. Do świc p ięknych l a n y c h  
b ierze się 2 części ło iu  wołowego a 1 część b a ­
raniego ło iu ; do św iec m a c z a n y c h  przeciw nie 1
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część w olow ego a 2 części baraniego. N aylepiey 
iednak dobierać ło iu  świeżego nyrkow ego; ze f ta -  
rego bowiem  n ie  są tak  dobre świce.

W ytopionego na wolnym  ogniu ło iu , pokra- 
ie się w drobne kaw ałki 24 funty  i w rzuci do ko­
t ła , w  k tórym  4 fun ty  wrzącey wody znaydować 
się pow inno. W  m iarę  parow ania wody, św ieźey 
przylew ać po trzeba. N im  się iednak  łó y  z w odą 
gotow ać zaczn ie , trzeba  w oftatn iey  rozpu/cić: 5 
łu ty  a łu n u , 4 łu ty  czyszczonego potażu i j Ó łu tó w  
soli kuchenney; z tak  p rzyrządzoną wodą gotuie 
się łóy  przez p ó ł godziny, a gdy w yparuie woda, 
łó y  przecedza się przez p łó tno .

C hcąc tak p rzy rządzonym  łoiem  nalew ać 
Świce, trzeba do niego przed wytopieniem  przylać 
odrobinę w rzącey w ody, ale tak  m ało , ażeby knot 
n ienaciągnął w ilgoci.—  Swice, któreby się o 5 go­
dziny  d łu że y  od innych, tey-samey wagi,, palić m ia­
ły , naftępuiącym  ro b ią  się sposobem: bierze się 8 
funt: ło iu  wołowego, 5 fun ty  baraniego; a ro sp u śc i-  
wszy w iednym  funcie wody 4 łu ty  soli kuchenney, 
1 ł u t  saletry, \  łu ta  salm iiaku, tak  się d ługo  z tern 
wszystkiem łó y  drobno pokraiany gotow ać pow i­
n ien , póki woda niew yparuie. Poczem  massa ta 
k ładzie  się do drugiego naczynia z w odą, w k tó rey  
•§ łu ta  saletry  rospusczono, a gdy w yparu ie woda 
przecedza się łó y  przez p łó tno  i wyrabia na świ­
ce. Topienie ło iu  powinno się w pobielanym  od­
byw ać kociołku, gdyż miedź niepobielana m ogłaby 
rnassę zielono zafarbować.
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f .  Sposbb robienia w ody Kolońskiey  ( E a t i  de 
C o l o g n e ) .

Niezliczone tysiące flaszeczek z woda kolońfką 
wychodzą z Francyi i rozlicznych miałł niemiec­
kich do Poliki, gdzie się icscze to mylne utrzym u­
je zdan ie , iż w kraiu wyrabiana woda kolońlka 
nie iest prawdziwa, a zatem i mniey lkuteczna. 
Gdyby tak uważać przyszło, większa nierównie 
część w handlu znayduiących się flaszeczek nie- 
iefł iftotnie z samay Kolonii, lecz przez to  znaydu- 
iąca się w nich woda ma własności wody w K o­
lonii wynalezioney i dotąd wyrabianey, która n ie - 
ieft czem innem, tylko produktem  powftaiącym z 
rospusczenia wonnych lotnych oleyków w bardzo 
czyftym i miernie mocnym spirytusie , odciągęio- 
nym sposobem, wpierwszey części Tom u X. tego 
pisma wlkazanym.

Sposób zwyczaynie używany do pędzenia wo­
dy kolońskiey iefl za obszerny i wiele wymagaią— 
cy zachodu. Pan Ilarm bftaedt znany chemik poda- 
ie następujący przepis , którego z pomyślnym do­
świadczał skutkiem. Np. Chcąc zrobić kw artę wo­
dy kolońskiey, bierze się kwartę czysezonego przez 
Węgle alkoholu, któryby trzym ał próbę 5o na al­
koholomierzu. D o  tego przy lewa się 2  łu ty  praw ­
dziwego niefałszowanego rozmarynowego, ieden łu t 
bergamotowego o leyku , trzy kwintle włoskiego 
cytrynowego oleyku i ieden tkwintel oleyku lew an- 
dowego. W szyftko to kłucić mocno we flaszce 
póki płyn niezrobi się przezroczy Iły m. Ktoby
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m iał sposobność oczyśczony od wszelkiey od* 
razy spiritus ze czw artą częścią, podług wagi, 
świeżego kwiatu pomarańczowego w wodney k ą ­
pieli odciągnąć , ten iescze lepszą otrzym a wodę 
daleko przyiemoieyszego zapachu.

W  rocznikach Chemii ( Amiciles de Chimie 
Toni X L t ^ p a g  i4 5 )  Znayduie się rzecz o wodzie 

kolońskiey w  nafiępuiących słowach. ,, W szę­
dzie wyrabiaią wodę kolońską, a każdy przeda- 
iący tw ierdzi, iż tylko ta, k tó rą  on przedaie 
puhlicznos'ci, prolto ieft z Kolonii sprowadzona, 
albo też podług oryginalnego sporządzona prze­
pisu. ”

„  Porównawszy iednak kilka podobnych wó­
dek kolońskich, od różnych zakupionych kupców, 
nieznaydziemy między temi dwie zupełnie do 
siebie podobne; w iedney bowiem będzie więcey 
przebiiać oleiek lewandowy, w drngiey rozm ary­
now y, w trzeciey  cytrynowy, a w czwartćy zkw ia- 
tu  pomarańczowego. Niektóre z nich zawieraią 
tylko 2 1  inne 5o stopni spirytusu na areom etrze.”

„ Ponieważ mi wiele zależało na tóm , ażeby 
wiedzieć, iakim sposobem wyrabiaią w Kolonii wód­
kę, od tego mieysca nazwaną; prosiłem więc do­
brze w tym przedmiocie obeznaną i znakom itą 
w kraiu osobę, ażeby mnie o te y  gałęzi przem ysłu 
zainformow ać raczyła ; o to iest objaśnienie, iakie 
w tey mierze powziąłem: ”

>1 W piśmie B aum es Elements de pharm acie  
etc. etc. udzielony przepis, nigdzie się niezacho-
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wuie. W  samey Kolonii ani zasadzaią ani przeJ 
<laią ty cli roślin*, iakie Baume za potrzebne do1 
wyrabiania tey wody być mieni. Jednakże iest w  Ko­
lonii niem ała liczba domów- handlowych, bawią­
cych się iedynie fabrykacyą tak zwaney E a u  
a d m i r a b l e  d e  C o l o g n e .  Między temi celuią 
domy F a r i r a ,  P a u l  F e .m in is,"  ł l e r s t n t ,  i 
T o  ż e l i  iako naysławnieysze ” •

„ Między temi ie stt\lk o  dwóch fabrykantów,któ­
rzy  iednego trzym aią się sposobu, iedney p ro - 
porcyi i tychże samych uźywaią istot. Nie­
którzy preparuią swoią wodę z czysczoney gorzał­
ki żytney i oleyków lotnych*, przez same zmieszanie 
i przecedzenie; drudzy destyluią wódkę z oleykanU 
lotnemi odłączaiąc część m ętną.—Przez korespon­
denta inoiego otrzymałem próby z pięciu pierwsych 
domów w Kolęnii, i przekonałem się o m ałem  mię­
dzy niemi podobieństwie ” .

„ Nakoniec u lało m ; się dostać przepisu z fa­
bryki, z którey naylepsza i nayprzyiemnieysza "wy­
chodzi wódka; o to iest ow przepis: biorą się lo­
tne oleyki następuiące: .

„  Rozm arynowy, ■ cedrow y, bergamottowy, 
z kwiatu pomarańczowego i sam pomarańczowy, 
z każdego po kropel 12. nasienia m ałych kardym o- 
nów potłuczonego 1 kw intel, i 2 funty naytroskli- 
wiey wyczyszczonego alkoholu. Z tey mieszaniny 
odciągnie się za pomocą kąpieli wodney trzy  czwar­
te części, a odebrany spirytus będzie żądaną w o­
dą E a u  d e  C o l o g n e .  ;

M e b l e .
Tab. X. wystdwia wzór na krzesełka w no­

wym guście, podług którego stolarze robotę swoią, 
i tapicery wybicie uskutecznić mogą.
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